
Klęska
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*  *  *  racy zaqląda im do o c t u , klęska żu­

ty alka trwa. Nienawiść, Prze- pclnd i bezapelacyjna, klęska hańbi n- 

m óc  Mate, ■ a walczą z Miłością i b u -  ca i śmiertelna. Moce, z k tórym i wal- 

ch tm . I  cl. co unerzą w m oc  Ducha, ' cza, mają nieraz wszystkie siły za so- 

jak  często tracą I r  wiarę, h leska tyle ba. Przed  m m 1 widnieje nieraz tylko

znamiv Śmierci i Hańby  —  znak 

hrzyzą. . ,

, u Chrystus przyszedł nu świat nie. 

tylko, by dać nam Zbuwieńie. Przu-
”jE d ■ • > y > ’ *- ’ .2

szedł i po to. by (bić jn .m  A .nuże. i ’-

* '  «S3 (’ • i ’ i  >. . 7 ;*•! 5 i; j

rzyl Siewem na rynkach mdłych mie­

ścin żydowskich, na toastach rybac­

kich, w domach patrijciuszów i bie­

daków, w pola i Świątyni. Ale Chrys­

tus uczył rów n ie :  Przykładem Swego

w-- d *  t< v ;• <•-

Życia  i swego Krzyzo fttajuńększą 

nauka jest W ie lk i Tydzień. Chrystus 

nauczyt swych wyznawców przegry­

wać i nauczył zwyciężać

I dlatego Jego śmierć i Jego Z m a r ­

twychwstanie krzepi nam wiarę i ser­

ce. Bo cóż znaczy przegrana! Chrg 

stus nual przeciw obie Tłum. ktąry 

domayat się Jeijo Śmierci, i Pieniądz 

za który został sprzedany, i Silę kto-
r5 i . .

re j użył P i ią l ,-.,gdg wydai wyrok nu 

Niewinnego, i Ostrz. W/oczni, które 

{trzebiło M u  Serce. Całe olbrzymie ao- 

teżne. In ipcrm ni sprzijstęglo się prze­

ciw Niemu. S/jrzijsteyło się pnsuńm 

.S.euiu i Tchórzostwa i P rze m o c ' i 

ij (iwałt i k ienu w iś i . 'szatan wywarł

na N im  swa. wnistę: gdy Chrystus Od­

rzucił na pustyni władzę nad świa­

tem. Świat Ca się wyparł, pohańbił, 

umęczył, u ś m i. f r i i .  Lecz Chrustus

:| szedł prosta droyti.dn Zwycięstwa — 

jtrzez Klęskę. * ' |

Chrystus nauczył mis nie bar sic 

Klęski, która jest złudą. Jest vindu 

zawsze, jeśli Duch się ugnie i w  chwi­

l i  największego T r i i r n fu  Materii bę­

dzie szedł do Zwycięstwa. Bowiem  

kieska w walce z Materią nie jest pod 

danie się ti go, co jest w nas z Mate­

rii, lecz tego, co  jest w nas . Ducha  

Klęską jes-t wszelki kom promis , wszcl 

ka zdruda własnej drogi, wszelkie nś 

wiece nie środków, wszelkie dążenie 

do zwycięstwa przez \iegodziwost 

Nieraz nam się zdaje, ze zdrada 

ideału jest koniecznością Życia. ,Ce 

bez kom prom isu  z sumieniem nie d o j­

dziemy do celu. Ale to p-st zboczenie 

z jedynie s/usznej drogi:  z drogi, któ­

ra —  choćby p rze :  klęski —  zawsze 

w końcu wiedzie do Zwycięstwa

*' * *

Minie W ielk i Tydzień i m inie  

Święto Zmartwychwstania. Bądźmy

pi urni- czekają nas Dra Klęski Bę 

dzie się nam wszystko rwato w rę­

kach, P rzem oc  będzie się zdawata 

triumfować. Przegramy, jeśli nie po ­

siądziemy tej wielkiej sziuki zwycię­

żania, którą nam Chrystus zademon­

strował własnym Przykładem, a któ­

re j im ię: N ieugiętośt Ducha. P rze ­

gramy, jeśli zawierzymy tylko sitom  

Matera, bowiem synowie Ciemności 

sa przeinijślnicjsi. Przegram y, jeżeli 

podzie lim y rok  na W u lk i  Tydzień i 

dni powszednie. Ale wygramy, wygra­

m y napeumo, jeżeli będziemy szli nie 

ugięci za T y m , który nauczał nas nie 

bać się przegranej, by w końcu zwy­

ciężyć.

yz - L i* A ifci. ■ ^  m w r a z  z  K u r i e r e m  W i f ń s k o - N o w o g r ó d z K I m

Przesilen ie  w  gabinecie m adryckim
w  W alencji

BARCELONA (PafJ —  Comoonys po wie ma być wydany komunikat do p fuy  
zakończeniu posiedzenia Ceneraliladu o> nie przypuszcza jednak, by nowy rząd 
wladczyl dziennikarzom, te kryzys rxą- mOgl uformować się w cfn ach raJbUi 
dowy |est juz (aktem. Jutro w taj jpra- szych.

Rumuni'a i Czechosłowacja
zadowolone ze zbliżenia Wioch i Jugosławii

P R A G A  (Pat). O ro s zo n o  tu kom u 
rAikat tn zędow y, głoszący, że w  cza 
sie rozm ów  m iedzy proanrcrasni Ta  
tarescu i Hodżą, które toczyły się w 
obecności m inistra K ro fty , oba j pre 
m ierzy st w ierdzili zgodność pog lądów  
obu k ra jów  na sp raw y m iędzynarodo 
M C

W yraża ją  oni zadow olen ie ze zrbti
1

ien ia  w łosko - jugosłow iańskiego, któ 
rtgo  oddawna ptragnęły w szystkie pań 
stwa M ałej Ententy, po tw ierdza jąc 
swa pragn ien ie najściślejsrej w spół­
p racy pom iędzy krajam i naddunaj- 
skim i odrzucają w sze lk ie  p io jek ty  re 
stauracji Habsburgów, zakładają pod
stawy ro zw o ju  
krajam i.

handlu m iędzy  <>bu
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I t e s o l e g o  / H le / n / o !
'Wszystkim sv'0 ;m Szanownym dCfientom

zasyłają

iZakłady Qraficzne

Wszystkim swoim Szanownym Klientom
Ż Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E

składa
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ROK XIV. Nr. 85 (4047)

Tydzień, k tóry  dziś z całym chrze­

ścijańskim światem oochoaz im y,  na­

zyw a się tygodniem W ie lk im  B o  isto­

tnie  —  ów tydzień paschalny 3s r. 

naszej ery był w Jerozolimie na/więk­

szym tygodniem dziejów ca ł t j  ludz­

kości. h y l  tygodniem największej K lę­

ski j ia jw iększc j Zbrodni, największej 

Ofiary i największego Tńun tfu .

Chrystus —  po ludzku biorąc  —  

przegrał. Przegrał zujiełnie. Jeszcze 

w  ubiegłą niedzielę wjeżdżał w niury  

M iasta , jako T r ium fa tor . Wjeżdżał 

wsrąd oszalałego em uzjazm u T łum u  

po d rod .e  wysłanej rękami wyznam- 

( ów, wśród zielonego lasu palmowe­

go. Rozwrzeszczany , oślepły, uniesio­

ny zachwytem i miłością T łu m  wi­

tał Go jako Króla. P o  k ilku dniach 

Nienawiść zabiła Miłość, Pohańbienie  

zabiło Chwalę, Materia pozorn ie  zapi­

ta Ducha. Chrystus, k tóry  m ia ł R u ­

iny za bobo, gdy zawisł na krzijzu, 

miaf jeno Matkę i Ucznia.

Nawet ten .który byl desygnowa­

ny m i VI od ia , nu Pasterza, na Ojca, 

nawet ten na-żarliwszy zdało się i 

najwierniejszy zaparł się Go po trzy  

k roć  Krzyż był drzewem Hańby, 

Zbródni i Pom ien ią . Krzyż był na j-  ■ 

bardziej hańbiącą Szubienicą Krzyż  

byl zupefhą, całkowitą Przegraną, a 

stal się znakiem Zwycięstwa i Chwa­

ły, P o  śm ierc i  bowiem przyszło Z m a r ­

twychwstanie.

I to było zwycięstwo zupełne. Jak 

naWudzką była Ofiara i Poświęcenie, 

tak nadludzki był Tr ium f, Cala Ma­

teria się sprzęgła, by Ciato zostało 

P rochem  Grób kuty w  m ocne j ska­

le zawalony byl Głazem. Chronił Go 

symbol najwyższej władzy —  rzym ­

ska Pieczęć. Strzegli Go rzymscy Ż o ł ­

nierze Opatrzność chciała, by to Cia­

ło przebite Gwoździami i Włócznią, 

miało cal({ m oc  ziemską przeciw so­

bie.

I  przyszedł ow najmą kszy w dzie­

jach świata Świt. Swit, k tóry  wsi-o- 

minamij ze czcią .który świecimy ra­

dosnym Alłelluja. Świt, w  k tórym  

prysły Pieczecie, spaał Głaz i cofnęli 

się rzymscy Zotnierze. Świt, gdy 

Chrystus wyszedł, jako T r ium fa to r

Do Ukrzyżowanego wołała tłusz­

cza: ,,.Zeid: z K r z y ż a j a k b y  nie 

m ógł tego uczynić. Lecz wtedy nie by­

łoby Ofiary. Chrystus pragnął w ychy­

l ić  swoi K ielich do dna, chciał prze­

być całą swą Drogę. Ale zakończył ją 

T r ium fem , tok nadludzkim, jak  nad­

ludzka była O/iaru.

4
W s z y s t k im  n a s z y m  P rzy ja c io ło m .  
C z y t e ^ ik o m  I W s p ó łp r a c o w n ik o m  
Sierrty d z i ś  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

R e d a k c j a  I A d m in is t r a c ja
/ wyi
r »

ł e s o l e g o  / U l e l i # / o  l
wszystkim Szanownym swym Klientom — zasyłaHfłudysłaui H/artouś

APTEKA SK ŁA D  APTECZNY
Ś-to JaTska 2, tel 762 Ś-fo Jartska 11, tał. 472
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• t* .  r p.Z:: gmunt NagrodzKi
ś . t

ZY6MUNT NAGRODZKI
Ldonek-zatozyciel i dlu io etni wlce-ore-.es R idy NalzcncŁej Polskiego Spółdziel­

czego Bantu Rze nieślnicteg > w Wilnie, 
członek Żarzą la  Towarzystwa .K .edyt B jzprocen luw y ',

p o  długich i c iężk  eh c ierp ien iach  zm arł dn ia 25 ma ca  1937 r. ,

O  tej  b o l e s n e j  s t r a z i a  z a w i a d a  n i a i ą  s v y c h  czl  >nk<5 v  i s y m a a t y k ó w !
R id i  i Zarząd P Kk ego Spółdzielczego 

Banku Itrem etln 'c/ego m Wilnie 
oraz Zarząd T-wa „K re iy t Be nr j ”ent ja ry "

Dlaczego nastąpiła katastrofa kolejowa
pod Częstochową

W A R SZA W A  (Pał) —  W edług w>.d- | sygnał 
ków przedwstępnego dochodzenia, prze i W  tym czasie zwrotniczy byi zajęły
prowadzonego przez komisję dyretccyjną i oczyszczaniem zasypanej śniegiem zwrot

ś  p. Zygm unt Nagro-lzJii (p ierw szy  od  le w e j s trony ) w tow arzystw ie  ś. p. Z o fii Kade

njco<wej, p. Jana P iłsudsk iego i ś. p. Ada in n  P iłsudsk iego w  Zo low ie .

U m arł Zygmunil N agrodzk i. Zna 
i \ j  kupiec, zasłużony dzia łacz spcłecz 
ny i n iepod ległośc iow y, kaw a ler o fi- 
cerslkiego K rzyża  Po lan ia  ftestituta, 
C rłow iek  rów n ie  w ielk ich  zasług, jak  
w ielk iej' skrom ności

Gdy na wtieść o zgon ie sla je przed 
dziennikarzem  obow iązek  skreślenia 
słów paru o tytm Człow ieku, okazu je 
się że jest n iem al bezradny.

Nagrodziki, o  k tórym  z m ałą prze 
sadą m ożna pow iedzieć, że nie było 
d z ied zin y  życia  społecznego, w ym aga 
ją re j o fia rn e j i  bezin teresow nej pra­
cy, gd zieby Jego n ie  było , n ie ma 
suw j b iogra fii. On, żyw a  kron ika W ił 
na, n iew yczerpane ź-od ło  w iadom ości 
b iogra ficznych  życia  M arszałka P ił­
sudskiego i rodzin y  Piłsudsk.ch, au 
tor w ielu  prac pam iętn ikarskich , nie 
pozostaw ił zbyt dużo w iadom ości o 
sobie Pracow a ł me w ysuw ając się 
na czo ło  M ów ił o  innych, chow ając 
sw o ją  osobę w cień. *

P iszący  te słowa przypom ina na­
stępu jący wypadek. W  końcu czerw
ca I9d3 r. rozpoczęliśm y w „K u rje rze
W ii.“  druk w spom nień Zygm unta Na 
grod zk iego  p. t. „W yp ra w a  W ileńska 
t  L919“ . Bardzo żyw o  napisane te 
Wspomnienia ilustrow aliśm y licznym i 
portretam i. Redakcja pragnęła za­
m ieścić m iędzy in. fo tog ra fię  wspom  
n ień  i współuczestnika w ydarzeń  w  
jedn ej osobie. Począ tkow o  p rzyrzek ł 
dać fo togra fię , potem  zw leka ł do  o- 
statn iego dnia i... ni< dał! N ie  lubił, 
by m ów iono o nim,

To  też tych parę szczegółów  z ży  
c ia  Zygm unta N agrodzk iego, ' poda­
nych niżej, m e m ogą być uważane za 
Jego b iografię . N iew ątp liw ie , w  naj 
b liższym  czasie uzunełnim y te szcze 
go łv  sięgając do pam ięci tych, któ 
rzy  z nim  na różnych  odcinkach 
w spółpracow ali.

Zygm unt Nagrodzk i urodził się w 
r. 1SB5 w  Zułowre, jako  «vn  >nficjftłMv 
rodziców  M arszałka Piłsudskiego. W y  
ch ow yw a ł się w  atm osferze dom u ro 
d ón n ego  pp. Piłsudskich i b y ł przy­
jacielem  i tow arzyszem  zabaw dzie 
cięcych  starszych braci Bronisława i 
Józefa  Piłsudskich, a późn ie j, po po 
żarze Żuława i przeniesieniu  się do . 
W ilna , współtow arzyszem  ich prac 
konspirac\jnych . W szyscy  tro je  pra 
cow a li w  tajnych kółkach  samokształ 
cen iow ycb, szczególn ie 'w śród  m łodzie 
źy  rzem ieśln iczej.

Pó źn ie j, g :ly  Józe f P iłsudski zo­
stał zdekonsipirawons i musiał się u 
kryw ać, by ł Zygm unt Nagrodzki łącz 
n ik iem  m i ę d z v  N im  a rodzimą.

W  r. 1893 za łoży ł N agrodzk i nile 
czarn ie w  wielkum stylu na Bełmon 
cie. Od tej chwali datu ji się jego  pra 
ca  społeczna - gospodarcza. B ył jad 
nym  z organ izatorów  T-w a Rzemiosł 
n iezo  - Gospodarczego oraz Banku 
R zem ieśln iczego Pracow ał jednocześ 
n ie in tensywnie w T -w ie  O św iaty Tnr 
d ow ej. w  ta jnej ośw iacie ze szczegół 
r.ym zam iłow an iem  oddając się spra 
w ie  p i»pu laryzow an ia  polsikiegó teat

i u. Z tego też okresu datu ją się jego  
zainteresowania fo lk lo rem  w ileń ­
skim , które późn iej zna lazły  w yraz 
w szertgu  w ydaw n ictw

W  r. 1919 po  odparciu  p ierw szej 
in w azji bo lszew ick ie j z polecenia Na 
czelniika Państwa Zygm unt N agrodz­
ki wspóln ie z W ito ldem  A bram ow i­
czem, A leksandrem  Prystorem , Janem 
Piłsudskim , kpt. Stankiem i por. Stefa 
nem  K rtik lisem  odbvł uciążliwą pod 
ló ż  -z W arszaw y do W ilna  w  ważnej 
m isji po litycznej. O tych w łaśnie chw i 
lach m ów iły  drukowane tw naszym 
pioinie, cytow ane w yże j wspom nienia.

W  p ierw szych  dm ąch po w yzw o  
leniu W iln a  19 kw ietn ia  1919 roku 
został w ydaw cą  i w spółredaktorem  
dziennika „N asz K ra j". Był wszędzie 
Łan, skąd w ychodziła  in icja tyw a. M. 
in należał do grona organ izatorów ’ 
wskrzeszanego uniwersytetu. Był ko 
lejno posłem  na Sejm  W ileńsk i, w io 
lókrotn ie członk iem  Rady M iejsk iej, 
czynnym  członk iem  w ielu  organi/a- 
t y j  społecznych, z T -w em  T ea trów  
Ludow ych  na czele, którem u do ostat 
niej ch w ili swego życia  oddaw ał b 
dużo swych sił.

P rzez całe życ ie  N agrodzk iego  prze 
w ija ła się troska o szerzenie w iedzy 
ro ln icze j i popu laryzację literatury 
wśród ludu. W yd aw a ł w łasnym  na 
kładem  popularną b ib lio teczkę g ro ­
szową obejm ującą szeroki zakres, m." 
i:i. u tw o ry  Syrokom li.

O to  garść luź.nvch n iepow iąza­
nych ze sobą szczegółów  z żyrcia te 
go Człow ieka, dla spisania b iogra fii 
k tórego trzeba bv ksiazsi.

na miejscu wypaaku na stacji Rudniki, 
Ministerstwo Komunikacji podaje do o- 
gólnej wiadomości, co następuje:

W  krytycznym dniu, tj. dnia 25 bm. 
stacja Rudniki przyjęła o godz. 7 m 47 
pociąg fowaiowy nr. 272 na lor odjazdo­
wy. Pociąg motorowy nr. 206 idący z Ka­
towic winien był na statji Rudniki wy­
przedzić wymieniony pociąg towarowy, 
pn eblegający po to/ze głównym.

W  nocy z dma 24 na 25 na skutek 
zawiei śnieżnej przesiały działać urządzę 
nia sygnalizacyjne na stacji Rudniki.

Dyżurny ruchu stacji Rudniki wydał 
dyspozycje zwrotniczemu, przygotowania 
jezdni dla przepuszczenia pociągu fowa 
rowego po torze głównym, jednocześ­
nie zawiadomił telefonicznie słację Czę­
stochowa, że sygnały wjazdowe ze stro 
ny Częstochowy są nieczynne, o czym 
należy wydać rozkaz drużynie pociągu 
motorowego.

Następnie, po otrzymaniu wiadomości 
ze stacji Częstochowa o wyjściu pociągu 
motorowego, wydał dyspozycje rwrot- 
niczmiu pójścia pod semafor dla wpusz­
czenia pociągu motorowego na ręczny

"iiry, aby ją przełożyć w normalne polo  
żeitie na tor główny.

W  czasie oczyszczania usłyszał sygnał 
zbliżającego się pociągu motorowego, 
porzucił więc oczyszczanie zwrotnicy i 
pobiegł w kierunku zbliżającego się po 
ciągu, podając —  jak twierdzi sygnał 
„stój".

Pociąg jednak nie stanął pod lem * 
forem, co powinien był uczynić i nie 
zmniejszając szyokoścl wjecnat na stację, 
gdzie nastąpiło najechanie na pociąg to­
warowy, stojący na objazdowym torze.

Usidlono, że dyżurny ruchu siacji Czę 
stochowa uprzedził ustnie kierownika po 
ciągu i motorniczego o niedzlałanlu sy­
gnałów wjazdowych na stacji Rudniki, 
Sądzić należy, że brak ścisłego zastoso­
wania się do przepisów motorniczego —  
Grochowskiego, czy łeż jedna chwila je­
go nieuwagi, a cieszył się on wzorową o- 
pinią, spowodowała katastrofę, w której 
sam zginął oraz poniosło śmierć oprocz 
niego 4 pracowników kolejowych, nta 
Ucząc wielu rannych.

Dalsze dochodzenie trwa.

ĘADlOODBIORhllśl CNAJWYŻSZYCH ZALETACH
6  n o w o c z e s n y c h  ty p ó w  

od  d w u la m p o w e g o  — do  
9 -lam p  superheterodyny

N ajw yższa %eiektywność. 
P i ę k n y  d ź w i ę k  
L u k s u s o w e  wykonanie.

Długoterminowy kredyt

d o  Na b y c ia  w  c a ł y m  k r a j u

P .  N u n a  M ł o d z i e j o w s K a  
członkiem honorowym Z. A. S. P.

W A R S Z A W A  |Pat). N a  17 j m  w a l 
is y m  zjeździ*1 delega tów  Zw iązku  A rt. 
Sceu Po lsk . m iędzy in. uchwalano

wniosek o mianowaniu p. Nuny >IIo 
uzic jowskier ■ Szczarkiewirzowej —  
członkiem honorowym Z A sP U .

Litwinow w niebieskim traKU 
z białymi pończochami

Kłopoty dygnitarzy sowieckich w związku z koronacją
w Londynie

now ze względu m  to, źe w  Soweturh nieP A ltY Z  (Pa ll. „ L e  Malln“  do not,, s  Mas 
k w j, żr koronacji kisiła Jerzego VI-go wy  
suwa po b ic iu  uniformów dyplomatycznych 
dla członków delegacji sow-ieckiej. Min..za 
ł«k  Tuchacłe».-k i będzie mógł wfcażyć po 
ta% pierwszy aa  gm ulcą galowy mundur m ar 
watka aerw onej armii, natomiast w  tm d  
niejszej sytuacji zr ajdzie sic komisarz Lltw i

ma mundurów dla członków korposa dyplo 
rmałyczncgo.

Jak zaznacza dziennik, praw aopc obm . 
tom isjirz Litw inow  będzie zmuszony w ło ­
żyć na koronaeję dworski niebieski trak e 
białymi pońezoenami 1 srputią.

Karol Jankowski i Syn
Fabryka sukna — B ielsko

po ;ca na SEZO N W tQ SENNY swoje znakomite wvroby 
sukienne na U.SRANifl i PALTA męskie oraz KOSTiUMY, 

PALTA i SU KN IE  damskie.
O D D Z IA Ł Y :  \ | / j| n n  Mickiewicza 21 T o U f_ „  20-12

WIIIIO Niemk zha 22 Telefon)'20-11
Rok założenia 1826 Rok założenia 1826

Następny numer „Kurjera 
Wileńskiego* ukaże się we 
wtorek 30 b. m

Min. Beck w Tulonle

Dwa nieudane zażarte atak1 wojsk rządowych
KO R DO BA (Pat). W ysłannik agon 

cjl Hawasa doi wsi, że wojska rządo 
we po otrzymaniu posiłków podjęły 
wczoraj próbę ataku na zachód od 
Pozoblanco, usiłując uwolnić garnl- 
zt n oblężony w  tym inicścic. Około 
godz. 9 rano oddziały rząd >« e rozpo 
eaęły wsłrzciiwajiie silnym ogniem ar

W e s o łe g o  Alleluja!
Wszyskim Szan. swym Klienlom

zasyła

3 I U R 0  O G Ł O S Z E Ń  
Stefana Grabowskiego
w Wiłn.e, ul. Garbarska 1, tel. 82

Z okazji Świąt Wielkanocnych
Szanownej Klienteli swej

skiada serdeczne życzenia
4 1 . W  e r s o c / ś i

tyleryjskim jM>zycji now.slańezycb, 
zna (dujący«‘h się o 3 klin. od Pozo 
blanco po obu brzegach strumienia, 
s ta ra iy* iącego dopływ rzeki Guadama 
tiiias. Sztab jrowstańezy w przewidy 
YYiiniu ataku wycotał swe oddziały i 
iisfaYY U je na obu braegaeh -zeki na 
przestrzeni 2 kim.

W ojska rządowe, które nieostroż 
nie się »hłiżyłyf. ostrzeliwane były sil 
nvm ogniem flankowym. Ostatecznie 
oddziały rządowe musiały pośpiesznie 
się wycofać, pozostawiając na nłacu 
Inijo licznych zabitych i rannych o- 
i•sec ziuiczni1 zapasy materiału wojen

na zaproszenie marynarki 
francuskiej

N IC E A  (Pat) —  Dnia 25 marca 
rb. m inister spraw zagr. p. Józef Beck 
w’ tow arzystw ie ambasadora Łukasze­
w icza zaproszony przez adm irała A- 

i br.al, dowódcę flo ty  śródziem nom or­
skiej, udał się do Tou lonu dla zw ie­
dzenia portu i znajdującej się tam e- 
skadry.

Adm irał A b ria l w ydał dla m in 
Becka śniadanie na pokładzie okrętu 
„A lg e r ie “ , poczym  nastąpiła w izy ta ­
cja  flo ty . P rzed  w yjazdem  z Tou lo­
nu mul. Beck przy jm ow any b y ł przez 
prefekta m orskiego Toulonu. W  przy 
jęciu wzięli udzia* dow ódcy sił mors 
kich i  przedstaw iciele w ładz lądo 
wych. _  __,v

Około południa wojska rządowe 
podjęły próbę nowego ataku na za­
chód od Pozonlaneo. ’»V ataku tym 
uczestniczyło 32 czołgów. ZaporoYvy' 
ogień artylerii powstańczej uincmoili 
wił oddziałom rządowym dotarcie do 
drogi poza którą znajdOYvały się oko 
py poYVstańczc. Ostatecznie oddziały 
iządowe w ycofa ły się ze znacznymi 
Stratami.

Kowno opracowuje stoiesmy plan 
roabadowy

R Y G A  (Pał) —  Jak z Kow na donoszą, 
magistral zajął się na zlecen ie  rządu o-  
pracowaniem  planu rozbudow y miasla. 
Plan ten przew iduje rozrost miasta do  
250 tys. m ieszkańców , podczas gdy ob ec  
nie miasto liczy 120 tys

W  pierwszym rzędzie przew idziane  
jest po łączen ie  Kow na, jako centrum  
kraju, szerokimi ul.cami i drogam i z ca 
tym krajem W  tym celu przew idziana  
jest w planie na rok 1941 buaow a mo­
stu na W illi oraz uruchom ienie komuni­
kacji pasażerskiej na W ilii oraz Niem nie.

Pp. mimałkostwo Prysiorotie 
spędią śarięta w Borkach

W  dniu 26 ban. poc iąg iem  o  godz. 
6.20 paz^ibył do W ilna  Pan marszałek 
Senatu A leksander P rystor z małżon 
ką Państwo P rysto row ie  od jecha li do  
swego m ajątku Borki., gd zie  spędzą 
św ięla  W ielkanocne.

1.000.000 kói strat na L*tiie 
spowodowała powódź w b. r. A

B YG A  (P i l ) .  Z  Kowna donoszą, ł c  w o f
lua pi,Ywizorvczaycfi obliczeń łegueoczoa po 

wódź w Kownie, .Średnikach. Wie/unie, Jnr- 
nurgo ł kr. kiajpedzkim  wyrządziła stral po  
natl 1 mil nu lit.

\ieuien pod Itusnią jeszezc nie ■‘uszył i 
pęd wmia znajdują się wielkie połacie kra 

JU-
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Rząd przeciwdziała zwyżce cen
SAMOCHODY

W A R S Z A W A  (Pat) —  W  zw iąz­
ku z ogólną poprawą koniunktury 
daje się zauw ażyć od pewnego czasu 
tendencja zw yżk i cen szeregu arty­
kułów Z jaw isko to w  <>beanym sta­
dium nie-zego rozw oju  gospodarczego 
może spowodować niepożądane skutki
dla ogolnego życia ekonom icznego kra
ju. D latego też rząd w kroczył na dro

Największa reprodukcja głosu świata
p r z e z

O D B I O R N I K I

ESBROf.K KADI0 C
Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18-06.

gę przeciwdziałan ia zw yżce cen i z de 
cydow anej wmlki z wszelkim i objawa 
mi spekulacji. Akcja rządu w  tej dzie 
dżin ie polega na nadzorowaniu  ruclni 
cen oraz zapobieganiu i n iedopuszcza­
niu do nieuzasadnionych zw yżek  W  
tym  celu m in. pow ołana została p rzy  
m inistrze przem ysłu i handlu kom i­
sja cen artykułów  przem ysłowych.

Ostatnio M inisterstwo Przem yślu  i 
Handlu w ystosowało pismo do karte­
lów  i zrzeszeń branż.owycli oraz orga 
nizacyj, samorządu gospodarczego 
podkreślające konieczność przeciw ­
działania zw’yżcc ccn artykułów  prze 
m ysłow ych  W  wypadku stv, ierd/e- 
nia n ieuspraw iedliw ionej zw yżk i cen 
w yciągane będą jak  na jdalej idące 
konsekwencje. W  stosunku do zw yż­
ki cen artykułów kartelowych, ju ' 
pi zaprowadzonych, M inisterstwo P rze  
mysłu i Handlu zastrzega sobie stwier 
dzenie, czy  zostały one ustabilizowa­
ne na poziom ie gospodarczo uspraw:e 
dhw ionym .

C H E Y R O L E T
osobowe - podwozia: ciężarowe - autobusowe - ciągnik;

W y s t a n y  z e s p n ł n  

„T. 4“ w Rydze
W A R S Z A W A  (P a t). Znany zespół śpie 

w aczy  p. W an d y  V o rb ion d  - D ąb row sk ie j p. 

n. ,,T. 4“  zos ia ł zaan gażow any do R yg i na 

ca ły  kw .ecicn . Zespół -ten ja k  w iadom o, ma 

w  swoon repertu arze  główni< pieśni ludow e 
i piosenki n iiędzv  in. daicecyce o raz watce. 
D nża ro lę  w  wykonamu tyidi u tw orów  odgry  

w f  puria forte ” ano w  i

MOTOCYKLE
a , < w  • < ’" « -  n a w

^UT0-6ARAŻII“
Tel. 17-52 WILNO, TATARSKA 3 Tel. 17-52

Dalsze aresztow aniaw  lEwlązkEi x w ybucham i petard
W  związku z prowadzonym śledzi 

w cin  w sprawie podłożeniu szeregu 
petard wr WHnie, z polecenia wtadz 
s idowych yv dalszym ciągu zostali a- 
rcsztOYYani i osadzeni w wlezieniu na

Łukiszkach studenci l SIL: Stanisław  
(■■dębski- Zbigniew' Nanow skl i M i­
chał Zienkiewicz oraz członkowie Zje  
ditoczcnęgo Zw. „Praca Polska44 Jerzy 
Km.ubowski i W ładvsław  Wiśniewski.

rrf  R e d a k ij i
Wczoiaj został rozkolportowany po mieście w formie ulotki stenogram 

przemówienia sejmowego z dnia 23 bm. posła Hermanowicza. Ulotkę tą kolpor­
terzy w szeregu wypadków dołączali do wczorajszego numeru „Kurjera Wileń­
skiego". Stało się to bez wiedzy i zezwolenia redakcji. Komunikując o powyż­
szym zaznaczamy ii „Kurjer Wileński" nie ma nic wspólnego ani z treścią ulotki 
ani z jej kolportażem.

D^-utygoduik „P a x “  w ych odz i ju i  p ią ty  

,-ok. N a jp ie rw  był p ism em  akadem ick im . P o  
tein gdy je go  zespó l redakcy jn y ukończy ) siu 

dia stał się piisnwni m łodej in te ligen c ji kaU* 

l e k ie j  zach ow u jąc  swój p ierw otn y  charak 

ter n aw pó i społeczny —  naw pół kon fesy jn y . 

Od piKztjltk j 1935 r. zaczął się p rzekszta łcać 

w  p ism o o  c liariik lcr/e zdecydow an ie  spo  

Iccy.no - [H łlitycznym . ,

T e  numery „Pa.\u“ , k tóre u jrza ły  św iat 

ło  dzuuine ju ż w roku 1937 m ożua uw ażać 

/a w yraz zapatryw ań  grupy ludzi o  skrysta 

lizow an ych  i d o jrza łyc li pog ląda h społt-cz 

r.o po lityczn ych , za wyraz zupełnie 'u trę ! 1 
nego k ierunku X leow ego.

Zw łaszcza  numer ostatni k tóry ukaza ł 

się w  sprzedaży p rzed  k ilku dniam i jest pod 

ly iu  w zgtędem  na jbard zie j m iarodajny

Os num eru stanow ią artyku ły An ton iego 

(.o łub iew a —  „C e le  k tóre się p rzeoczą1', re 
d ek cy jn y  „ l i  źródeł naszej s łabości" i Sta 

m.sława M rrzyiisk i ego —, „O  1'o lsk ę  z jedn e j 

'b ry ły ". Ostatni z tych artyku łów  stanow iący 

o in ów ien ie  k ry ty czn e  „Zasad  program u naro 

dow o  .radykalnego", lclór\ w  tym  num erze 
jest p rzedrukow an y w całości, uzupełn ia do 

skonałe dw a p ierw sze  i jest szczegó ln ie  w ie  
I .1 m ów iącą  pointą dwóch p ierw szych  a r t j 

k u lćw , trwoiząr z n im i konsekwentną ca ­

łość
P ora ź  p ierw szy od  czasu w ejścia  p ism a 

r.a to ry  p o lityczn e, został tam tak w yraźn ie  

u jęty  stosunek do oł>ozu n arodow o - ra d y  

l.i. 1 nego.

Stosunek len w pev. nycli punktach jes i 
p rzych y ln y  w  innych zdecydow an ie  k ry tycz 

n j . „ P a * '1 zarzuca p rogram ow i n a rod ow o  - 

radykalnem u n iekonsekw encję, (iron ii ten 

jn ogram  jego  własną bronią, je g o  w łasnym , 

za łożen iam i. Za łożen ia  p rzy jm u je  te same, 

ale wn iosk. w yciąga  inne, p i zez to, że  zdo 

byw a  się na ca łkow itą  konsekw encję  w  sto 

sunku do zasad w y ..awanej e tyk i

T o  oczyw iśc ie  w yw ie ra  decydu jący  w n lyw  

e s  Dotral tow an ie ca łego  szeregu kon kr-t 

nych zagadnień, a m iędzy innym i i kwestii 

żydow sk ie j

O  ostatn im  mumerźe „P a x u  m ożna po 

w iedzieć, że  zd oby ł się on  na n a jw yższy  t «n  

że pismu znalazło sam o siebie, zrozum ia li 

w łasną rolę, istotę sw ej indyw idualności 

Że tak jest napraw dę, m oże o  tym  p rw  

konać n ieoczek iw an y w zrost p oc zy  P

smo, a tó re  dotychczas ro zch odz iło  - v po 

w o li i w  m a lej ilości egzem p larzy , p o  parar 

dniach  od  daty  ukazania się w  kiosku io  

s ta łe  rożkup ione. N a  u licy M ickiewicz,'», w czo 

ra j w  d ziew ią tym  z kole i k iosku dop iero  zek 

lałem  je  kupć.

T o  c liyba  je d  najw iększą pochwała.
P rl-m e l.

1
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Paryż pod znakiem
„Czerwoneg gwiazdy99

Paryż, w  martu.

P o  raz drugi na ulicach Paryża  
roz leg ły  się strzały. Po  raz drugi na 
ulicach jego  przedm ieścia, C licliy, p o ­
legły całe stosy cia ł ludzkich.

P ierw szy  raz 3 lata temu, 4 lute­
go  1934 r. gw ard ia  republikańska i 
lotna (,,m obile“ ) spełn ia jąc rozkazy 
protagonistów  „Fron tu  Lu d ow ego ", 
F'i'ot'a i Daladietr‘a, zaatakow ała w 
centrum stolicy świata, na placu (o 
iron io l) Zgody m an ifestację by łych  
żo łn ierzy  w ie lk ie j w ojny, k tórzy  ż ą ­
dali usunięcia z rządu  osób, skom ­
prom itow anych  w  słynnej a ferze Sta­
w iskiego. Żołn ierze spełnili rozkazy  
bezw zględn ie, krw aw o. D w adzieścia 
zabitych, kilkaset rannych —  oto jak i 
był rezuhat tej m anifestacji...

Jednak, tej sam ej jeszcze nocy 
rząd, k tó ry  w ieczorem  otrzym ał od 
parlam entu wotum  zaufania w iększos 
cią przeszło  200 głosów , podał się do 
dym isji, nie czeka jąc na reakcję ze 
strony społeczeństwa. Ta  chw ila m og 
ła być prze łom ow a w dziejach  F ran ­
ca, m ogłaby oznaczać ozd row irn ie  
je j po litycznych  stosunków W reszc ie  
p łaczący (to fak t!) p rezyden t Lobron  
pow oła ł do steru rządu w ieczn ie  uś­
m iechniętego byłego  prezydenta Dou 
m ergue‘a. B y ły  prezydent nie p o tra fił I 
odżegnać się od w alk i party j p o litycz­
nych, sfp rm ow ał gabinet ze starych 
w yg partyjnych... i te w yg i w parę 
■miesięcy tak zniechęcili b iednego Ga- 
stounne‘a (jak go poufale nazywali w 
Tu lu zie ), że ten jednego p ięknego 
dnia puścił wszystko kantem ; w yje­
chał do swej ukochanej Tu luzy.

Potrochu  zapom niało się. Francu­
zi n igdy dtugo nie pam iętają Zapom- 
■ ieli, że śm ierć prokuratora P r in ce ‘a 
została m opam szczoną, że wspóln i :y  
Staw iskiego zostali na wolności. Za­
pom n ieli do tak iego stopnia, że pp. 
Duladier, Cot, F ro t i inni, p rzes ie­
dziawszy7 n iek tóry  czas w  ukryciu  
znowu z ja w iii się, w parlam encie, za­
brali głos na posiedzeniach..

E w o ljic ja  o lb rzym im i krokam i 
poszła naprzód, aż dosięgła  swej 
szczy tow ej form y z obecnym  rządem  
Bluma Cóż to za nonsens logik i. Spo 
i o jn ; „bou rgeo is“  w  n iepraw nym  m ał 
żerisiw ie z rewolucją . Prawrda, rew o ­
lucją we fraku, smokingu, cylindrze... 
ale jednak rew olucją . Adw okat bez 
praktyk i, Torez,, trzęsie całą Francją, 
piekarz Duclos w iceprezesem  parla­
mentu, jeden w  todze, drugi w  fartu- 
chu, obaj na rozkazach  M oskw y 
„ io u r t !a plu ie et le beau tf-mps" we 
F rancji O czyw iśc ie takie m ałżeństw o 
musiało m ieć fa ta lne potom stwo. 
P ierw szy  potom ek —  parutygodnio- 
wa okupacja fabryk  diruigi —  pod ­
w yższen ie płac i, logiczn ie, początek 
drożyzny we Francji. Nareszcie trzeci 
-  onegdaj rozruchy wr C l:chv.

•Całv testament Lenm a w  tych kilku 
faktach „W zn iecen ie  pożaru " drogą 
«łrobnyc.h, n ieznacznych ale z żelazną 
logiką następujących wypadków7. Os­
tatnie rozru ch y pokazały jednak, że 
zdrowa cześć społeczeństwa nie da je 
się nabrać. '

N ie  trzeba ,vyobrażać, że miasto 
C iiehy jest czym ś odrębnym  od resz­
ty Paryża. Cały Paryż otoczony pa 
aem talkich miast, stanowiących „cein  
hiTe rou ge" Paryża, to znaczy czer­
w ony pas, w  tym  sensie, ż?  prawdę

’ ca ły ten pas jest opanow any przez 
kom um stów . C zerw ony m agistrat, 
czerw on y nauczyciel i t. d.

W  zachodn iej części liczym y kilka 
takich  „m iast". W ychodząc z m etro­
politam i na placu Chaniperret i z ro ­
bi wszy k ilka  kroków , tra fiam y do 
I.eva ltois-Perret. O tym, że jesteśmy7 
w innym  m ieście dow iadu jem y się 
tylko z ogłoszeń na murze... Krocząc 
da le j ze zdziw ien iem  w id z im y , że 
znajdu jem y się ju ż w  \snieres.

Ogrom ne fab ryk i samochodów’ , sa­
m olotów  znajdu ją się na tych  p rzed ­
mieściach, przepraszam , w  tych m ia­
stach. Zatrudniają one’ całe m asy A ra ­
bów’, k tórzy stanowią najw iększe 
przekleństwo tych miast. Z łodzieje , 
j:andvci, ząwsze z brzyhvą w kieszeni 
i... f ila ry  kom un istycznej partii, „si- 
d i"  (jak  ich z nienawńścią nazyw ają  
spokojn i m ieszkańcy) czują się ja k  
m sieh ie  vS „du arze".

Idąc wT praw o  brzegiem  Sekwany 
tra fiam y do Clichy. Korni Mistyczne 
!e m iasto zawsze stanow iło tw ierdzę 
u ltra-czerwonych . T o  też trzeba bvło  
sobie w \obrazić wściek łość władców 
au ibsko-proletarsk iego Clichy -Asme- 
res-Leya llo is  gdy jakiś agent, conaj- 
n in ie i Musśoiiniego. de La  Bomie, za 
pow iedział' zeh ran i" w  te j „b łogos ła ­
w io n e j"  krain ie. T rzeba  by ło  odpo­
w iedn io  reagować. P lan  bvł prędko 
u łożony. Vis-a-vis k ina,bgdzie m ia ło  
się odhvć- zebranie, zna idu ie się 
gmach magistratu —  m rrii. W szys t­
k ie okna te i m erii h v ły  obsadz ane na j

j lepszym i strzelcam i, wszystkie h t t -  
j robotni „s id i"  byki zm obilizow an i 
i N iestety, jednak i p o lic ja  nie spała.

O ddzia ły po lic ji z całego Paryża, 
[ szw adrony giwardii za ję ły  centrum  

miasta.
Gdy się zaczęły zbierać stronnicy 

De la Roque a, ze wszystkich okien 
posypały się spoczątku kam ienie, a 
po lem  i strzały. Po lic ja  próbow ała 
,.upomorą jedynie gum owych jiałek 
ao?pędz:ć „zorgan izow any prołeta- 
Tiat . Gdzie tam ' Tow arzysze  z pod 
znaku ciem nej gw iazdy, sierpa i m ło­
ta a takow ali zaciekle. K ilkunastu 
gw ardzis tów  i po lic jan tów  leżało już 
ne ziem i. Nareszcie dowódca jednego 
ze szwadronów , ran iony w  rękę, za­
kom enderow ał „o gn ia " i... \y parę go­
dzin  p óźn ie j by ło  przeszło 300 ran ­
nych z nich praw ie połow a żo łn ie­
rza. resztfa gapie i Iilk u n ash i kom u­
nistów’ . . Zorgan izow any proletaria t", 
sp lądrow aw szy naprędce parę sk le­
pów7 i barów , czm ychnął.

Na&ajirtrz, tow arzysz w icenrezy- 
dent parlam entu Duelos z ło ży ł u ro­
czysty protest p rzec iw ko  now7oj aro 
wokacji... faszystów .

lednocześn ie rów nież w  różnych 
częściach ikra iu zaczęły się przcśiado- 
woinie robotm ków , dotąd feszeze nie 
naW akow li do żadnego zw iązku pro­
fesjonalnego.

W  jędrnym nawet mieście, m iano­
w ic ie  w t Argenteu il robotn icy 'zażąda!i 
od właścir.igts fabrviki abv natyr," 
r-rast zwo.tn.ił w szvsfk?eh robotników7

i.i.- należących do partii komunistycz 
iU'j. D yrektor odm ów ił i... fabryka 
stanęła.

Tak ich  w ypadków  m ożna przy 
toczyć setki i wszystko m ow i za to, 
że im  dalej, tym  będzie gorzej. O ile.' 
ma się rozum ieć,' nie nastąpi jakaś 
zm iana zasadnicza.

Już drobne poszlak i wskazują na 
to. Dziś naprzyk ład  ukazała się odez­
wa burm istrza (m aire) jednego z naj­
w iększych  przedm ieści Paryża, m ia­
sta Saint Denis, osław ionego Doriot. 
W  gorących  słowach p rzem ów ił fen 
by ły  komunista, by łv  podżegacz drób 
nych ludów azja tj7okich przeciw  Ko 
Francji, a obecnie u ltra-patriota, „n ie  
naw>stny zdrajca proletaria tu ", w zv 
w ając do ludu F rancji: ..Gdzie tw oje  
sum ienie? Gdzie osław iona wolność 
słowa? Czyżby, żeby p rzem aw iać do 
Francuzów7, trzeba m ieć kieszeni? peł 
ne rubli (les poches plines de roubles). 
Sow iety w iozą  ruble Francji. S/y ku ją 
'Ma ciebie, ludu Franc ji n ow e dośw iad 

.ęzalme laboratorium  w  rodzaju  M ek­
syku czy H iszpanii. B lum  musi nare­
szcie wybrać, czy  on jest z Francją, 
przeciwiko kom unistom , czy z kom u­
nistam i przeciw ko F ran c ji".

K ra j się budzi. E ra j nareszcie ga- 
czyna zdawrnć sobie sprawę, że tań­
czy na wnikanie, że p iekne słów7ka 
pana Leona Bhima to ty lko  kw iatki, 
a że jagódki przyn iesie im  dopiero 

..towarzysz Duclos, Torez. lub jaki 
inny now oup ieczony Beła-Kun.

A, Ber.

I

F e a S b s ^ ą g lk g g  s n n a & c l a o U ó w  w  W i ln ie
W  W iln ie z inicjatywy prywatnej 

powstała wytwórnia samocnodów.
Gdybyśmy to napisali klika dni 

później, czytelnicy mogliby słusznie 
przypuścić, że jest to kaw ał primapi i- 
lśsowy. Wiadomość ta ze w zględu na 
„tradycyjne" już przekonania o ospa­
łości ziem naszych w7 dziedzinie roz­
woju pizemyshi, budzi niedowierza­
nia, zastrzeżenia i wręcz posądzenia, 
że jest bujdą.

Czyż można wr nią łatwo uwierzyć 
w tedy, gdy w  uprzemysłow ionych oś­
rodkach kraju próby zorganizowania 
produkcji taniego samochodu nie ru­
szyły a punktu początkowego, nie vvjy 
szły jeszcze ze sfery pięknych projek  
tow. Czytaliśmy z niedow iorzanicm o 
zrpow iedziach widzewskiej manu­
faktury i śląskiej „wspólnoty" 
o zamierzonej produkcji wozów7 
w cenie po 2 tysiące złotych.
Ot, gadanie! Samochód za 2 tysiące 
złotych produkowany w  kraju. P ięk­
ne marzenia i tyle!

A tymczasem w W iln ie mają być 
pnulukowanc samochody w cenie po 
1.700 ZŁO T Y C H  (jeden tysiąc siedem­
set zł.). IiĘD Ą  S P R ZE D A W A N E  N A  
RATY, pierwszo wozy ukażą się za 
parę miesięcy, a wóz „inauguracyj­
ny", który obecnie znajduje się w  
montażu, wyjedzą* na miasto, jako 
„żyw a" reklama w7 dnigiej połowie  
kwietnia r. b.

SZC Z Ę Ś L IW E  O M IN IĘC IE
ZA SA DN ICZYC H  TRUDNOŚCI.
Właścicielem wytwórni jest p. E d ­

ward Piotrowski, zamieszkały w W il-

Wilnianin wynalazcą wozu ula mas
nie przy ul. Św. Jacka 7. Gdzie znaj­
duje się wytu ornia? Narazie niech to 
pozostanie tajemnicą.

Jak doszło do powstania w yf wór- 
n/? Co skierowało jej właściciela do 
obrania W ilna jako miejsca odważ- 
nej próby rozwiązania zagadnienia, 
które jest w Polsce bardzo aktualne 
— szczególnie dziś. Zagadnienia: „.sa­
mochód dła najszerszych warstw".

P. Piotrowski ma za sobą duży 
sfage w7 przemyśle. Jest wychowan­
kiem szkoły W awelberga. Nad kon 
sirukcją samochodu pracował od 
szeregi: lat. Dążył do ulepszenia każ­
dej jego części. W  rezultacie treli 
piać powstał projekt taniego samo­
chodu, którego wszystkie części mo­
gą być produkowane przy pomocy 
maszyn, wyrabianych w  kraju.

Ta ostatnia zdobycz konstruktora 
iest bardzo ważna. Obecnie do pro­
dukcji samochodów seryjnych w  lab  
rykach potrzebne są dnże kosztowne 
maszyny, strzeżone patentami i w y ­
rabiane za granicą. .Maszyny te są 
ostatnim wyrazem techniki, lecz nie­

stety życie ieh, jak uczy doświadcze­
nie, jest krótkotrwałe. Nowoczesne 
tempo wynalazków w  przemyśle sa­
mochodowym Stawia przed producen­
tem praw ie co roku konieczność spro 
wadiania nowych maszyn i wyzby­
wania się poprzednich. Uzęsto też 
zdarza się, że maszyny nie amorty­
zują. Z tego też względu przemy^si 
samochodowy wymaga dużego kapi­
tału i dużych obrotów, aby był ren 
tow iiy. Duży obrót możliwy jest przy 
dużej chłonności rynku krajowego.

Takie są ni. i” , przy czyny, które 
hamują powstanie przemysłu samo­
chodowego w kraju, przemysłu, pro 
dokującego tani< samochody i wo- 
góle samochody całkowicie w kraju.

I*. Piotrowski oininał tę trudność 
szczęśliwie, dostosowując każdy szeze 
gół swego samochodu do możliwości 
maszyn niezbyt skomplikowanych i 
W Y R A B IA N Y C H  C A Ł K O W IC IE  V. 
KBAJU.

W ilno  p. Piotrowski obrał dlatego, 
że jest wilnianinem.
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Kronikr tygodniowa

Wepoce telewizji
(F e l ie ton  przyszłościowy)

Ept. et. W Lsia p. Tiacw-w.ski w ysła j lit  

nMmorskii-ji siacyj Am eryki depeszę z 

prośbą o  poradę: lekarską drogą radio­
wą. N a  skałek opisu choroby lom oc  le­
karska zontuoi udzielona na fali eteru, 
■u prztrdrzeni kilku tysięcy mii morskich 

Ib  prasy I.

Podczas k iedy t. z\v. po lityka  św iata 
wa grzęźn ie w beznadzie jnym  wstecz- 
nietrwie treści i fo rm y, człeczek z ga- 
tunlku t. zw szarych, z utęsknieniem  
wznosi w7zrok ku technice. Oto jest 
p iaw d z iw a  Pocieszycie lka  Ludzkości, 
dobra w różka  z koszyk iem , pełnym  
darów7 i łask. Czasami co prawda z 
tego koszyczka, kapnie na nos 1,000 
k ilow a  bomba w  M adrycie. N ie jest 
tc jednak w ina techniki, ale słabości 
ludzkich.

W  p erw szych  dniach kw ict.ua  
Polska wstępuje w  znalk now ej ery  
Sandom ierz Kanał Bałtyk —  Sforze 
Czarne i różne „d rob ia zg i"  w rodzaju 
Rożnowa. Szyłan i  t .d. Transform ato  
ry  wTSok.ego napięcia, pan ienki z ma 
turą elektryczną, tani sam ochód dla 
każdego, aw jonetka elektryczna, w a­
kacje na kółkach, tj. na sam ochodzie 
fam ilijn ym i, pociągi pow ietrzne, lot 
niska na dachach —  oto co nam przy  
niesie Now a Epoka.

Żegnaj kochana siara epoczko, e- 
poczko konia  i konizm u w  technice 
i św iatopoglądach Ead zam rozom

| rzez n iew olę w  feodu lizm ie, dobra 
w różka techniczna, wskrzesi w w ie 
ku NN-słym ';*uczyn i go „w o ln ym  z 
w o ln ym i" rów nym  z rów nym i w7 ro ­
dzin ie krajów  zachodnich.

T y lk o  dw a dn i masz stara ępocz 
ko do życia, ze swoim i drobnym i nie 
nawiiśekami i m ałym i kluteńkam i, ze 
sw oją  kałamaszlką i „w agon om " 
Dukszty —  Brasław W yw od zisz  się 
z „W ilen s k o j Konno —  Żeleznoj do 
ro g i" , droga epoczko, potrwasz jesz 
cze parę latek w kraju  d rug ie j litery7 
alfabetu i umrzesz na aw ionetkę pry 
w7atną N r 7,999 pow iedzm y.

Kiep.,k; będziesz m iała w tym  ro 
ku P rim a Ip rilis  kochana epoczko. 
W łaśn ie na i-igo kw ietn ia  czeka po 
cza tuk zm ierzchu, cieb ie i  tw ego  żwa 
wego, rączego konika. W zn iosą  się 
ku górze łopaty i oskardy, św id ry za 
syczą, orkiestra .syren fabrycznych  za 
gra sw7o j marsz trium falny zrazu w 
pobliżu  W is ły  — • P ram acierzy , a po 
tem coraz dah j i dalej, na w7schód i 
na południe N ow v W span ia ły  Św iat 
obejm ie tw o je  dz iedzictw o !

M y liłb y  się ten, k to  hy sądził, że 
now a era, era in żyn ierów  i techni­
ków  będzie epoką kłót?niok. E po­
ki płodne i tw órcze b. często bywałe 
burzliw e, ale n ie b y ły  to p ien iactw a 
mał< i an im ozje prow incjonalne. 
N iech że w ięc nadchodzi jakn a [p rę­
dzej Epoka Żyw ych  I.ifdzi i Żyw ych  
Kam ieni.

„D a j nam poczucie siły  [ Polskę 
daj naui żyw ą ".

\ jak ież .może być poczucie S iły 
bez maszyn i m otorów , bez perpetu 
urn m obile współczesnej Ludzkości—  
turbiny e lek trycznej bez dom ów  •—  
r ie  nor, bez dróg kam iennych ! Ża­
den nażarty brzuch, żadne fu terko  e- 
U ganck iej damy, brnącej po kostki 
w m ałom iasteczkow ym  błocie, n ie, 
.świadczy, ani o sile, ani o kulturze. 
Współczesna kultura to technika dla 
wszystkich, ale nie lichy zbytek dla 
niektórych.

Na jednym  z najw yższych  gm a­
chów  warszawskich wznoszą się dw ie  
w ysok ie w ieże. T e  k ilka  ton żelaza 
(może w najb liższym  czasie zupełn ie 
zrew oltow ać nasze życie.

W yobraźm y sobie jak iś rok peł­
nej te lew izji np. 1957. W każdej cha 
cie... nie, m oże Już w7ówczas w  każ 
d j m dworku chłopskim  znajdu je się 
U niwersytet Ludow y. W yk ład y  przez 
Radio, a ma ekranie aparatu te lew izy j 
nego rysunki. Można się w-sz.ystkiego 
rauc/yć nie ruszając z domu. E g­
zam iny każdy uczeń składa p rzy  po 
m ocy w łasnego aparatu nadaw czego 
rad iow ego  i telew izyjnego.

Prem ier, który wygłasza expose w 
warszaw -k ie j Izb ie  Gmin, w ygłasza je 

I jednocześnie dla 5 m ilionów  ob yw a  
teli. Pośredn icy po lityczn i zbyteczni. 
Beczk i w iecow e poszły daw no na o 
pał. W szystk ie  g ra fik i i w ykresy, u 
kazują się jednocześni? na 5 m ilio ­
nach m ałych ekranów . Cały kraj sta­
je  isię jedną istotą Judzką, czującą ryt 
inieznie. Rytm  jest podstawą psyehicz 
ną now ej epoki. !

L ek a rz  n ie potrzebu je tłuc się 10

k ilom etrów  starą awiometką do cho 
rego. Opis te lew izy jn y  i rad iow y, de 
peszą rad iow a do  najb liższej apteki 
i chory zdrów , jak rybka.

K om orn ik  uzyskujący, następnie 
honorarium  lekarskie, pokazu je za 
rządow i .spółdzielni w  M ejszagole k ro  
w inę na ekranie. Czek telew izy jn y  na 
1 KO. dopełn ia resizty.

By w’a ją jednak niekiedy i poważ 
Oe kom p likac je  w7 życiu  rodzinnym , 
w yw ołane przez aparatv> te lew izy jn e. 
Oto np- dzieje, m iłości i rozstania, w y  
wołane przez n ieludzki aparat.

Depesza p. W ilh e lm a  W ielb łądów 7 
skiego, ongiś Hirsiza W ielb łąda, zbo 
gaconego im portera ananasów w  Gdy 
ni, do biura detek tyw ów  pryw atn ych  
w Kopenhadze.

„Żona  jed zie  na W v spy Kanary j 
sic Batory 2. W ysłać  najlepszego de- 
cn k h w a  pedanta. P ilnow ać, jak  oka 
w7 głow ie.
W ilh e lm  W . król ananasów".

Detektyw 
D/i.ś żona zjadła dw a jaja na m ię 

ko i jeden ananas. Fotogra fia  obok 
Johansen.

Mąż
Co za depesza, co? Ja w ini. że onr 

iji Za de.peszę nie płacę.
Detektyw 

W  Ha w rze wsiaclt znajom y, przy- 
stoin '17 porucznik m arynarki. F o t ogra 
fia  obok.

Mąż
Bałw’anl!

Detektyw 
W  L izbon ie  zw iedza li razem  mia 

J >. F o tog ra fii brak.

Mąż
Cuś pan zrobił, co. U «, eo za de 

clekcio. W ypuścił moją Gotuchnę na

| KONSTRUKCJA W O Z U .

Zaznaczyliśmy, że adres wytwórni 
pozostanie narazie tajemnicą, z tego 
zwykłego względu, aby p. Piotrow­
skiego nic narazić na przykrość wy­
praszania lub nie wpuszczania do 
warsztatów7 pragnących je obejrzeć. 
A jest to zupełnie zrozumiałe, bo każ 
fła fabryka ma swoje tajemnice pro ­
dukcji.

Część tych tajemnie możemy7 z dra 
dzić. Jeżeli chodzi o  zew nętrzny w y­
gląd samochodu to będzie to w óz ot­
warty, dwuosobowy, o karoserii pra­
wi: wyłącznic z metalu, o aerodyna 
mieznyeh kształtach i będzie lakie­
rowany natryskiem" (wygląd wiec 
nie bedzie „paeykarski"),

Motor samoebodu bedzie dwutak- 
towy zaopatrzony w  wynalazek p. 
Piotrowskiego, zmnie jszający znacz­
nie zużycie paliw a. W óz  będzie roz­
w ija ł szybkość do 70— 80 khn. na 
gedz. i „pożerał" od 4 do 5 litrów 
benzyny7 on 100 kim.

W ym iary wozu —  długość 3 nitr. 
20 ctm., rozstęp osi —  1 nitr. 20 etui. 
Konstrukcja wozu będzie b. prosta, 
'każdą zepsutą część można będzie 
zamienić bez oddawania samochodu 
do specjalnego warsztatu. Będzie 
mógł to uezylfić właściciel wozu, na­

jad, Pytam  się za co płacę za co?
Detektyw 

Poruczn ik  ca łow ał pańską żonę 
m in. 8'7 i J7 sekund. Szerokość geo­
gra ficzna 27... długość i t. d. * 

Fotogra fia  obok.
Mąż

Johan,son nie bądźcież durniem ! 
Co m nie obchodzi w7 tej chw ili szero 
kość geograficzna, co?

Detektyw 
Założyłem  aparat te lew izy jn y  w  

wem lylatorze kabiny. O to rezu ltat!
Maż

U jj!
Detektyw7

Co robić?
Mąż

Zaproponow ać 100 t\sięcv i w illę  
na tych przek lętych  wyspach Kana-
l yjskich. R ozw ód  p rzeprow ad zić  w 
orodze rad iow ej. Te łe  - fo tog ra fie  
przesłać natychm iast do rabina. W.ska 
zcć adres biura pośrednictwa m iesz­
kań w  Nowymi Jorku!

Detekty w 
Zrobione. Proszę o honorarium .

Mąż
Do hiura pośredn mieszk. 37 Ac 

nuc N ow y Jork Pytam  się co pa no 
w ie robią, co? Już drugi tydzień jak 
skika codzienn ie przed  m oim i oczam i 
po 100 mieszkań do w ynajęcia . Ja się 
zm ien iam  w ca ły  N ow y  Jork. Pro  
szc w ynająć 27fi-fh. 17 \venue i d a ć ’ 
mi spokó j

Biuro
M ieszkanie w ynajęte. Furgon po 

w ietrzn y po rzeczy, w y lec ia ł w czora j 
do Gdyni. O czeku jem y pana dziś o  

m. 20 sekund 45. Z poważaniem  
firm a.

wet niezbyt doh iw  obzna jamiony z 
mechaniką.

Konstruktor wprowadził niezależ­
ne resorowanie kół. Jest to inowaeja 
spotykana obecnie w droższych mo- 
doiaoli wazów’ fabryk europejskich 
W óz będzie lekki i dostosow anj przex 
to do naszych kresowych dróg.

Samochody ukażą się na rynku  
pod nazwą fabryczna .Hart". Będą 
one produkowane C A ŁK O W IC IE  Z  
SUR O W C O  W  KRAJ O W Y C H .

POY. O D Z E N IA !

Jak już zaznaczyliśmy pierwszy 
samochód zrajduje się w m.ontażu. 
Wszystkie jego części zostały ukoń­
czone i, jak zapewnia nasz informa­
tor. po zmontowaniu wyruszy w7 no- 
drćż propagandową po ulicach mia­
sta w7 dnia 25 kwietnia.

W  ciągu następnych trzech miesię 
ty p. Piotrowski zamierza wypuścić 
pierw szą „serię" samochodów „Ila rt"  
w ilości 5 sztuk. Potem, niezależnie 
od tego czy ww produkowane samo­
chody będą już sprzedane, czy me, 
nadejdą maszyny, które pozwolą na 
powiększenie produkcji. Wtedy już 
i„ożna będzie mówić o fabry ce samo­
chodów’ w7 W ilnie.

P. Piotrowski jest dobrej myśli f 
wierzy w7 powodzenie swego przedsię 
wzięiia tymbardziej, że zalety jego 
samochodów7 mają odnowladać swej 
nazwie fabrycznej „Hart",

Życzymy p. Piotrowskiemu pow o- 
dzenia. W Ł .

M e w szystk im  się jednak tak u 
ciaje. Oto p rzygod y  sędziw ego Polaka 
—  em igranta w  USA. czterokrotnego 
rozw odn ika  i -ojca <8 m iłych  córek. 
Chicago B-go kw ietn ia  1957 roku.

Kochana M illy l
I m yśl iłem  zrob ić cudowną pod­

róż po  Polsce. Jadę z 500 tysięcznej 
Gdyni statkiem  Batory7 2 W isłą  —  
kanałem  i Dniestrem —  do M orza 
C zarnego. Zaw iadom  siostry p rzyrod  
n ie, tyjlko broń Boże nie teściowe, Cze 
k a jc ie  na mnie na przystani w? 
W łoc ław k u  i P łocku, W arszaw .?  i 
L w ow ie . Będę m ia ł dla każdej z was. 
aż 30 m inut czasu, poczem  z Konstan 
zy , jadę do \ustraLi! W iily .

Córka
Tatusiu, n ieszczęście! Gazety po 

Gały te lew izy jn y  opis statku N ie  scho 
wałeś się należycie. Babunia pow ie 
działa „ ja  mu dam ". Marysia.

Uwaąa urzędu pocztow ego  Chica 
go Nr. 7,555... adresat w yjecha ł w nie- 
w iadomy-m kierunku.

Kocli m y Johnie!
Ratuj! Siedzę w  areszcie w P łoc 

ku. Zam iast córek czeka ły  na p rzy  
stani 4 teściowe. W p ie rw  one mnie. 
polem  ja.

Rezultat w p ie rw  szpital, potem  ko 
misariat. Depesza M :lly7 przyszła z 
opóźn ien iom  2 sekund. Dostałem  już 
dep. w’ kom isariacie. T w ó j W iily  
Z iótko.

P  S. Australia siram na. Transatlan 
tyk odszedł W isłą  do Konstanzy Już- 
straciłem  fi dui 7 godzin  40 mnrat i 
5fi sekund.

* * *

T ak ie  to byw a ią  blaski i cienie 
now ych  w ynalazków  technicznych.

Raftimierz Łęczycki
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Lud  W ileńszczv/ny w ie rz y  że 
p rzyczyną  wszelkich nieszczęść jest 
„ c z o r t” , który nosi jeszcze chlubną 
nazwę „jon ’* i m n iej zaszczytną lecz 
rów n ież pop „larną  cechę „n iaczysty". 
„Ż eb  nie d iabeł lo i na św iecie było  
by żyć  lep ie j. Mle rady z nim  dać nie 
można, w iadom o, zly  duch wszędzie 
się W kręci

W  nocy p ijanego chłopca do bło 
ta w prow adzi, n iezgodę m iędzy  m ło 
dym  m ałżeństwem  rozsiewa, dobrych  
łudzi opęta i do grzechu przyproiwa 
dzi.

„Czort —  nL.ezydaja siła": włosy 
na głowńe wstają, a w ieczorem  to 
i w spom inać strach. Na samą m yśl 
żegnatją się ludziska i do Boga wzdy­
chają. M łodzież teraz i z ,.czorta“  cza 
scrn opokpi\vuszki!i robi- w iadom o 
św iat teraz m ądrzeje.

A le  „n iaczys ty “  panuje nad świa 
tern i  w szędzie czyha na ludzi. Naw et 
ja  sam  w idzia łem  go w jajku . W id z i a 
łom go w  zupełnie św ieżym  jajlku. 
M ogę to n aw et stw ierdzić słowem. 
Był, taki m ały „czorciik11: m iał róż 
ki, ogonek, pazurki, w iadom o jak 
d abeł -— każdy go nawet narysow ać 
potrafi.

A  by ło  to tak:
Nastusia m iała d z iew cz j nkę, m ia 

ła ona jeszcze k llkoTo dzieci, ale po 
co  o nich wspom inać, k iedy w yd arz* 
nie jest zw iązane tylko z najm niejszą, 
Larv"Jka N ie m ało  Ł  a ryska spraw iu 
ra biedy rodzicom . M iała trzy  lata, a 
nic m ogła jeszcze chodzić. Pełzała po 
toku (podłoga z gtimy), um iała nawet 
trochę m ów ić, m ogła stać w- oparciu
0 ław kę, ale chodzić ani rusz. N ogi i \j 
by ły  chude i pałąkowate, k ied y stała 
oparta o  jak iś sprzęt, p rzyk ro  by ło  
patrzeć. W  ogó le jest to  biedne dziec 
ko Gło\yę ma >gromną, a oczy jak i :ś 
tragiczne.

Matka, jak zawrze, martyyi się naj 
w iecej. Raz to nawet u „d o ch to ra 1' by 
li, ale ii tak tranu potem  nie kupow ali, 
bo nie by ło  p ien iędzy  W szyscy  m ó ­
w ią, że to angielska choT oba , ale choć 
narwet i zagraniczna, a gorsza od nie 
jedn ej prostej.

Nic nie pom agało. Laryska biedna 
m ęczyła się, że aż Iudz;e litow a ł' się
1 k iw a li g łow am i: biedna ty dziew - 
czyriiki/i natce żałość przynosisz.
ł „d o k to rzy15 i „zn ach orzy " n ie porno 
gli, an i dom ow e lek i polepszen ia nie 
przyn iosły.

Aż raz poszła ipo w iosce gadka, że 
po jaw iła  się cyganka: taka co  i dfab 
ła po tra fi w ykurzyć, nieszczęście o 
degnać i chorobę, chociażby najcięż 
szą w yleczyć.

B y ło  to jakoś ov k ilka  dni po Bo 
zym  Narodzem u. Stary, to znaczy 
mąż Nastusi, po jech a ł do lasu po 
szpilki Dzieci poszły do sąsiadów. V' 
chacie została ty lk o  biedn i Laryska 
z matką.

T e g o  dnia poszedłem  do wioski 
aby odw iedzić  dzieci, k tóre chodzą do ; 
m o je j k lasy (każdy się dom yśli, że je 
stem nauczycielem ).

Dom Nastusi b y ł m oże najgorszy 
w ca łe j w iosce Śm ieszny dom , choć 
całkiem  nie wesoły. Przelazłem  pntez 
ogrom niasty próg. od iazu  znalazłem  
się yy izbie. Na ziem i s iedzia ła  F rry 
ska. spojrzała na mnie smutnym i o- 
czam i. M iałem  kilka cuk ierków , uś­
m iechnęła się lak jak śruwja się cho 
i zy yy szpitalu.

— Czennu n ie pow iesz panu ,.dzia“ ?
Gd skończyłem  rozm ow ę o  swa

im uczniu, Nastusia poczęła w ylew ać 
zale. .

—  I cóż ja m ogę zrob ić niedina ko 
bicta? Czy to m atce serce n ie  boli. 
I le  m y już próboyyali różnych  le ­
karstw. ile nabiedoyvali się, ile  prze 
/yli zmartyyień. N ic nie lepiej, ot tak 
juz od dwóch lat. No, chodź m oja 
bicdulka.— W zię ła  Ła r y s k ę  na ręce, 
przygarnęła i ucałowała.— Pól życia 
oddałabym , gdyby ja ktoś w yleczył.

Skrzypnęły d rzw i i do chaty yve 
szła om otana cyganka. Bystrym  i ży 
yyym w zrok iem  obiegła izbę i niespo 
ko jn ic  spojrzała na mnie.

—  Panyczyku, poworożu ...
K iw natęm  igłowa, w ydobyta ze

spódnicy załłuszczone karty. Posypa 
ły się szybkie słoyya: łoyyiedziałem
się co  było. co jest, a co będzie. Chwa 
lić  Boga, że dobrze. W y jąłem  50 gr. 
r.e pluta na p ien iądze i schoyyała do 
kieszeni.

D orogienka dietynka cbw ora? 
Chw orohu wygoiuu. zdrow a budzie 
jak rvbka. Czort w  n ie j siedit .Tak ru 
koju odyjim i.

Nastusia n iedow ierza jąco  spojrzą 
j ła na mnie.

(N gan ka  sypała jak z w orka: nic 
nie w eźm ie o ile  n ie  yy-yleczy. Ludzie 
m ów ią, że angielska choroba, ale oni 
sann nie n ie znają. D oktorzy nic nie 
pom ogli, bo  nie m ają lekarstwa na 
diabla.

B iedna m atka u w ierzy ła : chcia- 
h m przeszkodzie, lecz żal mi zrobi

ło się Nastusi —  n iech przy najm niej 
przez kiika dni ży je  n id z L ja

A i sam —  przyznam  się —  b y­
łem ciekaw.

R ozpoczęty się czary. Nastusia przy­
niosła kurę. Cyganka po łoży ła  ja na 
stole i narysowała przez dziob kres 
kę kaw ałk iem  b ia łe j k redy. Kura jak  
m artwa leżała na stole i poczęła zło 
w ieszczo charczeć.

Znałem tę sztuczkę, ale w idziałem , 
że Nastusia musiała m ieć c iark i. Na 
slępnie czarów liica zażądała kilku 
grubszych monet, ale ponieważ pi<j 
i.iędzy nie było, cyganka obiecała o 
bej.ść się bez tego.

Naskusia przyn iosła z. kom ory śyvie 
że ja jko . Cyganka oyyinęła je  szmatą, 
uderzyła nożem  i rozchyliła  skorup 
ki.

Poch y liliśm y tw arze i .włosy nam 
sianęły ze strachu: yv ja jku  b y ł cna 
beł. Nastusia żegnała' się raz po raz, 
a ja nie w ierzyłem  w łasnym  oczom . 
A ie w yraźn ie przecież w idziałem  ma 
łego  potw orka.

Cyganka z taj. mniczą miną ot w o 
rzy la  szyber i wypuściła d iabła yy ko 
m in. Zabrała ze sobą kurę i poszła, 
zapew niając, iż Laryska po  trzech 
dniach będzie b iegać zdroyya, jak ryb 
ka.

W yszed łem  z izby, pow tarzałem : 
bujda, ale ani rusz n ie m ogłem  zro ­
zumieć, skąd yyział się yy ja jku  dia 
beł-

W . h.

P tząz Lubień do zdrow ia!
Lubień Wielki k l w o w a
Najsilniejsze wody siarcz nu i znakcnnTa 
borowina. Żądać ptospaidówl

L łczy  najcięższa choroby sta­
wów,- re im łtv 'm , cukrzycą it  p. 
Najnowsze urządzania lecznicze) 
Tani sezon od 1.V. do 15.VL 
Ryczałt 14-dnlowy 143.— zł.

Zmarł król cyganów polskich
Zmarł w szpitalu na Czystem w War­

szawie przebywający tam od kilku dni 
postrzelony w czasie awantury rodzinnej, 
król cyganów polskich, Mafyjas Kwiek —  
[Dworska 18j. Na wieść o jego śmierci 
przed szpitalem zaczęły się gromadzić 
tłumy cyganów.

Jak wykazało dochodzenie przebieg 
wypadku, którego ofiarą padł kroi cyga 
nów był następujący: Późnym wieczorem 
do mieszkania Kwieka przyszła jego krew 
na. Marta Kwiekowa wraz z 15-l« n.ą 
córką Jolą. Jola Kwiekowna chciała uzys

Rzadki zatarg o niedojście do skuł 
ku występu artystycznego wymkt m iędzy  
dyrekcją warszawskiej O pery, a śp iew acz  
ką Janiną Kulczycką.

Kulczycka wystąpić miała w operze  
„M adam e Dubarry przygotow anej 
przeŁ Teatr W .elki.

Do wystawienia opery jed nakże nie

Śledztwo w sprawie zabójstwa 
ar. Wdjtowicza

Jak w ykazało  dochodzenie w sprawie 
zabójstwa na ul. Pede,ew sktego w Kra­
kow ie ś. p. d i. Eustachego W ojtow icza  
przez absolwenta m edycyny Stanisława 
Górę ze Lwowa —  zabójca zył w przy  
jaźni z dr. W ojtow iczem  jeszcze  w cza-

W  S Z Y  S T  Z C
ri izar Przemyślu Ludowego Spółdzielnia z ogr. odp.

Skład I Biuro: Zarzecze 2, teł. 16 63. Sklep: Zamkowa 8, teł. 16-29.
—= == =  Ceny znacznie niższe od bawełnianych - - - —  -..........

OGROMNY WYBÓR BARWNYCH TKANIN LU0OWYCH oraz HAFTÓW . KORONEK  
I C E N N IK I  ze wsz/stkicn dzie.nic Polski. Za Dawki dziecinne Rybackie sieci lnia­
ne bardzo mocne, trwała i praktyczne tanio się sprzedaje w Ha .,rze Przemysłu Ludowegs 

Nici do wyrobu i reperacji sieci. Cenniki na żądanie

vS.—

To więcej, jak dyplom
Do niedawna jeszcze  utrzymywało s K  

wśród oewnej części naszego społeczeń­
stwa błędne prześw iadczenie , że wszyst­
ko najlepsze pochodzi z zagranicy.’ Otóż 
trzeoa słw .erdzic, że  w wielu dziedzinach  
nasz przemysł nietylko aorow nał zagra­
nicy, ale osiągnął poziom , kiórego nam 
obcy moga pozazdrościć.

W  rzędzie takich firm wysunęła sie 
na Drzodujące stanowisko znana fabryka 
gilz i b ibułek do papierosów „H erbew o", 
której zwijka (gilza) „M orwitan" zaięfa  
bezapelacyjn ie  p ierw sze miejsce w swej 
branży. Dom inujące to stanowisko p o t­
w ierdziły  w całej petni wyniki ostatniej 
im prezy propagandow ej pod tytułem  
„M orwitan w piosence". Impreza ta od­
biegała  daleko od czystej reiciamy han­
dlow e,, a byta niniako społeczną akcją 
propagandow ą na rzecz krajowego prze  
mysłu. Dziesiątki tysięcy serdecznych i 
entuzjastycznych listów nietylko z caie j 
Polski ale i z zagranicy, zbiorowe zgło-

I szen a setek stowarzyszeń, związków, 
szkól, świetlic żołnierskich, zatóg okrę 
rów, biur handlowych i t. p. obejm ują- 

i cych po kilkadziesiąt i kilkaset nazwisk, 
dow iodły, że działalność firmy „H erb e­
wo" znajduje w szedzie jak naiżyczliw sze  
uznanie.

W szystkim organizatorom zbiorowycn  
audycyj, kłórzy okazali tyle b ezinteresow  
nei życzliw o ść i zrozumienia dla w ysił­
ków krajow ego przemysłu, składa firma 
„H erb ew o" fę drogą najserdeczniejsze  
podziękow ań.e .

Na specjalne w yróżnienie i słowa naj 
w yższego uznania zasługuje prawdziw ie  
obyw atelskie ustosunkowanie się do tej 
akcji jednego z pułków  artylerii garnizo  
nu krakowskiego, który w kom plecie  
w z ął udział w im prezie „M orwitan w 
piosence", nadsyłając spraw ozdanie, za­
opatrzone podpisami praw ie ca łeg o  gi o 
na pp. oficerów, podoficerów  i kanonie 
row pułku.

sie studiów na U. J. G óra  cierpiał ostat 
nio na rozstrój nerwowy i manię prześlą 
dow czą i na tym tle doszło  do tragicz 
nego zajścia.

S. p. W ojtow icz liczył lat 33. Był on 
lekarzem U bezp ieczaln i Społecznej i mie 
szkał z zoną i dzieckiem  przy ul. Zaci­
sze. Zawiadom iona o zajściu żona ś, p. 
W ojtow icza przybyła natychmiast na 
m ,e’sce i w idząc n ieżyw ego męża straci 
ta przytomność. O dw ieziono  ją do szpi 
łata.

Śledztw o prow adzi sędzia śledczy dr. 
Zaharski i prokurator dr. Klimczyk

Zabójca G óra, liczy iat 44, jest żona  
ty i stale mieszka we Lw ow ie. G ora  pod  
wpływem  manii prześladow czej utrzymy 
wał, że  ś. p  W ojtow icz prześladuje go  
i pisze anonimy dp prokuratorów, co by 
ło przyczyną jego  n iepow odzeń przy eg  
zaminach. Po przeniesieniu się do Lw o­
wa w ysyłał do kolegów  w Krakow ie listy, 
w których donosił, że W ojtow icz ptześla  
duje go w dalszym ciągu.

Zdaniem  lekarzy G óra jest psychopa-
tą.

kac od Kwieka pozwolenie na zawarcie 
małżeństwa, któremu król starał się spiże 
ciwlć. W  czasie rozmowy wynikła mię­
dzy obu kobietami a królem sprzeczka, 
w czasie której dziewczyna usiłując wy 
ciągnąć z kieszeni Kwieka dokumenty, 
spowodowali wystrzał znajdująceqc, się 
w kieszeni rewolweru..

Na skuieK zarządzenia prokuraiora 
obie kobiety aresztowano. Podejrzanych 
o udział w zajściu braci króla: Woszo, 
Władysława i Ejgeniusza —  przekazano 
pod dozór poheji.

ZiWT aa srmmE
NIEBEZPIECZNA CECHA.

Strzeż się, slrzeż się poeto -los cię czeka
marny

bo jesteś, jak ten Dziennik: także popu­

larny
Z ASNYKA.

„Młodość nasza jest rzeźbiarką, 
co wykuwa żywot cały" —  

mówił Bolcio, w miejskim parku 

wstrętnych żydów gromiąc pałą.

Jakiż morał w tym wierszyku 

to się po łvm okazało.
Bolcio —  zuch tak żywot wykuł, 
że jest dziś zakutą pałą

TEODOR BUJNiCKI
•toSWWSBSsejłlłWMen.-» serw hwwi w

R O DZINA .

(Pan W aw rzyn iec  Ociupajło. w do­
w iec z trojgiem  dzieci ożenił się z pa­
nią Kunegundą P ipm ac wdowa z 
czw orgiem  dzieci.

Po  kilku lfsta.ch pan Ociupajło o- 
tw orzy ł sobie sklep z przy ległym  do 
n iego mieszkaniem.

Zaraz pierwszego dnia doleciał go 
straszny krzyk  i przeraźliw e wycie.

—  Kunegundą — ryknął pan W a- 
,vrzyniec —  m ordują łam  kogo, c/y 
co?

—  Cholera z tym i bachoram i —  
w oła ła  z m ieszkania m ałżonka. —  T o  
m o je  d z iw i i tw oje dziec i b iją  nasze 
dzieci.

K W E S I A .

—  Niech pan da parę groszy na 
niew idom ych

—  Owszem dałbym  ale się coś 
boję. że ci n iew idom i tvch pieniędzy 
n igdy nie zobaczą.

(ze „.Szpilek")

PROJEKT ZATRUDNIENIA 
BEZROBOTNYCH.

W  celach szybkiej oraz gruntownej li­
kw idacji bezrobocia proponuję:

200.000 natychmiast wysłać na em ery 
furę.

200.000 zatrudnić w audycjach radio­
wych —  „C ała  Polska śpiew a".

2UJ.00C zatrudnić w charakterze sta­
łych statystów do robienia dobrego w ra ­
żenia przy w szelkiego rodzaju akcesach.

200.000 zatrudnić w d zia le  czytania 
lóżnych wiadom ości literackich (za sp e c ­
jalną dopłatą).

100.000 znajau je  pracę przy wynajdy-, 
waniu w zorow  ponow nego przem alow a­
nia taksówek.

tOO.OOO zająć w dziale afer, detiaeda-  
cyj, oszustw i nadużyć, żeby odciążyć  
pewną częsc przepracowanych urzędni­
ków. “

200.000 kontroluje spraw ne wykona­
nie powyższych zatrudnień.

dziurkę od klucza zobaczył To on pa- i 
irzat, patrzał, potem pow iedział ,„Rozu- j  
miem i poszedł.

I
Z TR ZECIEJ R Z ESZ Y .

Po śmierci Hansa Schm idia rodzina 
zam ieściła nekrolog, zaw ierający zdanie: 
„Bóg p o w cia l go do le p sie g o  sw iała".

Nazajutrz cała rodzina została w ysła­
na do obozu koncentracyjnego „za k ry ­
tykę warunków życia w Trzeciej Rzeszy

(z „Sparzy").

W  S \ ł)Z Il.,
Sędzia (do oskarżonego ):
—  Jak pan m ógł os/.ukiwać ta­

kich poczciw ych  ludzi?
—  Pan ie sędzio, *1)0 z innym i n :e 

udawało mi się.

ON 1 ONA.
On: -—  D laczego piękne kobiety sa 

zawsze głupie?
Ona: —  Kob iety muszą byt p ięk­

ne, aby m ęzczyzna się w  nich zako­
chał, głupie za ś ‘aby m ogły -się zako­
chać.

D USZA  1 PE D A Ł .
Znakom ity pianista W  Backhaus 

udziela lekcji gry  fortep ianow ej m ło­
dej dam ie. Gra ona S matę księżycow a 
Beo1hovena.

-—  N iechże pani wkłada w ięcej 
duszy' w  wykonanie !

Za interpelowana naciska pedał.
Backliaus z rozpaczą:
—  Prosiłem  panią przecie/ o w ię­

cej duszy a nic o pedał.

W  TEA TR ZE .
W  czasie próby za kulisami ruch 

i hałas. Dyrektor wścieka się.
—- Tu u nas jest jak w  domu w a ­

riatów.
Y na to jeden z aktorów :
— > Jeszcze gorzej, bo tam przy­

najm niej dyrektor jest norm alny

D O BR Y ZA W Ó D .
—  Czym się pan zajm uje?
—  .Testem jasnow idzem !
—  Takiem u to dobrze, może pan 

nie płacić rachunków za św sitło.

PRZEZO R N Y .
—  D laczego stoi pan zawsze przed 

gdy pańska żona śpiewa.d rzw iam i.
—  Zehy 

biję.

ludzie nie myśleli, że ją

1000 zł. otrzymała J. Kulczycka
Od OoFry Warszawsk. za cofnięcie engagement

doszło , ze  w zględu na trudności techni 
czne

Artystka zażądała odszkodow ania za 
cofnięcie engagem ent.

W  wyniku przeprow adzonych perfra- 
ktacyj, dyrekcja O pery  w ypłaciła Kulczy  
ckiej odszkodow anie w w ysokości 1000 
złotych.

SPRYTNA MARYSIA.

Do pani Buby przychodzi g o sc  Pani 
Buba jest nieubrana, > więc w oła służącą 
i mowi;

—  Niach Marysia powie temu panu, 
że  go nie mogę przyjęć, bo jestem w 
negliżu!

—  Słucham panią.
Po dłuższym  czasie Marysia przycho-

ctzi

—  No, co? Pow iedziała M arysia tak, 
jak kazałam? —  pyta ją pani Buba.

—  Nie, proszę pani. Bo ja zapom nia­
łam tego słowa, tego meg... neg.. "ak 
mu tam!

—  W ięc co M arysia pow iedziała?
—  Powiedziałam , że  zapom niałam , w 

czym pani jest i zeby sobie sam przez ’

W  S ZK O LE .
Nauczyciel: (id y  stanę na glo-

w ic, krew  spływa mi do głow y.
Uczeń: —  Tak panie profesorze.
Nauczyciel: —  A  dlaczego nie

spływa m i krew  do nóg gdy sto ję9
Uczeń: —  Bo nogi nic są puste, 

panie profesorze.

W  B IU R ZE .
Zw aln ia ł sie pan już z różnych  po 

w odów . pom agał pan żon ie pr/y 
przeprow adzce, m ia ł pan pogrzeb  łcś 
o iow ej. ostatn io zaś z racji choroby 
dziecka! O co teraz chodzi?

—  Żenię się, panie dyrek torze!

M A T E R IA Ł Y  D O  „Ż A R T U  N A  STH O N TE " NA 
L E Ż Y  N A D S Y Ł A Ć  N A  AD R E S R E D A K C JI 

D L A  A N A T O L A  M IKU ŁK1.

Wyniki dąnnienia II klasy
W  dniu 22 b. m. zakończone zostało 

ciągnienie drugiej klasy trzydziestej ós­
mej Loterii Klasowej.

G łów na wygrana tej klasy wynosiła  
sto tysięcy złotych i padła na nr. 169.Y61 
W łaścicielam i poszczególnych ćwiartek 
tego numeru są m ieszkańcy Lo d zi: mia 
now icie pp. te o n  Kwaśniewski, tkacz w 
fabryce Schweigerfa w Łod zi, Sfefan 
Król, robotnik w fabryce Sfeirierfa famże, 
Bronisław Król, robotnik, K. M urzedniK 
jednej z instyłucyj kredytowych, A . M ,, 
rooofnik i Tj A , biuralisła.

Po raz pierw szy w klasie drugiej wy 
losowano wygraną siedem dziesiąt pięć  
tysięcy złotych. Przypadał ona numerów- 
113.074, będącem u w posiadaniu miesz- 
akncow W arszaw y —  dwóch kupców,

| urzędnika i aktora. Każdy z nich otrzy-

Straszliwy alarm 
postawił na noqi całe miasto

W  m.asteczku Zelikowie na rynku znai ! my zwiększały się z chwili na chwilę. Je-
d. je się d ^ o n  alarmowy na wypadek 
pożaru D/won *en ustawiony jest na wy 
sokim stole, do którego przymocowany 
jest przycisk elektryczny Za naciśnięciem 
guzika zostaie całe miasto zaalarmowane.

Nocy ubiegłej, gdy całe miasto po­
grążone było we śnie zostało nagle za­
alarmowane donośnym głosem dzwonu. 
Wystraszeni mieszkańcy zerwali się ze 
snu i pośpieszyli z napełnionymi kubła­
mi wody na miejsce wypadku. Gdy przy 
byli jednak na m ejsce alarmu, zdziwie­
ni nie zauważyli n!gdzie płomieni T|u-

dni drugich pytali się, gdzie się pali. Nikt 
nie mógł dać na ło odDowiedzi.

Nareszcie udano się w kierunku dzwo 
nu, aby się dowiedzieć u dzwonnika o 

{ przyczynę alarmu Jakże było wielkie 
zdziwienie tłumów, gdy przy alarmującym 

I wciąż dzwonie nie zasiali dzwonnika, a 
na guziku elektrycznym leżał sobie, jak 
gdyby nigdy nic, duży czarny kot.. W y ­
straszony kot wnet uciekł. I w fen spo­
sób niezwykły ten „pożar' został ku za­
dowoleniu mieszkańców zakończony.

mai po piętnaście łysięćy złotych.
W esote święta b<jdą mieli tówniei 

w spółw łaściciele losu numer 68241, któ- 
ry w ygrał p ięćdziesiąt tysięcy złotych. 
Są nim. robotnicy, zam ieszkali w  dziel 
nicy starom iejskiej, oraz w miejscowoś 
ciacti podstołecznych. Chociaż każda nie 
mai ćwiartka była w łasnością kilku, a na 
wet kilkunastu osób, wygrana kwota sta 
nowi dla nich —  jak to sami przyznali 
—  poważną zapom ogę.

Poza tym byta jeszcze wygrana w wy 
sokości trzydziestu tysięcy złotych (nr. 
164.056), p ięć po dw adzieścia tysięcy, 
trzy po piętnaście tysięcy, oraz wiele in 
nych; razem dziesięć tysięcy wygranych  
na sumę milion sześćset dziew ięćdziesiąt 
dw a tyriąre czterysta p ięćdziesiąt złotych.

W  klasie trzeciej, którei ciągnienie  
rozpoczyna śią 13 kwietnia r, t>., główna  
wygrana wynosi również sfó fysiecy zło  
tych, natomiast wygranych po siedem ­
dziesiąt pięć, pięćdziesiąt i t r z y d z ie ś c i  
tysięcy, jest pó dwie, po dw adzieścia ty 
sięcy— cztery, po piętnaście tysięcy sześć 
i t. d O gólna suma wygranych wynosi 
dwa miliony osiem dzies.ąf dziew ięć tysię 
cy siedem set p ięćdziesiąt złotych.

Przy sposobność przypominamy, że  
czas odnow ić los do trzeciej klasy. Kto 
uczyni to w porę, ten może być pew ny, 
ze  nie bed zie  narażony na jakiekolw iek  
trudności, lub kom plikacje.

EGZAM IN .
Kandydat zdaje egzainm  doktor-

ihi.
N iech mi pan wyłmzs środki 

napotne ! —  m ów i profesor. 
Kandydat w ylicza ważniejsze
—  No, a jeśli te nu- pomogą ?
—  W ów czas przyślę chorego na 

egzamin do pana profesora!

Papierki
T o  b y io  tak : m ie liśm y p iękne zebran ie 

low arzysk ie. Zebra ło  suę nas cos ze trzy  

ilzieści osób. W ładysław  m usiał sw eh od rić  

wcześniej. Id z ie  do przedjw lkoju  i w id z i: sitoi 

trzydzieści par kaloszy. Jęknął iz rozpaczą 

i powdada: ^

—  Jak rozjioznam  m oje?  P rzy jac ie lu . .

Zastosow aliśm y w ięc  m etodę e lim inacji.

i ’o diłiUjjmi m edytow an iu  zosta ły  dw ie  pary : 

b łyszcząca i nowa, stara i za ldocona. A le  

la ta j V) iadystaw- zupełn ie się stracił.

—  N ie, n ie p o lra fię  rozpozn ać  swoich 
kataszów.

.Zaczął lnit-rzyć. W  now e i b łyszczące n ie 

liiujjś jakoś wsadzić n oy i. Zacza i badać stare 

i zabłocone. W  czubkach kaloszow  zna lazł 

zm ięte jiap ierk i. wysadzone, by  zm n ie jszyć  
rozm iar la lo s zy .

W ładysław  długo medyuował:

—  W sadzałem  jia jiierk i, c zy  nie. Zab ijc ie  

— i ie pam iętam . Zaraz... zaraz... ja k ie  to
m ogły być pap ierk i?

Zaczęło  się w yciągan ie, i o zjirostow yw a- 

n:e, badan ie pap iernszków

—  A ha... tak, lo  jest wycinek z „G azety  

i o tsk ie j O kairilełacJi. Bardzo c iekaw y arty 

kin... tak., tak ... c zy ta łem ... w idzisz kartele  

lo są h ieny żeru jące  na naszym  organ izm ie  

gc sjiodarczym  W szystk iem u  jest w inna n ie ­

um iejętna polityka rządu n ieum iejętność 

skojarzen ia s fe r  kap ita listycznych  ze  sfera 

m i rob otn iczym i. .Słuchaj... Adam  Sm ith my 

lit s ię  gruntownie, gdy mówi-ł...

I tu W itadysław jiodmióst rękę  w- natch- 

n <11*11 i w yk łada ł m i d łu go  teorię  system u 

libera lizm u gospodarczego p o lem  m ó w ił o 
K aro lu  Marksie, potem  p iorunow ał na So- 

w jt ly ,  potem  p ien ił się na H itlera , potem  

1 lyeszed l na m in istra K w iatkow sk iego.

—  Zaraz... zaraz —  jak  to m ów ił m i.u - 

s■ er K w ia tkow sk i w  ostatniej sw ej m ow ie  

budżetow ej. Zaraz... zapom niałem  Zobaczę, 
m oże jest coś jeszcze..

fu  w yciągnął drugi papierek.

—  ł ’ sia k rew i —  zaw o ła ł —  to n ie  jc-s1 
przem ów ien ie  K w iatkow sk iego, Zaraz, co  
to jt-sl?

I czyta ł:

—  Im presjon izm  lrancusk i wn iósł n ow e  

ouzywczc- e lem en ty w  tę zatęch łą atm osferę, 

jaka zapa ow a ła  w  sztuce w  jio łow ie  w ieku 
X ,X -go .

—• C iekaw e —  m ruknął W ładysław  —  

bardzo ciekaw e, p rzegap iłem  ten artykuł. 

T rzeb iłb y  dopraw dy zdać sobie sprawę, jaką  

funkcje  społeczną odegryw a  sztuka. luz P la  

ten tw ierdził..

Z za d rzw i d ob ieg ł aias grom k i śm iech 

rozradow an ego  tow arzystw a W ładysław  o 

b e jrza j się zn iec ierp liw ion y

—  Już P la ton  tw ierdził-—ciągnął ze stoic- 

km i spokojem , ale mu p rze rw a łem :

—  No dobrze... dobrze... tw o je  ka losze, 
czy nie?

—  \ch prawda kalosze, Zaraz zobaczy­
m y: -  •

Tu w yciągnął następny papierek. B ył to  

kaw ałek  jak ie jś  ilustracji.

—  -Spójrz —  zaw o ła ł —  jak  z kalosza 

m ożna wyciągnąć p iękno. Tu kob ieta jest 

n apraw dę piękna. S jió jrz. jak ie  żyw e  spój 

rżen ie ! A  ja k i uśmiech. G dybym  się tniał 
żenić.

—  Słuchaj...

—  W i-erzaj m i —  p rzerw a ł —  kawalerka 

to c iężki żywot. P om yśl tylko... ty, juko ż o ­

naty n igdy tego nie zrozum iesz... pom yśl 

tylko... w racam  do domu... cztery  ściany.. 

pfclki z książkam i... ale żadnego serdecznego 

p rzy jac ie la . Tym czasem  popatrz tu —  roz ’ 

jo c s to w a i starannie na d łon i ilustrację  —  

popatrz ja k ie  to cudow ne sltworzenie...

—  M oj drogi, kalosze —  jęknąłem . W y ­

c iągnął następny papierek. B ył to  kawałek  
weksla.

—  W ek se l! —  zaw o ła ł —  w eksel! Zgadza 

sic. W czo ra j w ykupiłem  weksel, tak to 

m o je  kalosze. P rzypom in am  sobie, tak  i tez 
artyku ł z „G azety  P o lsk ie j" . D awaj...

W ło ż y ł ka losze i człapając  w yszed ł nr 

k latkę schodow ą.

N ie  trzeba dodawać, żc gdy ostatni gość 

w yszed ł do p rzed jioko ju . p różn o  p ak o ­

w ał nożyska do szczupłych n ow ych  kaloszy 
K ląt jak  szewc:

—  Zawsze kujiuji duże num ery, bo mam 

li'k :e  nożyska. Muszę czasem wsadzać pa­

p ierk i, b o  ro zb ijam  'kalosze do  n iem oż liw oś ­

ci. Do p ioruna! w c zo ra j wsadziłem  cały w e k ­

sel i całą prasę wczora jszą , k to m ógł w ziąć 

m oje kalosze... Do jasnej... i  4. d.

Poszliśm y razem  do W ładysław a. O tw o­

rzył nam eirzw i ro zp rom ien ion y :

—  Słuchajcie —  zaw o ła ł od  progu —  

znalazłem  w kaloszu  n iesłychanie in teresu ją­

cy artskut z \ elkische-r Beobachter‘ '. W vo b  

raźc ie  sobie, au tor tw ierdzi, że  Zvdzi... zaraz 
wam  to pokażę...

I  polocheł d o  swego pokoju .

P ręd za itk o  zam ien iliśm y sto jące w przed 

pokoju  kalosze i zw ie liśm y w  popłochu.

D. T. F.

I I„Echo Obcojęzyczne
Francusko-Polskie, N ieuniecko-Polskie —  

ułatw ia gru n tow ne o panów  a inic ję zyk ó w  (zna 
ją cym  począ tk i). S zczegó łow e p rospekty hor. 
p ła tn ic: W anszawa, W a lic ó w

Sklep z urządzeniem
w środmipśou odstąpię od zóra'az z pc 
woJu wyjazdu. Pierwszeństwo ch-ześcija- 
nle. Wiadomość: ulica Wielka 31 n. 3 
W niedzielę I poniedziałek między godz. 

6 a 8-a wieczór
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O  c z y m  m ó w i ą  w  W y r w i d ę b i e
Reportaż z knajpy mtasta noszącego imię mitycznego bohatera

Pod fosforyzującymi oczami pani 
starościny zm ierzch  uLładał co ia z  
g łębsze ' cienie. Ma szarych talerzach 
leża ły  filaiki, za oknam i po w iosen ­
nych kałużach ch lapa ły  cłuże piaty 
śniegu. Nastrój i>ył grob ow y. Grupa 
w o jskow ych  p rzy  najb liższym  stoliku 
rozh r ija ła  w  m ilczen iu  już czw a itą  
butelkę „c zy s te j". P rzy ja c ie l m ó j, 
gruby, łysawy starszy referent, pra 
cow ic ie  przeżuw ał każde słowo i wy 
straszonym i oczam i p a trzy ł na n ielicz 
nych gości w  lokalu, szczególn ie na 
panią starościnę, k tóre j każ-dy szcze­
gół stołecznej w ydekoltow anej sukni 
w yraża ł zdum ienie, że znalazł s ię w 
tak zapadłej p row in c jon a lne : dziu rze 
„k re so w e j", jak im  j-st W yrw idąb , 
m iasto, noszące im ię m itycznego s ło ­
w iańsk iego bohatera.

—  B oję się —  szeptał p rzy jacie l, 
opychając się flek am i —  bo ję się, że 
pai. poseł szepnął panu w ojew odzie , 
pan w ojew oda  —  panu staroście, a 
pan starosta...

Musiałem in terw en iow ać. Ude 
Tzvłem  dłonią m ocno po kark u  F lak i 
pi zeszły. G ranatowa tw arz pi zyjacic- 
la spojrza ła  na m m e z w dzięcznością

— Boję się dyscyplimarki...— rzek ł 
p o  chwali, p rzytom niejąc.

Zm ierzch  zacierał coraz bardzie j 
zm arszczk i na zbo la łe j tw arzy  p rzy ja  
cielą , t-oczułem  na aóbie zdz. w ionę 
spojrzen ia  wszystkich sto lików , gdy 
p rzy ja c ie l łkając z ło ży ł m i na ram ie­
niu głow ę i zaczął spow iadać się jak 
p rzv  konfesionale.

O W ACJE .
Początek  by ł n iew inny, spokojny. 

N ik t nie przeczuw ał, że n iósł w so­
b ie grzm oty  i p ioruny W p raw d z ie  
-widziano przed zebraniem  jak nau 
czym el z ziem ian inem  a potem  jesz­
cze  z paru osobam '... AJe sądzono, że 
to  zw yk ły pociąg do w ódk i A  tym 
czasem...

Na początku zebrania (w alnego, 
dorocznego, ok ręgow ego  i t. d.) po 
staw iono ot taki n iew inny wniosek 
Zm ien ić „porządek  dzien ny", nade- 
łłf.ny przez w ładze centralne i na pi er 
wsze m iejsce wysunąć „w o ln e  w n io ­
sk i" . Poseł prezes trochę się spóźnił. 
W szed ł na salę już po zm ianie „p o ­
rządku". Posy-pały się w n iosk i. Wresz. 
cie „ogran iczon o  listę", a potem  w y ­
buchła „bom ba". Prezes jakiegoś kół 
Jjta, sto jący zdała od w ładzy pow ia to ­
w ej, jeszcze dalej od w o jew ód zk ie j, a 
już zupełn ie daleko od stołecznych 
w p ływ ów , układów’ , porozum ień , sło­
w em  człow iek , k tó ry  zupełnie nie 
orientowTał się wT tym  co porwie na to 
pan starosta i czy w o jew oda  pogłaska 
za to po głów ce, a wreszcie, jak  sarn 
pun prezea— poseł na to zareaguje, o- 
śm ie lił się postaw ić wniosek, k tóry  
przoozedł przez aklam ację i to taką, 
i e  wszyscy-, n ie  w yłącza jąc pana pre­
zesa— posła, pow sta li i k rzy cze li
„N ie ch  ży je  pan generał, niech ż y je !"

—  A le  ja . jalk Boga kocham , nic 
o  tym  nie w iedzia łem  —  tw ierd ził 
p rzy ja c ie l m ój strzepując z nosa łzy  
wzruszenia —  Pię-kna to jednak była 
chw ila .

P IO R U N Y .
Pan poseł powstał w tedy jeszcze 

raz, tym  razem  jak  burza graduwa, 
p rzem ów ił i pod p iorunam i jego  słów

Lekcje. P rzygo tow an ie  sir; do lekcyj. Koz 

K Ł idy  m .ilo iia iu . stosy niiąłouizenaiej n ikom u 

t-iu rokracj.. O.łw nita pozaszikolua. O rgan izac 

je  W yc ieczk i. Przied^iawitana. K on ferencje. 

| przysjK isouii me ro ln icze. Św ięta narodowe... 

i w iele, jak że  w ie le  ju iy c t i za jęć  i  oibowiiąz- 

Łów.
N auczyc iels tw o szko l jKiwsznclimych pefeu 

sw ą siużbą z zapalen i —  io  n iew ątp liw ie . Na 

rzek a  na to, czy na ow o , a le pracuje, bo w ie , 
że  praca jego  jest potrzebna. Jakże często 

jedn ak  zatruwa mu życ ie  ciągła obaw a przed  

iawpeklwptMn

W izy ta c je  są potrzebne, ani słowa. Silna 

n J »a  jest po irz bna —  ani słowa. P iln y  do- 
r ó r  jest potrzebny —  na to wszystko ani 

słowa. Ale.
Me m ogą być dwa nastaw ien ia : szukanie 

tego  t> dobre, w skazu jąc  na ' m argines ie  na 

brak i. A liio  odw rotn ie .
N ie chcę genera lizow ać. L e cz  jak że  często 

in spektorzy zapom in a ją  o  zasadach w izy ta  

c ji ustalonych jeszcze przez K om isję  E duka­

c ji N a rodow ej. Ityw a  tak, bywa
P rzed  rok iem  w  P iń szczyź iiie  zd arzy ł 

■się tok i wyjpadek.

Siedzi sob ie n au czycie l w ieczorem  w swo 
im  pokoju  Pukanie. N auczyc ie l od zyw a  sie 

—  m oże nniżby! v rgsalsko
—  W łazi!

C isza —  nikt n ie w chodzi. P.o ch w ili pu­

kan ie znowu. N auczyc ie l znowu sw oje:

—  W la z ł!

Znow u n ik t n ie  w chodzi, ale puka. Nau 

c y y r ie l ryc zy  zn iec ie rp liw io n y :

—  W ta ż  że, bałw an ie !
O tw iera ją  się d rzw i i  wchodzi... pan in s­

pektor. N au ezyc itl zryw a się p rzerażony 

L ecz  -władza niic do n iego  n ie  m ów i i zaczy­

na m rrzk ow a ć  p o  p ryw a tn ym  m ieszkaniu, o- 

g ląda kuchnię, izukając, c zy  n ie  ma tam 

czasem ... w ódki. N ie  zna lazł. No, a le  nauczy 

c ie l m ia ł „'Sprawę11 o  nieposizanowanie w ła-

zdawało się, że pochyliły się jak łan 
zboża g łow y wtczysttkich obecnych na 
sali. Zdaw ało się... bo pochylonych, 
jhk potem  się okazało, było ty lko  13. 
Pan, poseł, paw ieazia ł... Zresztą p o c o  
pow tarzać słowa n iew ątp liw ie p rzyk  
re, k tóre  uderzyły w  śpiącą atm osferę 
W yrwitdębu, miasta, noszącego im ię 
m ityczinego słow iańskiego bonatera, 
p.a p raw dę jak p ioruny i pod  w p ływ em  
k tó rych  sipatuły z ócz sugestie, w ypra­
cow yw ane dotąd trosk liw ie w  ciągu 
(kilku lat, sugestie, z których  się ukła 
dało stopnie dla kroczen ia  w górę. 
Słowa, która w yw o ła ły  fa lę  kom enta­
r z y  i n iezadow olen ia  po ca łe j ziem i 
w yrw idębsk ie j, k tóre j stolicą jest W y  
rw idąb, m iasto i t. d.

P rzy jac ie l moj przysięgał, że m ó­
w i praw dę. A  m ów ił, że pan poseł 
scharakteryzow ał tego, o k tórym  m o­
wa, jako  osobę bardzo chw iejną, któ- 
'•» sama nie w ie  czego chce. I to wv- 
w ołało ogólne oburzenie.

.
D W A  SŁO W A .

P o  p rzem ów ien iu  zaczęto ba­
rnu’ sobie w za jem n ie  oczy do dna 
R oln ik  spoglądał na osadnika, osad­
n ik  na z kuna an i «  a, pan re ferent na 
pana starostę, pan starosta na pana 
posła. Potem  w idziano  pana starostę 
w  tow arzystw ie odw ażnego prezesa 
„zap ad łego " 'kółka, in icjatora zna 
m iennego wniosku. Podobno chodziło  
ty lko  o dw a słowa. Pan poseł i pan 
starosta nic w ięce j nie chcieli —  ty l­
ko skreślić te słowa A le in ic ja tor był 
uparty, jak w ieśniak ziem i w yrw idęb- 
skiej nie znający -się na zaw iłych  a r­
kanach po lityk i personalnej w p ły ­

wów , poparcia  i t. d., jak  w iększość 
delegatów , obecnych na zebraniu, k ió  
r/y tę samą dek larację  m im o protes­
tów  posła uchw alili ponownie. P ok o ­
nali salę w stosuniku 26 d o  13, m ó­
wiąc język iem  sportu. Pan poseł, 
tw ierdząc, że jest to „w otu m  n ieu f­
ności" dla n iego, w yszed ł z sali. żeg­
nany oklaskam i.

N A W S Z E L K I W Y P A D E K .

A  potem  zaczęto pertraktow ać, za­
biegać, nam awiać. Już nie słuchano 
ie fe ra tów . W ażn ie jsze  sprawy zw a liły  
się na głowę. Juk w ybrnąć, jak uła­
godzić gn iew  „Jow isza ". Panie, pod ­
pis/ part. —  Co? —  W otom  zaufania. 
- -A leż  ja głosowałem  za w ni osikiem 

-T o  n ic nic szkodzi. —  Ale... Eh, 
poco  ma pan łam ać głowę...

W  ten sposób zebrano sporo pod­
p isów , lecz przew odn iczący nie p rzy­
ją ł wniosku, Do „w o ln e  w n iosk i" b y ­
ły  już w yczerpane na początku zebra 
nia.

U koronow an iem  wszystkiego b y ­
ło wysłan ie przez opozycyjną  13-kę 
depeszy hołdow n iczej d o  generała. 
„V \  w praw dzie g losow ali przeciw , 
a le..." T o  znaczy „Panu  Bogu św iecz­
kę i d jabłu  ogarek ".

—  No dobrze, ale k ied y zaczniesz 
m ów ić o dyscyp linaroe —  zgrom iłem  
ro/w lrk łą  gadaninę przy jacie la .

W ted y  zaczął m ów ić o m ieście W  a 
ligóra, m ieście, k tóre w  nazw ie swej 
ma jakieś sym boliczne znaczenie. 
O Ióż obyw ate le  ziem i w a ligórsk ie i 
p rzygo tow yw u ją  się do walnego, do- 
i ocznego, zw ycza jnego  i t. p. zebra-

| nia, na k tórym  m a zapaść uchwała, 
J sr bda iyzu jąca  się z w nioskiem  ziem i 

w yrw idębsk ie j T e  dwa urasta i dw ie 
ziem ie, k tóre jak bracia sjamscy, n i­
by legendarny Leh iro-Po le lnm  były 
głów ną bazą, ostoją pana posła, te- 
niz...

T Y M  I5 A Z E M  P R A W D A .
Otóż dochodzim y do sedna spra­

wy. P rzy ja c ie l cUipm ął, yy ta r ł nos 
i rzek ł ponuro:

—  Poseł m yśli, że to ja byłem  
autorem  tego w niosku, tego ruchu, 
który rozpoczął się w terenie...

—  No i...
—  Boję się, że p rzy tych w pły 

w ich. o których mi m ów iono, szep­
nie s łów ko  panu w ojew odzie , a wte- 
d\ pan starosta w ezw ie  m nie i po ­
w ie: „Cóż to pan w yłam ał się..."

P o  ch w ili przypacic l dooał:
—  B ył t i jednak odruch samorzut 

nv. U chw alili bez oglądania się na 
zakulisowe rozgryw k i personalne. 
I5\ ł to głos idący bezpośrednio 7. z ie­
mi, z łanów  w iejskich, z serc prosta- 
c/yeh, głos pełen troski o dobro spra-

w > -
—  Przestań m ajaczyć, nie piszesz 

przecież sprawozdania  dla swego 
a/efa.

— Nic, tym  razem  m ów ię  prawdę...
Za oknem  o katuże w iosenne chla 

pały dużo płaty śniegu. Pani starości­
na pozostaw iła po sobie subtelny za 
pach perfu m  w ojskow i —  odurzającą 
w on  alkoholu. Byliśm y sami. Otulał 
mis k o jący  zm rok, k tó ry  już zaległ 
wszystkie u liczki W yrw jdębu , miasta, 
noszącego irnię m itycznego słow iań ­
ski eg > bohatera. W lod .
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W rota miejsKie w Jerozolimie, Świątynia G robu  Chrystusowego-

A z y . O  te^o... b a łw a n a " .

Obrazek, jak  obrazek. Sielanka w iejska. 

A K  to by io  daldko i dawno... przed rok iem  

Ali. o to  p rzyk łady b liższe, k tóre  m i opow ia  

dali irozgoy j czc ili nauczyciele, n ie  w iodząc

0 tym , że m ów ią  takiemu... z  gazety.

Inspekcja. W szystko  .piękinie i dobrze. V 

le  czemu brak  w  szkole um yw a lk i?  Gromu 

w sza fie  bibliotec.zinej n io ma zaimka? Czemu 

w  klasie godła państw ow e ,są n ieop raw io iu  ? 

Czemu ,. i 1. d.

—- Dobij-am sie o  to panie inspektorze od 

dawna. Gnuina ob iecu j i ob iecu je, a le  nie 

l l,o "c  się doczekać.

Groźny błysk  oczu  i zdecydow ani s łow a:
—  N auczyc ie l frwis.ii choć s-pod zjęm i e y 

k tp ać  potiTze-bne nru pom oce naukow i

Och, nie spod  z iem i m oj d rogi im p rk to  

rzo, w iem y dobrze skąd. Z nnoe/y i dskie j 

kieszeni. W  rzikole o  kló-rej m owa. zaraz po 
iuspdkeji znalazła się i um ywalka, i Jtodła 

zaw ish  w ]iięknych z io lyc li ram ach, k lucz

1 wszy.slko iinne z ja w iły  się jak  na skin ien ie 

c zarod zie jsk ie j różdżk i. No, bo nota n iedo­

stateczna... czort go w ie, ile on postaw i za 

w izytację .

B raw o, panie inspektorze. —  siLna ręka, 
ani s łow a. T y lk o , że ja  m am  pewne zastrze­

żen ia, w iadom o dzienn ikarz, nie nauczy 
ciel, iten zastrzeżeń m ieć n ie  m oże. Zaslzzteże 

nia m o je  w yg ląd a ją  tak :

M ożna było naw et nau czycie la  skłon ić do 
kfjp icn ła za własne p ien iąd ze  kon iecznych  po 

m ocy naukowych —  Itirudno bieda, gm ina 

n ie  m oże dać, lab ie  już czasy. A lę  nie m oż­

na było , s tanow czo  n ie m ożno — zm usić go 

do tego.
A le  inny jest w .dor/n ie tok ro zu m ow a­

nia dzienn ikarsk i, innych  linspektorski. Zape 
wne też, jeszcze  inny'... nauczycielski.

A o to  jeszcze p rzyk ład zik  fjest, jest 

tego dość!).

Pan  inspekloi 'w izy tu je małą, jedno klaso 

w;, szkółkę w iejską. M ój Bo>e. dzieci tam 

ty lko  —  ty lk o  lizną w ied zy  —  b y le  um iały 

trcchę czytać, pisać, trochę rachow ać, b y le  

m 'n ły  szczyp ię  w iadom ości o Polsce i je j 

dzie jach  —  i dość Byle to m in im alne liźn ię ­

c ie  ilośc iow e było  gruntowno, b y le  smak 

f.a ję zyk u  pozostał na ca łe  życie. Tak  pou­

cza ją  program y. A oto jak w yg ląda  w iz y ta ­

cja :

Pan inspektor sam  pyta dzieci. Jedno z 
tych pytań  tirznn :

V — • Juk ich znacie pow iośc iop isarzy pols­

k ich?
Cisza w klasie. Pan inspektor p od p ow ia ­

da:

—  No.., no- . o trzym a ł nagj-ode Nobla. 

I to w Polsce o trzym a ł nagrodę N ob la?

Klasa ani be, ani me.

—  Jakto. n ie  w iec ie  k to o trzym a ł nagrodę 

Nob la? ougrodę literacką Nobla. W ie lk i p i­

sarz polski...

W ietk i p isarz? T era z roz ja śn iło  się d/ie 

ci< m w głow ach  —  jak iś geniusz zryw a się 

i i pow iada:
| —  A d im  M ick iew icz.

1 bom ba pękła!

Mbo jeszcze co  -innego. W  tak ie j cz-tero- 
| k lasów ce tenże (inspektor:

—  .fakieh znacie k ró ló w  polsk ich  obcego 

pochodzen ia?
—  Ludw ik  "Węgielski.

—  D obrze! A jeszcze?
Las rąk podnosi się w  igórę:

-— Jadwiga.
-—  Dobpze. A jeszcze?

WWW i i ^ M M B a r r T i

Znowu las rąk:
—  Stefan Batory?
—  Dobrze. A jeszcze.

Cisza jak  m-atkiom siał. Pan inspektor 

p od p ow iad a .

—  Nó... nb...- trzech z jedn e j rotL iny... 

S/wed... Szwed...
Cfsza.

N ie w icc ic! Ach tak?

1 zr ..u boiniia pękła.
(łw o ż  m oże się koifKit uczonemu zdaw ać, 

że v. szystko w  porządku. Ze inspektor n ie  m o 

że jłozw o lić  na to by  dzieci nie w ied zia ły  n ic 

o  W azach, czy Noblu. Otóż o  '  oblu stanów 

c ło  n,i°. Coż m oże dziecko y  cztero l lasówce 
w iedzieć  o Noblu, k iedy lysiąca b liższych  i 

w ażn ie jszych  zagadnień nie sposób je  nau 

ceyć w te łoiłk.a lat nauki.przy p rzepełn ion ej 

'/1  >ic i p racy na dw ie  zm iany. Zresztą pro- 

gta in  ti'go n ie p rzew id u je  —  dobryś sob ie 
ju.nie inspektorze —- Nobel.

A dj-agi w ypadek. O tóż znow u program  

na ten poziom  nauczania p rzew id u je  ty lko  

jeden m ały obrazek  z czasów  Jana K a z im ie ­

rza T o  rud p raw dziw y, że d zieci jeszcze  u- 

m d iły  wskazać Ludw ika  W ęg iersk iego . Ale 

—  i łu jest sęk —  w  k-lasńe. o  k tóre j mowa, 
przerab iano dop iero  Stefana Batorego. E jże, 

e k;e . panie inspakitonze. jaką tTzeba panu po 

| staw ić netą? Szwed... .Szwed...! K. J. AV.

u'1 !, i V
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V. Spotkanie trzech wilnian

CZY PANI PRZEKONAŁA S Ę  JUŻ 0 TYH,
że stosow ane p rzez N ią środki kosm etyczne, naw et te n a jlep ie j dobrane n e da ją  o b ie ­
canych rezuUatów , oprócz m oże p ew n e j o c m o n y  skóry przed  złym i w p ływ am i a tm osfe ­
ryczn ym i?

Ś W IA T  O R G A N IC ZN Y , T O  S P L O T  A N A L O G U , W sze lk ie  kosmetyk^ d la skćry  
n iep rzygo tow an ej pozostaną tym, czym  sztuczne od żyw k i d la g leby bez je j  uprzedn iej 
upraw y. P ragnąc użyźn ić skórę składnikam i braku jącym i, m us’m y  jednocześn ie zadbać 
o  ich czynną penetrację  i adaptację, ucieka ń c  się do  pom ocy odpow iedn ich  zab iegów  
kosmetyozmo - leczniczych , opartych już dziś na dociekaniach i dośw iadczen iach  ściśle 
naukow ych . D O P IE R O  Ł Ą C Z N E  Z A D Z IA Ł A  NT1 ŚR O D K A I SPOSOBU U Ł A T W IA  TĄ 
C.EGO ABSO RBCJĘ dać m oże  w  w yn ikać , R EG E N E RAC JĘ  SKÓ R Y, JEJ Z D R O W IE  I 
P IĘ K N O

N a jw iększy  i  n a jp ow ażn ie jszy  w W iln ie  Zakład  K osm etyczne - L ekarsk i „NEO- 
K O .S M LTYK A 11 w ykon u je  w sze lk ie  zabiegi, do iyczące  o gó ln e j ku ltury ciała, tw a rzy  i 
w łosów

U L  J A G IE L L O Ń S K A  16— 6, w  godz. 16— 19.

Z n iew iadom ych nam  w zg lędów  nie

doszła, nas jeona korespondencja p, Mdc.

Turka, to też z p raw dziw ym  ża lem  nie

m ożem y czyte ln ikom  dać opisu oddawca

d rog i od M oskwy do Świierdłowska. (Red.j

•Stacja Mandżuria. 28. I. 37.

Za SwitTdit)w.->.kuii z rana, iią 
m iejscu  specja listy od kołchozów zna 
laTcnt m nego już gościa, podobnie 
jak  większość podróżnych, w ojskow e 
go stanu. P ierw szą  form ą, którą w 
św ietle puranlka p rzem ów ił do  mnie, 
by ły  długie nogi, zw isające z górn ej 
półki, ubrane w buty z odw in iętym i 
cholewam i. Tak  rozpoczęty od dołu 
przegląd jego  osoby stw ierdził zgod ­
ność charakteru całości z początkow ą 
zadzierzgn iętą em anaeją W ysoka  je ­
go postać nosiła rzeczyw iście piętno 
indyw idualnego junactwa. T w arz  bar 
(Izo wydłużona i sucha, dziabnięta 
gdzien iegdzie blizną, łeb ostrzyżony 
krótlt o i obłe poduszki pow iek , nawi 
sające skośnie nad oczym a nadawa 
ly mm charakter stepów ego sępa

Ten  w łaśnie towarzysz, n k irow a  w 
S/y się tprzedemną na przenośnyt . 
schodkach, w Iktóre k:vżd\ przed/dał 
jest zapchany, zaczął wygłaszać dłuż 
s/e p rzem ów ien ie, w  k tórym  tyje je 
dyn ie ..dolałem  się zorientow ać, że 
pachnie jakąś h istoriozo fią . śtarając 
* ie  ogran iczyć do m in n nn n  .po ta ki w a 
nie, wysłuchałem  do końca, .a spyta­
ny, czy zrozum iałem  i czy  się zga­
dzam , odrzekłem  uprzejm ie, że słaba 
znajom ość rosyjsk iego nie po zw o liła  
m i zrozum ieć, ale proszę, żeby za­
czą ł wszystko od początku p o w o li i 
idruratnie.

W słuchaw szy się z uwagą w treść 
pow tórnej przem ow y, zacząłem  pow o 
li po jm ow ać ogó lny zarys jego  m yśli: 
póki ca ły  św iat by ł kapita listyczny, 
pom im o waśni i w ojan  trzym ała się 
wszystko ik upy, Teraz ogrom na część 
św iata w ypadła z tej dawnej całości. 
Nic już nie w róć  do daw nego stanu. 
Na nic się nie zda naprawnać przerw a 
ny łańcuch, trzeba zrob ić now y. H i 
storia uczy: m e od swobody, ale da 
sw obody zdąża ko le jność ustro jów . 
C h  wól owe koniunktury to izabawa, to 
„czepucha". Koniec jest jasny. Rew o 
lueja '.agartnia cały świat.

O ile pozw ala  mi znajomość, mo 
w y  jąkam  się z trudem : jestem  tech­
nikiem , my litem  się często w m ate­
m atycznych  rozm iarach, gdzie d o ­
kładna (znajomość w szystk ich  czynni 
kow bardzie j mnie uprawniała do są 
dzenia o wyniku. N ie m am  zaufania 
do bardzo ogólnych  sposobów* rozu ­
m owania. — : A myślę, czego nie chcę 
w ypow iadać przez len istwo i z oba 
w y  zahm ięcia  w ja łow e sprawy, ż? ro 
zum owanie m ego  rozm ów cy jest cby 
Ł i  słuszne N ie od swobody lecz do 
m aksym alnych sw obód przy zachowa 
niu kon iecznych  praw  idzie kolejno.,ć 
ustrojów , a le  w tom tylko rzecz, że 
nie w iadom o czy ustrój kom unistycz 
ny przedstawia pod tymi w zględem  
po ;ród innych ustro jów  pierw szeńst­
wo. W szak znajdą się chyba u nas 
ludzie, k tó rzy  bo lszew ikam i nie są 
nii tylko dlatego, że chcą zachować 
maiatki, b e z  dlatego, że sądzą, iż u 
strój i kultura oparte o ro zw ó j indy 
w 'dualności, w ięce j i pełn iejszych swo 
b ó j  waruje.

W id oczn ie  dzień ten nie sprzyja 
zgodnym  rozmowom .* Głośnik rad io ­
w y  ogłasza kom unikat z nowego pro 
cesu trock istow skiego. Już przedtem  
wspom inając o la la ln ym  wrażeniu, 
juikie w yw arł na nas w  Polsce jesień 
ny w yrok  sow ieck iego sądu na daw ­
niejszych  towarzyszy broni, spotka­
łem  się u m oich  w spółpodróżnych  z 
ca lkow iią  aprobatą w yroku  i przeko 
naniem  o podłości oskarżonych. T o  
samo nastawienie podniosło się : te­
raz. Rozm ów ca m ój zapytał cz* wd- 
bec ogłoszonych  fak tów  sabotażu, 
szpiegostwa, terroru i łączności z fa 
s/yzmem m ożna w ydać jakiś inny 
w yrok  prócz najsurowszego.

—  Czy nie zna- -spróbowałem opono 
w ać —  wóadomej wszystkim  metody 
m ającej dow olną ilość przyk ładów  na 
przestrzen i historii, po lega jącej na

w
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t \ ni, -aby w szystkie m ożliw e łotr.ist 
v a przyp isać tym , których zam ierzy 
Ło się zgubić.

Przecie/ oskarżanie poparte bv 
ło taktam i w k tórych  wskazane by­
ły m iejsca, osoby i odkaimenty a po­
siedzenie sądu b y ło  otwarte, dostęp 
iie dla publiczności i zagranicznych 
korespondentów. Oskarżeni przy zna 
li s ię  zresztą sami.

—  Czy oskarżeni m ie li obronę —  
spytałem . Odpal m i; —  oczyw iście: 
S tiop iłem  się, ho nie pam iętałem  już 
s: czegółów  procesu, ale z pom ocą 
przyszedł mi poruc-znitk: —- zrzek li się 
ob rom  —  pow iedzia ł. — - Sprawa »v 
ła tak jasna ze wszelka obrana byia 
zbyteczna.

Poczułem  się górą  w  tej ro zm o­
wie, ale to w  najm nie jszym  stopniu 
nie było zdaniem  m oich interlokuto 
rów . —  Czy czdowiek trzeźw o  myślą 
oy m oże sobie w yobrazić  —  p rób o ­
w ałem  dalszej o fen zyw y —  żeby nie 
poszczegó lny człow iek , ale cała gru 
pa ludzi, k tórzy  b v li szczerym i i po 
.święconymi bo jow n ikam i rewolucji, 
stała się nagle w rogam i w łasnego d/ie 
ła i w łasnych m yśli. Jeżeli są roz 
dźw ięk i ideow e pom iędzy czo łow yr 
ludźm i kom unizm u, to zrozum ie 
jest że m oże m iędzy n im i w^nikn 
nawet walka na śm ierć i życie, s 
nic m ożna ich zrów nyw ać r. band1, 
mi i zdrajcam i i jako  łakicli rotf.l *
liwać. I  ■  i ;

—  T o  d laczegóż robią tak. 
niebne rzeczy —  odpow iadają  k0 
prostotą. f

—  W ięc  w y  w e wszystko winy 
cie, co wam  do w iadom ości pod J 
rad io i wasze gazety, bez cien ia k 
tycyzm u czy  w łasnej m yśli?

—  O czyw iśc ie— odpow iadają  r ’ 
g łębok im  przekonaniem  —  dl acz 
nie m ieliby.,m y w ierzyć. iJocoby i ,<m 
ldam ano.

—  W ie le  z lego  co  w idzę —  mu 
w ię  —  robi Jia mnie wrażenie. W ie  
rz/* że w iele z waszych urządzeń jest 
dobrych, ale w  spraw ied liw ość wa 
szych  sądów nie w ierzę. D ow odóv 
rut- mam, ale nie w ierzę . T o  są p rzy ­
puszczalnie tylko bezw zględne środk ■ 
party jn e j watki.

Na tym punkcie do porozum ien ia 
z nim i dojść nie m ożna. Ich  dobra 
w iara jest rozbra ja jąca  —  zu p e ł­
ny brak zastrzeżeń. jak ie  m y 
m am y co do doskonałości io n n  ustro­
ju, jaki sobie obrali, czy jak i im na 
rzucono, n iedorozw ó j poczucia braku 
wolności w  v ypadkach, w  których  
subteln iejsza natura ju żby zaczęła 
szarpać w ędzid ło  i bezkrytyczna w io  
ra we wszelką niyś 1 sugerowaną z gó 
ry  w prow adza ją  w  ich życ ie  obo ję t­
ność. na poczucie wł tsnej roti w  pań­
stwie.

t

M ożna i talk te rzeczy przedstaw ić: 
c. ły  trud rozstrzygania  zasadniczych 
w ątp liw ości cały ciężar obcinania so 
bie nawzajem  g łów  biente na dobr-e 
garstka p rzyw ódców  Społeczeństwo 
jest poza nawiasem  tej roboty. P rzy j 
m uje w fo rm ie  ła tw ej do strawienia 
lektury gazetow ej i rad iow ej au d .c ji 
go tow y kierunek. W zyw a  się w nows 
fo rm y  i nowe oczyw iście kom prom i 
sy.

Mała burza kończy się si-danką 
K oryta rz  przechodzi Żydów k.. stara i 
d iobna. Zatrzym u je się przed drzw  a 
m i naszego przedziału. M ów ią żeby ń» 
zagadał do niej, bo jed z ie  z Polski 
Rzeczyw iście  w ybrała się z W ilna  ub 
córk i wt S ow ietach — Pan i pewnie m ó 
wi po polsku —  odzyw am  się do n if  . 
Na twarzy je j znać wahan ie w yn ika  
jące z przesadnej ostrożności, wresz 
c ie  przyznaje, że trochę m ów i

—  Sknd pan?
— ■ Także z W ilna .
—  Z jak ie j ulicy ?
—  Z .Tasińskieg tw

A ja z Kai.iw aryjskic-j. *>f

Lekarz w ojskow y niespodzi, w » 
nie odzyw a się wcale nienajgors: 
polszczyzną. Także jest W iln ian inem . 
Ród sw ój w yw odzi z u licy P iw n ej .Te 
stem w ięc w śród swoich.

. M ac Turek
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Pralifkare a verbo fascista
Faszyzm  w p łyn ął na psych ikę narodow ą 

W lo c lió w , p rzeora ł zasady i pog lądy, w  zm ie  

n o n ę  tryLy  u ją ł ży c ie  publiczne. P rz  iksztal 

clła s ię też i op in ia  ogó^u, re fo rm u ją c  się 

na podstaw ie  n ow e j litera tu ry  i publicystyki 

ostatnich  czten iasru  lał. Zm ian y polityczno- 

s jo le c zn e  zaszłe  w  Ita lii mus a ly  rzu tow ać 

i na dziedzinę p raw a  kaainego. W ie le  państw  

n ag in a jąc  się J o  p ow o jen n e j rzeczyw istość,, 

za rządz iło  rew ezję  na odcinku swych usia 

w odaw stw , co  d op row adz iło  do  zm iany ko 

d eksów  kamycih w  n iek tórych  k ra jach  eu 

ropejsk ich . O gołiia  ta tendencja n ie  om inęła 

też k rym in a łiza c ji w łosk ie j.

.K on cepcje  K K . faszystow sk iego  są imtere 

sn jace nie ty lko  ja k o  je d n i z p ro jek tów  re  

to .m y  ustawodawstw a karnego , potrzebny 

do takicn sam ych p rób  d okon yw anych  w  

innych pańsuwach, a le  także jak o  w yraz pew  

n ic h  szczególnych  tendeucyj ustroju tasizy 

st<.wskiego" —  m ów i p rof. W ac ła w  M aków  

ski P rzy jr z y jm y  się w ięc  pew nym  osob liw oś  

c iom  ustaw odaw czym  i  kodyfikacy jnym , szu 

kając ich w  „(lo c lice  peuale Ltaliano". K o ­

deks ten grzeszy  zbytn ią  rozw lek łośc ią  i 

dck tryna lnośc ią , a z punktu w idzen ia ooli 

tyk i k rym in a ln e j c iekaw y jest ze względu 

na ro zw iązan ie  k westii środków  ochronnych  

i ich stosunku do 1...r. W idać  tu chęc po 

godzen ia  w  prakllycc rozb ieżnośc i m iedzy  

szkolą  k lasyczną, a pozytyw istyczną , która 

punkt ciężkości przesuwa z p izestępstw a na 

przestępcę, a  karę nie uw aża za odpłatę, lecz 

z i zabezp iecz.m ie społeczne przed  w inow aj 

ca Kodeks, wtbrf-w p ro jek tom  p op rzed za ją ­

cym  go, op iera  się iednak na w in ie  i wpr© 

w adza kary  jak o  środek g łów n y zw alczan ia  

przestępców , a środk i zabezp ieczające, trak 

tu je  ja k o  pom >cn-cze. W  m ow ie  w yg łoszon ej 

na posiedzeniu włos Kie j  kom isji kodyfiiiracyj 

ncj w  lis topadzie  1927 r , a w yk reś la jące j wy­

tyczne now ego p ro jek tu  kodeksu karnego, 

m in ister sp raw ied liw ośc i R occo  zaznaczył, że 

jedn ym  z n a jw ażn ie jszych  ce lów  K K . jest 

troska o  przyszłość i tężyznę rasy, co pro 
w adz i do wal* i z p ropagandą m altuz janizmu 

i zw a lczan ia  chorób  w enerycznych . Jest to 

hołd  z ło żo n y  zasadzie faszystow sk ie j u jęte j 

w  /daniu: „P ro lif ic a re  e verbo  cristiano e 

fasciste“  —  p łod zen ie  jest słowem  chrzęści 

jańsk im  i faszystow skim . W  części szczegó 

łow e j KK., w  dzia le  trak tu jącym  o  przestęp 

stwach p rzec iw ko  aom im strac ji publicznej, 

zn a jdu je  się nowa koncepcja  o  w iernośc i 

p rzy pełn ien iu ob ow iązk ów  służbowych, jest 

to pojęc ie  n iedostateczn ie okreś lone nada 
ja re  s ię  ra cze j do przepisów- dyscyp linarnych . 

15 Art. 351 z tegoż aziału , p rzew id u je  karę w ię 

n en ia  do lat 5 d la  tego, k to się chełpi s to ­

nkam i łączącym i go z osobą zna jdu jącą się 

'?  11 służbie pub licznej, a nas-kutek tych  p rze  

''- 'U w alek  p rzy jm u je  w ynagrodzen ie  za pośred 

rż en ie  m ięd zy  dygn ita rzem  a petentem . 

“ List to  itiow-aeja dotychczasow ym  k od y fik a  

f A i  i  n ieznana, pozyteczma w yn ika jaca  z len 

1 \ kodeksu zw a lcz im a n ow ych  form  

'ępczości, k tóre  się w y tw o rzy ły  w  ży  

•spółczesnvro 

Spodnie z za^ozenrem „P ro lif ic a re  e ver 

isc is la ' , k a ra  w ięzien ia  Jo 1 roku, o- 

V g r z y w n a  do 20 tysięcy liró w  g ro z i w e 

V .zech tyin. k tó rzy  p ropagow a lib y  środki 

koncepcyjne. Faszyzm  uw aża rodzinę za 

t/fucję o  znaczeniu  punhczinym, gd zie  za 
k o jen ie  indyw idualnych  potrzeb  jedno- 

s 'c .t id z ie  na plan drugi. W y ra z  tego pog lą 

du zn a jdu je  się w  K K . D zia ł: „P rzestępstw a 

p rzec iw k o  rodz-in ie" rozpada się na: p rze ­

stępstw a p rzec iw ko  m ałżeństwu (w ysoka  ka 

ra lność b igam ii), obycza jn ośc i rod zin n ej (np. 

w-zbronione jest podaw an ie  w  prasie opi 

sów  zdarzeń  m ogących  narazić  na szwank 

d ob re  ob ycza je  ro d z in y ) i przestępstwa prze 

erwko och ron ie  rod zin y  (n a jb ard zie j cha­

rakterystycznym  jest art. 570. trak tu jący o  

pogwałcan iu  o b o w ią zk ó w  p om ocy  m ateria l­

nej lub m oraflnej).

Faszystow ski KK w p io w a oza  w ysok ie  ka  
r y  za  cudzo łóstw o jdo 3 lat w ięzien iu ), lecz 

po ilm io lcm  tego przestępstwa m oże  być ty l 

ko żona. M ałżonka m ożna poc iągnąć do od 

pow iodzia lnośoi jed yn ie  za konkubinat. W  

tym  w ypadku kara d o tyczy  i  wspóiw-innej 

keb iety  Cudzołóstw o jest ścigane na wnio 

sek  m ęża, konkubinat na w niosek  żony. N i

j lat 10. K ara  .ta n ie  m oże  być zam ien iona na 

I grzyw n ę. O bok p rem iow an ia  m ałżeństw  za i 

/ liczno  potom stwo, wysoka karalność eudzo- 

| lostw a ątoi na straży- „św iętośc i ogn iska  do 

m ow ego  Zazdrość, c zy  i.o iu io lenc je  sk ła­

dać? A  m oże  ty lko  należa łoby p rzypom n ieć  | 

p roku ratorom  n iem ieck im  b ib lijn e : „K to  jest I 

bez w iny, niech ciśn ie kam ien iem ..." W itedy 

zapew ne om aw iane p raw o  zostałoby- m artw ą 

literą , bez precedensu w  p rak tyce  sądow ej. 

P rzys ięgę  m ałżeńską m ożeby ob ron iła  do-

I

—  M am y znów  do zanotow an ia z ubieg- 

I b'g© ty-godina d w ie  im p rezy  Z P. O. K. 

! Jedna to o ryg in a ln e  „P o w ita n ie  w io sn y* 

oni*. 21.111 u „C zerw onego  S łtra lla " . P o r a ­

nek ten, po łączon y z lo te r ią  kw iatow ą, a 

u r-ąd zon y przede wszystk im  staran iem  p. 
iro li D ąbrow sk iej, m ia ł w ie lk ie  ik iwodzen ie, 

‘ l i ż  p ięknych  kv.:a tów  w a b iło  tam ©czy. na­

sze, bzy- hortensje, p rim u lk i, n arcyzy , h ia­

cynty, l i jo ik i a lpejsk ie, teulic, d racen y —  a 

• m u l  palm y. Bilet lo te ry jn y  kosztow ał ly lL o  
50 gr.

Publiczność p rzybyła  tłum nie.

czym  nieuzasadnione zosta ło  w p rzyw ile iow a  b row o ln a  uchwała obyw ate li, k tó rzy  chcąc

nie m ężczyzn  iv  w ypadku cudzołóstw a, a 

ochrona rod zin y  z pew nością ucierp i na te 

go rodzaju  różn iczkow an iu  praw- m a łżon ­

ków. S łuszn iejszym  pod  tym  w zględem  wy­

da je  się now e p raw o m ałżeńskie w Niem  

Czech, które  rów n ież stoi na stanow isku o 

c l.rany rodziny, jak o  instytucji państw ow ej. 

Z łam an ie w ia ry  m a łżeńsk ie j z obu stron 

Łr. ktu je  się tam  jak o  z-amaeh na tę  mstytu 

cję. P ize s tęp s lw o  to, ścigane na wniosek prc. 
kuratora pociąga za  sobą karę w ięzien ia  do

uczcić H itlera , zi*bov iązu lib i' się dochow ać 

w ierności m ałżeńsk ie j w  przeciągu  np. 3 

lat. T ak ie  cuazołóistwo z zaw ieszen iem . Ana 

log iczn ie  d o  tego, pisano k iedyś z B om ba­

ju. że z o k a z ji srebrnego jub ileuszu króla 

Jerzego p iątego, prz rw ódcy h induskiego 

szczepu P ow ra  pow zię li uchwałę m ocą któ 

r j j  c z łon k ow ie  szczepu zob ow iąza li się nie 

b ić swych  żon p rzez  sześć m iesięcy, celem  

uczczen ia mouar- hy. Czy do-tiizymali słowa?

Oz. M.

Im preza  ta s tan ow i część w-ieuciej ak c j!, 

którą Z P O K  w szczął w  porozum ien iu  ze 

Zv iązk. P ropagandy Tu rystycznej. K om isją  

Urbanistyczną i Tow arzystw em  O grodn iczym . 

Chodzi o p iękno m iasta naszego —  o zdo- 

1 ienie dom ów  roślinnością. W  zw iązku  x 
tym  odb y ł się dn ia  28.111 w  sali SniadecKicłi 

U S. 15. odczyt n iezm ordow anego, gdy  ch o ­

dzi o  spraw y p iękna i estetyikś p ro f. M. Mo- 
retow sk iego. O dczyt ten, jak  w szystko co 

pcchodizi spod p ióra p ro f. M orelowskit-go, 
z irn łc resow a j n iezm iern ie  obecnych  gości, 

a nosił tytu ł „Piękno miast ukv  leconych".

NAJM ODNIEJSZY TANIEC 

NAJMODNIEJSZE KOSMETYKI;

ji&ifiMm y.tMHa 
kuńat&ió<L_ 
nruui&r»

Foerste? ‘if ■ 1* tejfcanoc

Z MUZYKI

Wieczór publiczny uczniów
Konserwatorium Muzycznego
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N ie  jestem , oczyw .ście , polityk iem . P o li- 

ly k u nas jest to osoba groźna , wciśnięta w  

poczynan ia  swego stronn ictw a „ ja k  n abó j w  

1-iirzącc d z ia ło ".

W  Polsce, a  szczegó ln ie  w  czasach o liec  

'  i:\ch n iebezp ieczn ie  jest b yć  polityk iem . 

.Mówiąc „n ieb ezp ieczn ie " mam na m yśli spo 

ko,, w łasnej duszy  i  to n ieu chw ytne „c o ś ", co  

j się n azyw a  Łum ieniem .

K ierunek  po lityk , polsk iej jest n iesłycha­

n i*  trudny do wytyczen ia. W łaśc iw ym  d rogo  

w skazem  tej p o lityk i b y ły  n ie  rozpęd, m e zoo 

bywanie, n ie ekspansja, a ie  haęm ouia, ład. 

j O to co jest na jcudow n iejsze . L ad  jest d źw ig  

iiią  stosunków w ew n ętrzn ych  i  posiada 

w span iałe  i eku tcczne zdo lnośc i propagando 

* w e n a  zew nątrz 

Ł a t  m oże  być pozorny, narzucony, opa rty  

na p rzew adze f izy c zn e j jedn ego  ze  sk łóco­

nych uprzedn io czyn n ików  Ł ad  i harm onia 

i m ogą być  rzetelne, gdy osiągn ięte zosta ją na 

d rodze porozum ien ia. Porozum ien ie  jest nie 

m ożliw e, gdy w szyscy dokoła pos iada ją  t. zw . 

„s iln e  pi-zekonania . W ła śc iw ie  b rzm i to pa­

radoksalnie. O człow ieku  bez przekonań  m i  

w i się z  pogardą A  jednak... G zi- n ie da się 

zauw ażyć, że  n a js iln ie jsze  przekonan ia ma 

| zw yk le  n ied ow arzon a  m łodzież klas lic ea l­

nych  a czasam i i g im n azja ln ych ? Studenci 

(n iek tórzy ) p ierw szego  kursu m iew a ją  rów  

I r.ież tak  s iln e  , p rzekon an ia ", że  n ic  pozwą 

l i j ą  naw et dojść  do głosu oponentow i, Zato 

kow an y  „c ie tr z e w " z obozu  „s iln ych  p rzeko  

n a ń " stud ia  ty lko  w łasnego głosu i oklasku 

swoich  adherentów . A  istn ieje ży je  i ty je  

ty tko dziy (u  sw oim  przeciw n ikom . Gdyby tam  

ci nagle zm ądrze li i zaczęli go np. rów n ież 

oklask iwać, zad ław iłaby  go  apop leksja  ze  

zd t m ienia. WiszysBkie t. zw . „s iln e  p rzeko ­

n an ia" w  p rak tyce  w p row adza ją  n iesłychany 

zamęt, bow iem  są n ieustęp liwe i n iew yćw iczo  

nc u nas przez- naukę życ ia  obyw atelsk iego  

N .eustęp liw ość ich zaw iera się w  zam ykaniu 

oczu na w szystko, co m og łoby  się znaleźć 

szlachetnego w  przeciw n iku . G orze j —  nieu 

stęp liw ość zaw ie ra  się rów n ież w skw ap li 
w ym  i och oczym  notow aniu  wszystk iego, co 

w op in ii ogółu  m og łoby  zaszkodzić  p rzeciw - 

n kow i. V p on iew aż strona inna czymi to  z 
row n ym  zapałem  —  k to  d o jd z ie  w  tym  

w szystk im  p raw dy? „W sk u tek  obustronnego 

kary katu row ania  się jeden  n ie  w ie  u nas n ic 

p r „w ie  o  tym, Jakie s tanow isko za jm u je  w 

r-cczyw  istości d ru g i"  (F oerster ,,E tvka a po 

li tytka ‘ ). Cytu ję Foerstera- T ak  się jakoś  zda  

rza, iż  n iek tórzy  lud/ie jrie m a ją  odw agi g ło

:l

Instytut  
Józefa Piłsudskiego

Poświęcony Badaniu Najnowszej Historii Polski 
Warszawa, Aleje Ujazdowskie 1,

zawiadamia
0 całkowitym wyczerpaniu nakładu (200.000 tamow)

wydawnictwa „P.sma Zbiorowe Józefa P'łsudskiego“
1 o przeołużeniu subskrypcji do dnia 10 kwietnia r. b.

Prenumeratę na dotychczasowych warunkach (30 zł. za 
10 tomów, płatne w ratach miesięcznych) można zgłaszać 
tylko do dnia 10 kwietnia, bądź bezpośrednio w lnstyfucie 
Piłsudskiego, przesyłając załączony niżej kupon, badi w któ­
rejkolwiek księgarni. Od dnia dzisiejszego do 10 kwietnia 
wszystkie ks.ęgamie w całej Polsce przyjmują bezinteresow­
nie prenumeratę wydawnictwa.

Wyciąć, wypełnić i przesłać pocztą za 5 gr.

i r v
Kivitd!

Niniejszym kupują komplet 10-tomo- 
wego wydawnictwa p. t. , P.sma Zbiorowe 
Józefa Piłsudskiego*, w cen.e 30 zł., p«at- 
nej w ratach, a mianowicie: 6 zł. w Jn.u 
1 maja, przy odbiorze od listonoszą łącz­
nie I i II tomów, następnie zas co m esiąc 
3 zł. przy odbiorze od listonosza każdego 
z pozostałych ośmiu tomow

'mią i nazwisko ................................... —

Jokładny adres  ...... ..............................

Podpis--------------------------------------------

Zamówienie
księgarskie

D R U K

ZnacieK

za 5 gr.

i n s t y t u t  
J. P i ł s u d s k i eg o

. WARSZAWA 
Al. Ujazdowskie 1

s 'ć  -swoich przekonań, zan im  nie znajdą op a r 

cia w  au lorytotacli. Kom prom isu u-o sfauow i 

sko w sporach naraża się na n ieu fność jed ­

nej i  d ru g ie j strony, na utratę p rzy ja c ió ł i po 

pr.larności. Są lx>-vv‘ em ludzie, k tó rzy  n ie da­

dzą się wcisnąć bez reszty w żadną „p a rt ię " , 

gd yż np. ilizbią on i wszelką zdrow ą op ozyc ję  

I !a ! c zu ją  się baA lzo  n iew ygodn ie, gdy nag 

f :  w : ku lek  kon iu nktu ry  znajdą się w  szere­

gu ludzi „d ob rze  -w idzianych", czy li, że  ich 

k .crunek tra fem  stal się k ierunkiem  rząd zą  

cym . Jest w tedy pew ne uczucie zażenow ania. 

15o n ib y  Skąd w łaśnie ja  mani taką rac ję , ze 

ty le  osób  w ypow iada  się jednom yśln ie  ze 

m ną? £ebv n ie poczuć zaw rotu  g ło w y  c z ło ­

w iek  musi kon ieczn ie v* takich razach po- 

słuchać, co sądzi o  grup ie  jednom y ślnych o- 

pc-zycja. W iteJy d op ie ro  gruntu je sw o je  

przekonan ia , o  co w idoczn ie  chodzi o p o zy ­

cji, bo inacze j straciłaby grunt p od  nogami. 

T a cy  s łab i" ludzie daw no już za p rzy ja źn ili 

się z Foerslorem . C udow ny c z łow iek ! M ożna 

o tw o rzy ć  np. „E tyk ę  O b yw ate lsk ą " i p rzeczy  

t?ć „M yśleć  po obyw atelsku  znaczy  przestrze 

gać rze te ln e j w spó ln oty  z ludźmi, otiniien 

l i jc h  m yśli i dążeń, znaczy bez sainolubaiego 

lęku, a po rycersku p rzyzn aw ać opozyc ji 

„sw obodę i p raw o bytu ". „O to  —  m yśli r o z ­

radow any uczuciow iec —  to coś d la mnie. 

M oże tu jaszcze coś zn a jd z iem y?". Ależ, o w ­
szem. C zyta j da le j.

„N o w e  poko len ie  p o lityczn e  n ie p ojm u je  
ak się zdaje, tego, że  -stopień kultury spo­

łeczn e j za leży  od  stopn ia w yel inwauću, um o­

ż liw ia ją cego  kom piiim irs". U czuciow iec znezy 

na się rozm arzać. Tu odm iana p o lityk ów  wy 

as je  się mu nifeziłfu eraie  poc iąga jąca. P rzerzu  

ca karuki, w zruszony i n iepew n y a zaw sty  

d zen y  nagłym  uściskiem  ręki, -którym go za 

szczyc ił n ow y rozum ny p rzy jac ie l. , Czyste 

charak tery są tysiąckroć w ażn ie jsze  dla sity 

ż\ w otne j państwa, n iż w szelk ie  pow odzen ia  , 

zew n ętrzn e" (Boże, jak ie  to  d z iw n e  i p ięk ­

ne) „P o lityk iem  pow inno się n azyw ać tylko 

tego, ikto pracuje nad  wcielleniem części w  ca 

łość i k to  w  te j  dzieetz tnie p raw dziw ie  tw ór 

czo  m yś li, 'm ó w i i d z ia ła ". Aha —  w ięc  o to  

w y m a rzo n a .h arm on ia . W ięc  być polityk iem  

lo  jedn ak  m oże ozn aczać pracę d la harm onii, 

a n ie po  to, żeby osiągnąć „ tr iu m f sw o jego  

w łasnego typu i p rzekon an ia ", co  "iv c id io ś - 

c  zaw sze  uw ażałam  za nonsens. W  rezu lta ­

cie d ążen ie  I l in:nl a sprow adza się ty lko  

do o żyw io n e j w ym ian y po ła jan ek  i r ę k o ­
czyn ów  (ty w m ego petardą, albo kastetem, 

on w- c ieb ie  Berezą i l. d.).

Jakież to cudow ne być polityk iem , w kra 
ju, gd zie  jest m ądra opozyc ja . Bez o p o zyc ji 

dzia ła lność jest iv  o go lę  n iem ożliw a . Nawet 

u nas o p o zy c ja  o d  czasu  do czasu um ie po­

w ied zieć  praw dę cóż m ów ić  o  kra ju, k tóry 

by zdoła ! sob ie  w ych ow ać o p o zy c ję ?  Od ra 
zu czu ję , że  w  tych warunkach musiałabym  

należeć do op o zyc ji. O p ozyc ja  to  je d y n y  spo 
sób na u trzym an ie  rów n ow ag i w  głow ach  lu 

dz., k tórzy  zn a leź li się u steru. Mi będąc li­

te j o o o z y c ji wiicdŁiafeibym w m yśl pouczeń 

Foerstera , że „rycerskość y o w im iłi ro n  cie/.

ob ow iązyw ać  wobec m ężów  zasiadających  w  

fo teU ch  rządow ych , in acze j dałoby się d o ­

wód „zu pełnego  bruku uajelem enl m iie js z e j 

ku ltu ry p o lityc zn e j" . Zresztą należy pam ię­

tać. że  czasam i m ożna sdc zna leźć  rów n ież 

v. fo te lu  rządow ym  (ho la ! nie m ów ię  tego

0 sob ie ) i usiąść na przygotow an ych  przez 
sieb ie kolcach.

W szystko to w ypow iadam  nagle, bc 

wierni jak  w szyscy ludzie m ego typu tęsknię 

do a tm osfery  zau fan ia w  Polsce. Jak ją  wy- 

tw erzyć?  Jak? Spoglądam  z trw ożną n a d z ie ­

je, w  stronę puillkownika Koca, k tóry  ro zp a lił 

naszą wyobruźn ię. Chciałoby się pom óc lu 

d ziom  d ob re j w o li w  Polsce, a  zarazem  

w szy J k o  zrozum ieć i błędu n ie popełn ić. Je 

s !(ś in y  silną organ izac ją  kobiecą. Go m am y 

u'<Ji>ić? M oże zn ów  F o e rs t ir  jio ra .izi?  O tw ie- 

u m  książkę „T i zęba zapraw iać m łodzież do 

to lerancji, do tego, żeby wobec charak terów  

so f ią n iesym patycznych  Lub w yzn a ją cych  po 

giądy .przeciwne postępow ali ze zdw o jon ą lo 

j, . i ’ :ością, lym  bard zie j p rzestrzega li wobec 

nich zasad rycerskości. R ozw ija  to  zdo ln ośc i j 
, r.ii.sl ivoisx)-l-,. órcze, w iążąc p rzeci w ieństwa 

w jedność".

N o —  to ju ż jest cos d la  nas. Praca pe i 

dngogiczna. Budow anie przyszłego  „państw a 

harm on ii' , n ie  d la  nas, bo nas ju ż tam  n ie  \ 
l-ądzie. T eren  p racy?  Rodzina. .W ie tlica . ! 

Szkota. Bursy. O rgan izacja . I nam się p rzy ­

da m ałe przeszko len ie  w tyin kierunku. K o ­

huta w  Polsce stała się te ra z boleśn ie c zu j­

na W  Sercu je j  rosną c-oraz w yższe  w ym a 

gunie. I w stom nku  do sieb ie  i d o ‘ o to cze ­
nia 9

Nro ju ż kon iec. Ostatni raz zaglądam  d o  
książk i w różebnym  ruchem  na „ch yb it tra ­
fił" .

„A n arch izm  nie leży b yn a jm n ie j w  natu 

rze ludzkiej, jest on  racze j w y tw o rem  ble- 

;cV)iv popełn ianych  pnzez au torytet". N o  no.

T o  ju z przestroga :ni<* dla nas. lecz dla auto 

ry te lów  Podczas V  ie lk ic j Soboty m ożecie, 

C.zyleilniczki. i nad lym  pom yśleć. ’

E. Ii. 11.

Odpowiedzi Redakcji
Pan i S. V. s  W iln a . U p rzejm ie  kom uni- 

Kti|Ciny, że  K olu m n a" kob ieca w łaśc iw ie  
111.1 s ię ukazywać co dw a tygodn ie, a le  zro-
1 ł a  się teraz kapryśna, u łęc  czasam i się 
ni a k itym  turminem i w yskaku je  wcześniej. 
Z iesztą  n ie  ogłaszałyśm y je j  w znow ien ia , 
g o y ż  m iałyśm y nadzieję, że szanow ne c z y ­
te ln iczk i i tak to zd o ła ją  zauw ażyć. Owszem , 
m oże pani p rzys łać  jak iś  u tw ór tlieletry- 
sti jcany.

Pan i / . U w aga Pan i, że artyku ł p. Cz 
M on ikow sk ie j p. t. „O rga n izac je  kob iece iv 
W iln ie '- um ieszczony w Nr. I I  .B luszczu" 
n ie w yczerpu je  sprawy, gdyż nie uw zg lęd ­
n ia  całokształtu p racy  Z P O K  —  nie w yda je  
l.um się słuszna. W  ramach artykułu  trudno 
szczegó łow o  om ów ić  tak obszernie zagad ­
nienie, pozatym  autorka lo ja ln ie  p o in fo rm o ­
w ała c zy te ln ik ów  o wszystkim , co  było  je j 
w iadom o w te j d z iedzin ie  poda jąc  w  skró ­
cie ogó ln ą  działalność o rgau izacy j kob iecych  
i zaopatru jąc arlyku t irwagą. że szczupłość 
m iejsca nie pozw ala  należycie  ro z iiiu ą i te­
matu.

O góln ie  przyjętym zw yczajem  posz­
czególne okresy roku szkolnego zamyka  
Konserwatorium popisem  uczniów Jesf 
w tym zarówno moment natury ściśle pe  
d agog icznej: uczeń musi się w ykazać
przerobionym  materiałem, całkow icie  op  
racowanym i w ykończonym , ma w ięc łe 
go bodźca, który go zmusza do w ysił­
ków i szlachetnej em ulacji, ucząc rów ­
nież Zżycia się z atmosferę estrady. Po­
nadto popis każdy jest publicznym  poka 
zem, który im w yżej stoi —  tym większę 
ma s łę atrakcyjna, spełnia w ięc pierw szo  
rzędnę rolę propagandy wewnętrznych  
prac uczelni.

Jesl, można się pokusić o sumarycz­
ną charakterystykę popisu, 10 przede  
wszystkim należy podnieść celow ą  
wszechstronność prow adzonych studiów 
m uzycznych. Instrumenty solow e (forte­
pian, skrzypce), dęte (klarnet, flet, pu­
zon i*d.), śpiev/ (solowy i zespołow y) —  
muzyka kameralna —  miały swoich przed  
stawicieli. Przy tym —  wykonawcy (z nie 
licznymi wyjątkami) b y ’i to inni ucznio­
wie, niż uczestnicy popisu grudniowego. 
M iędzy nimi jesf szereg jednostek nieza  
przeczenie bardzo uzdolnionych.

W y w a rza ją ce  sob.e co iaz  sam odnel 
niejsze stanowisko instrumenty dęte nrua 
ty trzy odrębne pozycje . Prof. Reszke  
zaprezentow ał kwartet (Czentorycki, A -  
nusewicz, W asilew ski, Kwiatkowski), któ 
ry wykonał 2 utwory A  Simona, z któ­
rych zw łaszcza Fugatlo  w ypadło  jak na 
m łody zespół —  bardzo dobrze. Prof. 
M ałachowski m oże się pochlubić uzdol­
nionym i zaawansowanym flecistą Dzikie 
wiczem , który posiada już w tej chwih 
szlachetną technikę. Klasę prof. Koseckie  
go reprezentował najm łodszy z w yko­
nawców popisu —  bardzo zdolny uczeń  
—  O aszew ski, w ykonując na kiarnecie  
Koncert Spolixa z dużą swobodą.

Śpiew  reprezentowały 2 klasy: prof. 
prof. Św ięcickiej oraz Ludw iga i W  Hen 
drychówny. Bardzo pięknym utworem, 
wykonanym z prawdziwym zrozumieniem  
był Tercet ze  Siadał Mater Astorgi (ucz. 
Panasew iczów na, M urascko, M arkiewicz). 
Rowm eż podnieść należy ekspresję mu­
zyczną v/ wykonaniu utworów M asse­
neta, Paderew skiego przez ucz. Bukow­
ską —  co jest m ezaprzeczenie zasługą  
pracy prof. Św ięcickiego. Tę klasę rów­
nież reprezentował M arkiewicz, wykonu­
jąc z pow odzeniem  pieśni Niew.adom- 
skiego.

Prot. L u d w ig  i H. Hendrichowna przy 
gotowali 2 pieśni Haydna, w ykonane  
przez pod wojny kwartet y okainy (ucz. 
Hermanówna, Tyszkówna, Elektrowicz, 
Grądkow ska, Dzierkaczow a, M akarczuk, 
Prątkiewicz, Sauk, Stankiewicz). W ykona  
nie ich św iadczyło  c  sumie wło: onej rze 
łelnej pracy

Kiasę skrzypcowa prof. Szedochow -  
skiego reprezentowała ucz. Smorgońska 
grająca cz. I Symfonii hiszpańskiej Szalo. 
Jej sp o lo jna , zrównoważona gra ma ce  
chy dojrzałości. Również dodatnio zaprę 
zentowała się w Sonacie D-dur Beetho-

N*leźy utrzymać fintę

O d  członkiń zespo łów  baletowych wym agane jest stałe utrzymywanie „przepiso- we linii". Na tdięciu wdzimy tak -  |«d  
n y n  - teatrów rewiowych w Londynie sp ecj-ln y  ekspert kultur, ciała  przeprow adza osobliwy system sp raw d zan -

„słałości linii"...

vena, której część fortepianową w ykon* 
ta Palew iczów na.

Fortepian miał najliczniejszą obsadę. 
C z. i koncertu C  Beefhovene wykonał® 
ucz. W erbelińska, w ykazując ładną mi- 
niarurową technikę (klasa prof. Krewer). 
Z  te; ze k lasy: uczeń Kuncew icz odegrał 
z dużą swadą C z , I koncertu G -dur Ru 
binstejna; ucz. Sładkinówna bardzo ład 
nie w ykonała Sonatę Scarlattiego i 3ajkę  
E-moll M edtnera. K lasę prof. Romaszko  
w ej reprezentow ało 2 uczniów - ucz. Ba 
kerówna zagrała koncert wioski Bacha i 
C oucon Dagnina Na podniesienie zasłu 
guje je ; niezm iernie wyrównana techn ka 
palcow a, n ieodzow na przy wykonaniu  
tak trudnych pod w zględem  stylu i eks 
presji utworów klasycznych.

Bach —  Tansiga, Toccatę i Fugę —  
d-moll w ykonał ucz. Karuzas, mający już 
kon*eczny przy w ykonywaniu tego utwo 
r„ rozmach.

Kończąc, niech ml wolno będzie zro 
bić tu jeszcze  jedną uw agę: o warun­
kach pracy Konse^waionum, Popis odbyj 
się nie w lokalu Konserwatorium, a le  w 
sali Świetlicy Pocztowej. Jej estetyczny 
w ygiad nie okupuje mankamentów akus 
tycznych, co n iezaprzeczen ie musia13 od  
czuw ac koncertująca m łodzież. ‘łe* i 
z tej okazji —  okresow ego pop,su Kon  
serwatorium —  należy sformułować tu 
dezyderat jak ra jszyb szeg o  stworzenia 
w W iln ie  sali koncertowej.

N iezaprzeczenie utetwi to pracę De- 
dagogiczną i artystyczną kierown.cfwu  
uczelni, skupiającem u obok dr. Stanis** 
ka S ;p in a lsk ieg o  grono muzyków i da 
możność jak najw łaściw sze, ekspansji 
ruchu m uzycznego poza n u ry  ucz« ni.

hhk.

WieiKi sukces (wycho­
wanka Wydziału Sztuk 

Pięknych U. S. B. 
w Paryżu

Z waeŁkij przyjeiam ością czy tam y 
w pism ach franęuslkich o pow ażnym  
suikcesie artysty m alarza Ignacego 
K  łu k o w s k i  c « o .

Ho raz w tóry w ystaw ia we I‘ ran 
c ji, a ostatn io w  W ersalu . Zn ifłowę 
m nicha o trzym a ł złocisty mtalid me 
cL ille  dc Verm< il) bardzo uroczyście 
w ręczony artyście w ratuszu p rzez 
burm istrza m iasta. T o  w ysokie od­
znaczenie cudzoziem ca talk zas7czyt- 
ną naigrodą jest nam o m iłe, bo to 
Potak, i W iin ian m  .Test synem  p. \n 
ny z S zaazew iczow  i Karola K luków  
sktch, w łaścicie li maj. Ilaraburdzisz 
k i i Pliikiszki k. M ilna. a bratem  do 
k tóra Kltilkowsikieifo.

Znany k r y t y k  Pascha] - L ev is  pj 
sze w  „R evu e I)ss  artistes d au pu rd - 
hui“  dwa dziieła o stylu w y s o k o  arty 
styczno - m alarskim

C ałkow ic ie  w yb itne są w ystaw io ­
ne p rzez Igmacego K lnkow sk ico0> któ 
ry  d o w od ź5 n iejjow szedn iego opano 
wania rysunkni i Środków tscbn.cz- 
nych bardzo pewnych. T ym  dziełem  
zasłużył na medal złocisty (Y e rm -il) 
t t j  wystan y.

D rugi bardzo p ięk n y  pejzaż 7 R zy 
mu, od tw arza  d ob .ze  te zabv "w e  
gm achy w  sw oistej atm osferze, dzięki 
środkom  sztuki szczerej i pełnej p ro  
stoty 'w ykazu je silną indyw idualność 
m alarza. Ign acy  Ktukowski p racow ał 
w szkole Sztuk Pię'knych w W dnie i 
prof. S lendzińskiego, kontynuował 
swe studia w  Paryżu  w  Akadem ii 
Sztuk P ięknych  u prof. Laurens a o- 
statn io u M. Roger.

Mamy pnzed sobą artystę wspama. 
le obdarzonego i który posiada rzad  
ką sum ienność siwego zawodu, je g o  
ob razy  do W ersa lu  da ły mu zasłuźo 
tie pow odzen ie.

T o  drugi raz, źe on w ystaw ia w e 
Francji.

Ign acy  K łukow ski pow in ien  dać 
się poznać w  Paryżu , gdziie jego  ptęk 
ny talent zostanie należycie  ocen io-

« y -
Ta pięlkna ocena Paschal - L e i is 

naszego m łod ege  artysty o tw iiT a  
p rzed  nim szerok ie  horyzon ty. Kła. 
kcrwkki pracu je teraz p rzygo tow u jąc  
się d o  wu*sennej w ystaw y w  Paryżu .



„KL iMIlP." z dn. 27. 28. 29 I IL  11)37 r.
i

K. G ORZ UCHOWS KI
Wilno- Zam kowi 1

Zegarki szwajcarskie uregulowane, biżu­
teria złoto, srebro, rdaterj nowe fasony, 

reperacje zegarków z gwarancja

Subskrypcja  na grafikę Michała Siewruka

W. Siewruk. Drzeworyt
Nr 3. STA R E D O M Y N AD W lLEN K Ą  

Cena 6 zł. Rozm.ar 34 x 25.

Nr. 1 —  „Pajzaż romantyczny" cc 
na 6 zŁ —  pp. ptrof, Maria Hillerowa, 
Michalina Pietkiowiczowa, dr. Jamna 
huryncrwiczówna, docent U. S. B., 
p WaraJtowTski Michał.

N r 2 —  „Kościół Franciszkanów  
w W iln ie " cena 5 zb —  Muzeum Król. 
StoL m_ W ilna.

N r 3 —  „Stare domy nad W flen- 
Ką" cena S zł. —  Muzeum Król. Stoł.

Z A M Ó W I E N I A
v i . W ilna —  p. Michalina Pietkiewi- 
r, owa, dr. Janina Murynowiczów na, 
uocent U. S. 13., p. dx. Halina Socha- 
czcw&ka.

Nr. 4 —  „Katedra W ih  ustka" cena 
4 zl. —  Muzeum Król. Stoł. ni W ilna, 
k; pitan Stefan GrzmielewsKi.

N r 5 —  „Kościół Dominikański w  i 
W iln ie" cena 5 zł. —  Muzeum Król. 
Stoł. ni. W ilna, p. Józei Rozwadowski.

WARUNKI SUBSKRYPCJI Nr. Nr. 5 i 6
Subskrypcja trwa od 2S rtarea do 

4 kwietnia 1937 r. Oryginały grafik, 
podlegających subskrypcji są w tym  
ezasif wystawione do oglądania w ok 
nie cukierni Rudnickiego \ przy placu 
łvatedraln*-an). zmnie jszone reproduk

eje podaliśmy w  niedzielnym nume­
rze z dnia 21 b. ni.

Zamówienia należy kierować do 
Redakcji „Kurjcaw Wileńskiego".

Zamiejscowym dolicza się 50 gr. 
na koszta przesyłki.

H e

f le < f o f c c / i  „Kurfetra » i / e ń s f c l e g o M
Wilno. Biskupa Bandurskiego 4

^Proszę o zarezerwowanie
Tffłal dzieła ____________  -----------------------------------
Należność w kwocie zŁ  ___ gr zobowiązują się uiścić

przy odbiorze.

Imię t \azwiskc _______________________________________________________ ____

Zawód _______________________________________________________________ _____
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Z  z a g a t f n f e r i
c i ę c i o

Zagadnienie tegulacji W ilna ruszyło  
z martwego punktu.

Problem y urbanistyczne w c is k a j  się 
w kręte i zagm atwane zaułki naszego  
miasta, w znoszę Się na w zgórza szukaiac 
szerszego oddechu, w ypływ ają na p lace  
i tam się splatają kom pleksem  zagad­
nień w  poszukiwaniu akcentu, wyrazu 
architektonicznego i tej w ieczn ie  n ie p o ­
ko jącej dusze artysty - dominanty —  tej 
tajemnicy malarskie/ jak ją nazw ał archi 
tekt Biszewski, referując onegdaj na zeb  
raniu dyskusyjnym sprawę regulacji Wil 
na. Ten ciekaw y w ieczoi dyskusyjny zor 
ganizow any został z inicjatywy W ile ń ­
skiego  Koła Stowarzyszenia Architektów.

Pan Biszewski, m łody architekt wileń  
ski za ją ł postawę w ob ec zagadnień ur­
banistycznych naszego miasta n iepokoją­
co  zdecydow aną

Trudno —  cle  należy dokonać cesar 
skiego  c ięcia  —  rozpoczął prelegent 
swa myśl. W ilno  jest zagm atwanym kom  
pleksem  komunikacyjnym . N ależy przebić  
stare miasto kilkoma podstawowym i arte 
riami, aby ożyw ić 10 stare cia ło  i p o d ­
ciągnąć go do wym agań w spółczesnej 
urbrnisłyki.

Chirurg iczne zamiary prelegenta uza­
sadnione sa w  jego przekonaniu łym, iz 
W ilno jesł węztem komunikacyjnym 2-ch 
zasadniczych szlaków  z generdlnym kie­
runkiem płn. —  południe oraz wschód
  zachód. Te głów ne arfene, których
kierunki i odchylenia pięknie lilu sb ow a  
n r zostały na przezroczach „korkuje"  
sieć chaotycznych uliczek W ilna. Ten bez  
ładny splot należy przeciąć i dać ujśćie  
zdrowemt strumieniow1 ruchu płynącego
szlakemi.

N ie można odm owie prelegentow i 
pewnej siły sugestywnej jego wywodom  
Szereg  demonstrowanych szkiców, ilust­

rujących kierunki historycznych szlaków  i 
głównych arterii m iasia sugerow ał swą 
prostołą —  łe grube, czerw one lin ie szla 
ków kom unikacyjnych na tle zarysow ane  
go planu miasia miały wym owę nabrzmia 
łych żył tętniących potokiem ruchu, fctó 
ry w padając w schorzały funkcjonalnie  
organizm \VJ la rozdymał się na nieuregu  
lowanych placach lub dusił się w cias 
nych przesm ykach zaułków  i frętych uli 
czek,

A  więc cesarskie c ięcie  —  w yburzyć  
część dom ów i dac ujście zdrowem u  
strumieniowi ruchu.

W  ten sposob zagadnienie cmrurg. 
architektonicznej stało się przedmiotem  
dyskusji w yw ołanej referatem p. Biszew  
skiego

Front był wyjątkowo jednolity Pp. 
architekci- Bukowski, Jasiński, Forkiewicz, 
oraz płk. A leksandrow icz w wywodach 
swych starali się uzasadnić, iż problem  
kom unikacyjny miasia można z powo­
dzeniem  rozw iązać nie naruszając dosloj 
nej statyki starego W ilna. G łó w n e  szla 
ki kom unikacyine powinny ominąć sfor®

miasto, nie narusza,ąc je g o  architektury 
owianej sentymentem w ieków . Słusznie  
zaznaczył p. Jasiński, iz ze  w zględu na 
topograficzny układ  W ilna, ściśniętego  
w  dolinie, nie sposób jest uzyskać dale  
kich perspektyw d la pew nych architekto­
nicznych akcentów i z tego w zgiędu su 
gestie prelegenta w kierunku rozwiązań  
urbanistycznych Paryża na grunl wileń­
ski me dadzą się łran_.ponować

N aszkicow ane przez referenta konceD  
cje w spraw.e regulacji poszczególnych  
fragmentów architektonicznych W ilna, w  
szczególności placów nie w yw ołały  dys 
kusji. Szereg myśli rzuconych Drzez pre  
legenta na ten temat, n iewątpliw ie cen­
nych i ciekaw ych, m iało charakter raczej 
luźnych niesprecyzow anych jeszcze  roz­
w ażeń kom pozycyjnych.

Na ogół odnosiło  się w rażenie, iż 
prelegent entuzjastycznie ustosunkowany 
do now oczesnej urbanistyki zachodnio­
europejskiej, chciałby w idzieć W ilno  uję  
te w logiczną ca łość podstawowych za 
sad  w spółczesnego budownictwa.

Tym czasem  W iln c  iesl miastem nies­
podzianek. Z. K.

Wątrobą jest filtrem dla Krwi
Zanieczyszczana krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwoś­
ci, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija ­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w  
ustach, brak apetytu, skłonność do 
tycia, plamy i wyrziuty na skórzy 
( H G R O RY ZLEJ P R ZE M IA N Y  M A ­
T E R II N ISZC ZĄ  O R G ANIZM  I PRZ\ - 
ŚPIESZA.1 Ą  STAROŚĆ.

Racjonalną, zgodną z naturą ku- 
;acją  jest normowanie czynności w ą ­

troby i nerek. Dwudziestoletnie doś­
wiadczenie wykazało, że w  chorobach 
na tle złej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach żółcio 
wych. żułt iczcg, artretyzmie m a za- 
stosowanie „CtaoleLinaza" H. Niemo- 
jewskiego.

Broszury bezpłatnie wysyła tabor, 
fiz. ch«m. Choktinaza O. iSIemojew- 
skiego. W arszawa. Nowy Świat 5 m u  
apteki i składy u tW n r
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Jajko wielkanocne 
w  obrzędach ludc-wyc!:

Jajko jest nieodzowną częścią św-ię 
conego i zajmuje ważną pozycję w 
zwyczajach ludowych nie tylko w  
Polsce i krajach słowiańskich, ale we 
wszystkich prawie krajach Europy, a 
nawet w  Indiach. W edług nutu nin 
duskiego, świat na kształt ja j tkwił 
w przestworzach, które rozdzierają* 
się wyłoniły z siebie ziemię i niebo.

Na temat jajdk wielkanocnych ist 
nieje szereg .pięknych legend Jedna 
z nich mówi o rozpaczającej Marii 
Magdalenie, której ukazał się Anioł, 
przyrzekający Zmartwychwstanie Pa 
na.

A Kiedy uradowana wróciła do <kv 
mu, zobaczyła, że wszystkie ajka 
pi zygot cwane do jedzenia, staiy się 
czerwone Irnna znow legenda mowi 
o biednym chłopcu, niosącym na targ 
w koszyku jajka. Po drodze spotkał 
Chrystusa, dźwigającego krzyż. Chla 
piec pom ógł Chrystusowi, a kiedy 
przyniósł na targ jatka, zobaczył, że 
z białych siały się czerwone.

W e wszystkich nim ia) okolicach 
Polsl*. jajka ztrobi sie pisankami, Łtó 
rc czasem są arcydziełem sztuki. W  
miastach dla pospiechu i braku umie 
jętnoścj barwi się je po prostu na róż 
He (kolory. Najpiękniejsze są p isan i; 
huculskie, kurpiowskie, k rak ow sfc  
W  niektórych okolicach przesądni 
włość,anie zakopują je w ogrodzie lub  
polach, co ma chronić rzekomo od 
suszy, gradobicia, powodzi i pomu 
gać przy zbiorach.

Na Białej Rusi jajko zakopują pod  
progiem obory ma to chronić bydło  
od „złego Oka". W ierzą talkże, że jeżr 
li potoczyć święcone jajko po podśo 
dze izby, to ma to wypędzić pchły: 
W oda po gotowaniu ja j jest u Kucu 
łow  lekarstwem na ból oczu Po spo 
życiu święconego tłuką Iłuculi jajka 
święcone, co przynosi szczęście, albo 
toczą je po stole; czyje dalej póle, 
ten wygTywa. Przy gotowaniu jt j wiel 
kanocnych nie wolno mówić o zmar 
łych bo to śmierć wnosi do domu.

O  jajkach wielkanocnych w  Pol 
sce wspomina po raz pierwszy W in ­
centy Kadłubek biskup krakowsl i 
(X I I I  w.) w swoich kronikach Cieku 
we jest, że opisuje un zwyczaj bawię 
uia się pisankami. zachowany po 
wsiach polskich dc czasów obec,iiy< h. 
a mianowicie uderzamy pisankam. 
jedna o drugą —  kto stłucze ja jto  
przeciwnika ten wygryv a i zabiera 
je. Jest to i obecnie bardzo rozpow ­
szechniona zabawa. ' H. N .

y .iła d c iją c  
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DZIAŁÓW UBEZPIECZEŃ UMOWNYCH
(d o b ro w o ln y c h )

p O W S Z E C H hi i

M- SłoWtuk.
Nr. 4. KArED RA  W ILEŃSKA  
Cena 4 zł. Rozm iar 1 9 x 1 7 .

M . Siewruk
Nr. 5. K O Ś C IÓ Ł  D O M IN IKAŃ SKI W  W iLN IE  

Cena 5 zł. Rozmiar 24 x 16.

Spotofl żądacie radiosłuchaczy
Odbiorniki, Które odpowiadają 
.wszystkim wymaganiom

akustycznym

A. Siewruk. Drzeworyt
Nr. 2 K O Ś C I0 Ł  FR A N C IS Z K A N Ó W  W W ILN IE  

C e n t  5 zl Rozmiar 21 x 18,

Jego linię kreskę cechuje Dogact- 
wo, żywość, szczerość, jego sztukę 
o żyw ia zapał dia piękna ziemi, na kić 
rej w yrósł ł kult d la wym ownej pos 
lawy architektur, co ją zdobią. Cechu  
ją  go now oczesność, n iekrzycząca, a 
skupiona w  swym celu, ta o którą tak 
b ardzo  przywódcom  plastyków wilen  
skich chodzi: streszczająca się zwłasz 
cza w zm yśle kom pozycji, przeziera- 
>ącej przez całość dyskretnie, pomimo 
całe j sw obody w ypow iadania się. Jest 
w grałice Siewruka v >ele kultury i wie 
le w rodzonego, a pog łęu ionego  so ­
lidnymi studiami zmystu dla wytworno 
ści. O n a  to wraz z walorami kompozy 
cyjnym i, stanowi o wyjątkowych zaie  
łach takich dzieł, jak w niniejszym  cyk  
lu.

Pierwsza z ty-cn grafik p. t. „Pejzaz  
rom antyczny" (Nr, 1) dz>eło sztuki 
miary w ysokiej powinno rozejść sie 
nie w  seikach, lecz w tysiącach roz- 
chw yłanych egzem plarzy. M ocne w 
w yrazie i w stylu, dobrze scharaktery 
zow ane architektury w ileńskie Siewru 
ka (Nr. 2, 4 i 5), nabierają rów nocześ­
n ie pod jeg o  rylcem dram atyczności 
dzięki światłocieniowym  efektom, zw ła I 
rzeza w połączeniu  z obłokam i (por. 
Nr. 5).

D u ż o  ciekaw ego bogactwa linear­
nego w ydobył arrysla z bloku a o -  
mosiw naa  W .lenką (Ńr. 3).

Drzeworyi

ś ledząc za wym agan iam i szerok ich  rzesz 
radiosłuchaczy, s tw ierdzić  n a leży  fak t n ie ­
zaprzecza ln y : wym agan ia ich  stale wzrasta  
ją. D aw n ie j ocen iano ,warłość odb io rn ika  
w edług Kości odb ieranych  stacyj, następnie 
w ym agano, by od b io rn ik i b y ty  selektywnie, 
z ko le i żądano, by brzm ien ie  głośnika było 
czyste.

T.Y b ieżącym  sezonie p rzyb y ło  now e żą ­
dan ie: p rzeciętn y  rad ioam ator wym aga, b y

i odbiornuk b y ł „m u zyk a ln y  \ R ad ioam ator 
szi ka odb iorn ika , od tw arza jącego  m a k s - 
m u  u chw ytnych  dla ucha ludzk iego ton ów

( w  hr^aniomu n a jb a rd zie j naturalnym .
T o  Do<we żądanie radiosłuchaczy ma sw o ­

j e  uzasadnien ie. L iz isL jsza  technika p rzez 
skonstcu iow-nie d y .m e j superheterodyny 695 
w ykazała , iż  budow a odb iorn ika , k tó ry  by 
od tw a rza ł wszystkie Jostępne d la  ucha lu d z­
k iego  tony, (to znaczy od  30 do 8000 drgań 
na sekundę) jest m ożliw a .

K ażdy, k to in teresu je  się kupnem  now ego 
odb io rn ika  i p ragnąłby posiadać apa-at na­
p raw dę now oczesny, ten ma m ożność za 
spokoić sw e  w ym agan ia. S łynne supery P h i­
lips 69a są sprzedaw ane n a  dogodut ra ty  
m ”tsięczne

M  Siewruk.

Gratika poznaia każdemu ozdo­
bić swe micszLaww oryginalnymi 
drzeworytam i, akwafortam i > t. p 
gdyż koszt nabycia gratiki ze 
względu na możność odbicia większej 
ilości egzemplarzy z jednej kliszy, 
jest stosunków o nialy. Z lego powo­
du jednak nabywanie dzieł sztuki 
graficznej nie może sie odbywać po­
jedynczo i wymaga subskrypcji.

Aby umożliwić naszym ozy teł ni- 
* kom zaopatrzenie się w prawdziwie 

artystyczną ozdobę mieszkania, ogło­
siliśmy subskrypcję na grafiki p Mi­
chała Siewruka

O  jego pracach prof. Morelo w slfli 
m ów i w ten sposob:

Akwafortę
Nr. 1. „P EJZ A Ż  RO M A N  |V C Z N Y "

Cena 6 zł. Rozmiar 3 0 x 2 1 ,

Drzeworyt
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Ponure, miaczwe są porosłe hukiem izkicry,

I tyiko —  tak by sie zdawało, —  
Wilgotna mgła by tu wytrwała.

Lecz dwieitie lał przebywa tutaj imię „Bering" 
I uom I deszczu mrok zarazem 
Z jego skłębiły się obrazem.

K.edy abstrakcję róiy pachnę zorze,
A  drżąca puchem swych roztoczy 
Roza siwa gę;fo je otoczy, —

Od plaskowzgorza na Beringa morzu.
Na niewesołem tle tem nagie 
Pafefoo zjawia się pod żaglem

Kiedy abstrancją róły pachnę zorze 
I szara północ nieżyczliwa 
W  lustrzana dumy się okrywa.

Wypływa nerp* na Beringa morze. ' 
Węsata. Siwa, Z wodnej piany. 
Jak rachmistrz emeryiozuny

4.
Wyszczeka się. I znowu na przestworzu 

Nurkuje wbok, i wzdłui, zukosa 
Za uchodzącym wciąż łososiem.

Lecz naraz słyszy głuchą głębię morza 
I dziwny jakiś dźwięk zoddali, 
k o i aczający się po tali.

Zaciekawiona, z poia biiwy płynie.
Wiosłuje, płetwą błyska lśniącą. 
Gdzie łódź rybacka śpiewająca. 

Gdzie Pintieliej, jak zamek karabinu, 
Membrenę catą pek/ył tłuszczem 
i kantylenę wioską puszcza:

O uanno sponfa la luna a M arechiare  
Pure. li p iscenze tanna 1'amore 
Se .-ezotano ro n n e  d e  lu mare 
Pe la priezza canieno cuiore  
O uanno sporna la luna a M arechiare  
O — c M arecn iare-  
(Wiosłuje foka co ma siły.- 
Za kantyleny dźwiękiem miłym I 
O — a M arechiare...
(W iosłuje foka, płynie, krąży.
Tłuc PanfieUój już nie nadąży!)

„La Scalił" mediolańskiej perła czarna.
Dźwięczący bronzu tfmbrem, fonem,
O , niezrównany barytonie!

Czys podejrzewać mógł, że pleśń twa cza ma 
Prócz zwolenników, wielbicieli,
Dla ląpych uszu morskich cieląt!

Czyś podejrzewać mógł, źe twą miłości,*
Twą lirykę i twem cierpieniem 
Jak pałkę walę po ciemieniu,

Że jak niewody rozfotzywszy pieśni zgłoski.
Twój glos, co płynie pod obłoki,
Zgładzi sześćdziesiąt cztery toki!

9,
Obcy ml jest twój lemat, technika ,finezja,

Lecz jakieś swę podwójną rolą 
Rozszarpał rany, które bolą!
Gdyż duszno mi od blagi stałej!
Gdyż i ja sam już nieraz brałem 

Jak nerpa cięgi za mą utność do poezji.

Przełożył 
Seweryn Pollak.

mammasmmmmmm
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Camu u miadźwiedzia chwost icarotki?
Kilka slow  krótkiego wstępu. —  P 

Janka M ancew icz z Ikaźni (pow . bras- 
łąwski) ma lał 80 „z hukiem” i jesł 
szanowanym w okolicy... —  kim? W  
tym rzecz w łaśnie! —  Bajccarzem ? Po 
eią? Biblioteką mówioną? —  A  wszysł- 
Kim tym poirochu, łak samo, jak sław  
ny naszego Janici kolega w zaw odzie  
—  Jaśko Sabała Krzeptowski z drugie  
go krańca Rzeczypospolitej M owa  
Janki M ancew jcza nie jesf naszem u u- 
chu a.i' bardzie] obca, ani mniej uro 
cza niż mowa na Skalnym Podhalu. 
Sporo łakich „łułej'szych" Sabałów  
snuje w ieczoram i opow ieści, k ióre ot­
w ierają im serca ludzkie. Z  literackie­
go punkłu w idzenia opow.eścr łak.e  
nie ustępują tworom aw angardy fran­
cuskiej —  ot, surrealisłów, np. A b y  
je tnak można było  w pełn i ich w dzięk  
i hui.'or sm akować, należy (jak nas do  
św iadczenie nauczyło) podać je z 
wszystkimi, łałw o zresztą dosłępnym i 
w łaściw ościam i oryginału. J. M.

Dafino heta byto. kali miadźwia- 
dzi jaSće mieli datihija chwasty.

Żyli try braty : Slapień Ślapiet i 
Ślapuk. Dwa byli ślapyja, a treci 
nićoha nia \yidzreu. Uziali adr.oilcy 
jany pa siakiery i pajSli ii les drowy 
sieć. Dva isli dołam kala vozieia, a 
treci bieraham —  dalinaju. Baćać, 
plavajuć pa voziery try lebiadzi: dwa 
biełyja, tieci jak śnieh. Stali braty 

J kidać na lebu dziej siakierami. Adzin 
kiruu — pieralinuu, druhi kinufi —

KAZKA -  Z4RT
riedakinuip treci kinufi — nie patra- j na niebie, ale fireScie zmarkociilsia
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UST Z ŁODZI

P I E R W S Z E  U NI
Dystans W arszawa —  Lo d ź przebyw a  

my elektryczną torpedą w ciągu półtorej 
gGC’  "y  —  ty'e w łaśnie co tramwajem  
z  ŻoJiboiza na kolonię Staszica i z p o w ­
rotem, trochę zaledw ie w ięcej niż auio  
bv sem  z placu O rzeszkow ej do Nlemen- 
c g n f

Bezkształtna masa fabrycznego miasta 
tonie w ang-elskiej mgle. W ysokie i gru 
be kominy z czerw onej cegty przerzyna  
,ą s ię  przez dymem i mgłą zagęszczone  
pow ietrze W  dzień pogodny cała ta 
nasycona kurzem węglowym  (c :ągle do  
oczu wpadają w ęglow e kam yczki —  jak 
w pocięciu) i wyziewam , (brak kan a lizac­
ji) atmosfera odpłyń .e  w ysoko, a wiatr 
przyn iesie  pow ietrze z pobliskich lasów
—  ate gdy wiszą chmury lub słoi mgła
—  łed y odczuwam y zapach, w idzim y bar 
w ę i na praw dę żujem y smak powietrza  
zupełn ie nam nieznanego Po kuku 
dniach zaaklim atyzujemy się —  pierw sze  
w rażenie jesł silne.

Straszliwe błoto. Z ie lone zachlapane  
tramwaje starożytnego kszta fu i budo­
w y. W oda z kranów iaz ie  gęsta, zóffa- 
w a, jakby z naftą. Chcem y ufać, że  jesf 
fo -ezultafem rdzew ienia rur w odociago  
wycn —  odpędzam y natrętne przypusz­
czenie, że  zaw>n>ły tu z łe  filtry i... brak 
kanalizacji.

Beczkami po ulicach rozwożą „w odę  
źródlaną" G d z .e  b iją te źródła? I czy ta 
herbata, ta kawa, to kakao, kłóre nam po 
dali w cukierni jest przyrządzone z w o ­
d y  źródlanej, czy z kranu? Jem codzień  
qr -osa. Zrozum iałem  rację istnienia tego  
cw ocu , który podobno prócz wody nie 
na żadnych składników

Na placyku koto u'icy Piotrowskiej 
wznosi się potworny gm arh: masywny, 
wielki pseudo-gofycki kosciot z żółtawej 
ceg ły . Przy w ejściach renesansowe ko ­
lum ienki. „Kośció ł św. Stanisława". Nie 
pytamy w jakim wieku qo pope*?iiono, 
zb y ł pewni jesteśmy kiedy.

Dużo dom ów przedw ojennych, ze 
śiaaam i rosyjskiej m ieszaniny stylów Na 
paru sa freski. Jeden z fresków orzedsta- 
w ia sceny z rosyjskiej bohaterskiei mito 
logii. Nowe domy są ponure i mono'on 
ne. W szystkie prawie tynkowane na jed  
ną ciem no-szarą barwę,. Zap ew ne kurz i 
miat brudź.łby w szelka inną. Z pozoru 
są „now oczesne". W nętrza? Idę za dwie 
ma Niemkami oglądać nowe mieszkań e 
a jak że , kuchnia, łazienka iłd. Po c h w i­
li Niemki w  krzyk: —  „Jak wv buduje­
cie?! To służącą rna tak spać? To z ,ed  
nego łylko pokoju w ejście  do łazienki?

—  No, jakoś łu m ieszkają —  uspaka 
ja po'ski, czy żydowski gospodarz.

—  Bo chcecie  tak m ieszkać!... —  
Krzyczą Niemki i omal nie dodają: „byd  
ło " . ‘

Restauracyj jest b. dużo. Z w ystępa­
mi, z tczy czk a . A le najlepiej dotąd iad 
tem na ulicy Radwańskiej w n iepozornej, 
ale bardzo zgiełki iwei knaip :e naprzeciw  
ko rzezni m iejskiej, g d zie  oabyw a się 
codzień rodzaj g ie łd y  na bydło . Przed­
siębiorcy —  bogaci chłoor, bardzo ene' 
giczni, ordynarni i krzykliw i. Jeden w łaś­
n ie  chce kupić frak i przeznacza 100 zł.

na fą przyjem ność. W  n iedzielę  za par­
kiem Poniatowskiego spotkałem trzech, 
czterech panów  o w yglądzie rzemieślni 
kow, czy robotników w ykwalitikowanych. 
By.i ubrani w  bardzo skromne i tandetne’ 
j le .. .  cylindry i czarne palta.

—  Ło d ź to nie jest tylko polsk* M an- 
chesfer —  ro jakże polski New York —  
Istotnie tempc ulicy i życia tak się różni 
od spacerow ego łem pa W arszawy jak 
New York od W ashingtonu —  zapew nia  
mię rozmówca, który zd aje  się, że był w  
A m eryce

Biedna ta Polska!
Na stacji nadaw czej Polskiego Radia

—  malutka rozgłośnia —  kilku ludzi ob 
sługuje wszystko —  zabaw iam / się w  
strzelanie z wiatrówek. Jeżeli to nie jest 
je szcTe  radiowa Syberia, to w kazd/m  
razie Kaukaz.

Kina niew ielkie, a le  urządzone b. czy  
sło i jeże li chodzi o p oczekaln ie  —  ło  
wykwintniej niz nawet w W arszaw ie W  
łych wnętrzach ani śladu odpow iednie­
go brudu wnętrz p ięknego miasta W il 
na. W łaśnie w ydziera się z ekranu Mar 
ta Eggerth —  „Kiepurow a" jak ogfasza  
ją afisze. Reklam y i muzyka do reklam  
bardzo dobre.

W ysław malarskich ze f r z y  M uzeum  
Historii i Sztuki im- Bartoszewiczów  z a ­
w iera zbiory malarstwa m odernistyczne­
go, Instytut Propagandy Sztuki (filia sto­
łeczn eg o  IPS-u) i... „Saion S z I u k l  A b c  
G jtn a je ra  z W arszaw y" (przyjechał na 
3 m iesiące) z ładnym  zbiorem  około  500 
eksponatów. G w oździem  jest autopor­
tret Rembrandta, niedaw no odkryty w  
Krakowie. Pan Gutnajer ceni go sobie na 
80.J00 złociszów . A le  sporego M atejkę 
(„Przyjęcie  żydów ", z cyklu d zie je  kultu 
ry w Polsce) otaksował je szcze  w yżej: 
100.000. Jesł ło o łyle ciekaw y egzem ­
plarz, że wsrod osob nam alowanych jesł 
i sam M atejko, zresztą um ieszczony w 
grupie żydów  Chełm oński z roku 1869 
(a w ięc kiedy miał 19 lat), paleta atiaro  
wana Juliuszowi Kossakowi przez ucz- 
nrow i ko legów  z M onachjum  —  ao p e ł 
niają tego osobliw ego zbioru. Przed „Fa  
rysem" w łaśnie stoi w ycieczka szkolna.

—  Kto napisał „Farysa" —  Pyta nau 
czycie l, Słowacki —  krzyczą uczniowie.
—  Nie, nie Słow acki, a M ickiew icz, prze  
czytajcie sobie na jułro „Farysa" —  ma 
w i z fleama wychowawca.

Do łeatru m iejskiego pójdziem y w 
orzyszłym -ygodniu. Dzis w  sali G eyera , 
w teatrze popularnym jubileusz 75-letniej 
pracy na scenie polskiej Józefa Pilarskie 
go — „ Pjin poset", kom edia w 3-ch ak ­
tach M. Fijałkow skiego.

Niska sala, podparta jakąś konstrukc­
ją —  taką, że  scena będzie  zaw sze prze  
dzielona kolumienką. Publiczność prze­
w ażnie narodow a i robotr.icża. Kurtyna 
niezgraDnie się rozsuwa i oto nagle.

N igdy nie natrząsajcie s 'ę ,nie drwij 
cie, nie przeklinajcie „ludow ości" w  sztu 
ce  featralnej: pasiaków , b iałych suk­
man, chłopskich spódniczek i sukien, pó­
ki nie zo b aczycie  tego w jasnych, o  
przew adze b ia łeg o  Kolorach w  pew ien  
ciężki, mglisty, wilgotny w ieczór, w  po­

nurym m ieście robotniczym , siedząc o- 
bok ludzi w yrodniejących już w drugim  
pokoleniu, ludzi o ziemistych twarzach i 
przygaszonych oczach —  którzy mogą- 
spojrzeć na scenę, na tą „w ieś", która 
dla nich jest już łantasm agoi ycznym mi 
lem kiaju tak niedaw no opuszczonego.

Na scenie dziew czyna Hanka Kłosów  
na, córka bogatego gospodarza i posła  
czyta... „Pana Tadeusza". O d  parobcza  
ka Antka dow .adujem y się, że M ickiew icz  
jest... mało zrozumiały Ano, niech i rak 
będzie.

Sam Pilarski (M aciej Kłos, poseł soju 
sznik polityczny dziedzica  Klonow icza łeż 
posła) jest jednak aktorem W  pewnym  
mom encie psuje mu się maska, odpada  
nos. N ie zaefonow any, zdziera go sobie  
gesłem  takim jak chłopi w ycierają nos 
—  i wąli daiej rolę już bez tego orne 
mantu...

Sziuka jesł —  dow cipnie polityczna. 
M oment, gdy dziedzic i chfop zgadują  
się, ze należy się w  polityce trzymać śro 
Jeczka, bo .,z lewej zalatuje cebulą, a z 
prawej śm ierdząca konserwa" —  sala wi 
ta burzą radości.

W ychodzim y na ulicę. Jesf ciemno  
Chmury uciekły. Św ieci olbrzymi saturn 
—  ten sam co w W arszaw ie, w  Londynie  
i W ilnie.

W  cukierniach łłok. N ajwiększy u 
P.ątkowskiego i to nie łak.e zawiesiny  
jak u „Szfrala ', lub w „Ju g o sław ii ' ale 
ciągły , wirujący ruch. W  „Lsp lanadz.e"  
2-piętrowej muzyka, występy. Przy stoli 
kach siedzą dz.ew ki, niektóre znane z uli 
cy M ickiew icza, inne z „Pałais de  Danse" 
w W iln ie  —  tu zrównane w obliczu pra 
wa i obyczajow ości.

Jerzy Zagórski.

piQ. Kab dasiać tebiadziej, sieli brały 
u try ćauny, sto stajali na bierazie i 
i pupłyli. Dva ćauny by ii dziuravyja 
treci z prabitym dnom. Slapiec i ola- 
pień patanul,, Ślapuk pajsou na dno.

Chodzić Śiapuk pa dnie i nia mo- 
źa nijak vylaści z hłybokaha vcziera. 
Nia doiiha dumajućy, źbiehau chutkada 
da chaty, pryniefc smalakou i sieinić- 
kau i davaj razvadzić ahoń. Chocieu, 
baćycie, vysusyć vr ziera. Spuźałasia 
hetaha caryca — Śćuka, piahłynula 
Slapuka i adryhnutiśysia krepka, wy- 
kinuła jaho na bierah.

idzie satiie Ślapuk z siakieraj w 
les, aź ćuje kryk, homan, hłaas! 
Padbieh krychu na iizhciok, baćyć: 
tniaćŹYiedź śćamiala dziare! 21i(avafi­
sia Ślapuk nad biednym Sćamialom, 
padbieh da miadźviedzia i alsiek jrmu 
halawu.— „Dziakuju tabie, ćelavieća“ , 
i azać sćamiel: „prasi ćaho cho-
Sa5.“ — „A t“ — kaźać Ślapuk: „mnie 
fisio rouna“ . Toiki jon heta skazaO, 
zieik: sieni balot, a fisio mioa U 
3to-ź sabiać stołki miodu? Tudy — 
siudy, aź jaćyć, biahuć sorak koz, a 
usie na ac’noj nazie. Ślapuk kinufi sia- 
kieraj, padsiek nahu, kozy i pavali- 
lisia. Paz'dzirau z usich lrozafi sku- 
ry, saSyu viabki skurany miaszck i 
vyliti u jaho uvieś miod Paśla źbie­
hau, zapichnuu za pojas s;akieru, sam 
viarchom i pajechafi damou.

Ci douha ci mała jon jechali, aź 
raptam kabyła stała. Tolki Slapuk tur- 
zanuu povadnm, aź jak hrymnić da- 
łou dahary naharni! Baćyć, zadriaja 
palat ina kabyły laźyć asobna ad pia- 
redniaj Usio sciamiii: jak jcchaii, 
siakiera zzadu, „ciuk“ dy „ciuk“ pa 
kabyle i rassiekla papałam. Nia dofi- 
ha dumajuczy, vyrazau łazovy prutok, 
satknufi im kabylaćyja naiav!nyr sieu 
i_pajechau.

Ci douha jon jechafi, ci mala, 
tolki kabyła raptam znou stała. Śla­
puk jaje turzau, turzau, ani z miesta!
. to za niemać! Azirrnusia fizad, aź 
baćyć, łazina prarasła z kabyły u ha- 
ru aź da nieba, prabila nieba i zaća- 
piłasia. Palez Ślapuk pa łazmie u 
vierch, kab adćapicca. Dalez da nieba: 
dziurka u niebie. Prapichnuusia u dziur­
ka, uźlez na nieba i pajsou tam hu­
lać. Usio Slapuku spadabałasia na 
niebie, asabliva-ź, §to na niebie za 
adnu murhu dajuć stadu ayiećak. a 
za prusaka stadu karoii. Ślap k nia 
douha dumajućy, jak najchutćej źlez 
dalofi, źbiehafi damou, nabiafi much, 
miasok prusakou i davai handlavać 
pa niebie. Nabrałasia fi jaho bahata 
aviec, karou, nia choća i na ziamlu 
leźci.

Ci dofiha. ci ka rolka źvfi Ślapuk

nadta jamu zachacielas.a dalofi Pa- 
dyjsofi da ( ziurki, a laziny fiźo nia- 
ira. Z rk uniż Eoźańka! Vyśynia stia- 
Sernajr, a laziny ani zvćńma. Ci jaje 
rtioźa chto sasik na drovy, ci mo" 
zhniła jana... A damou jaśfe Dol§ 
choćaccal Nia douha dumajićy, pa- 
lezau Ślapuk usich aviećak, karod., 
paździrafi z irh skury, narabiu ramia- 
niefi, paźvia7> .afi ich, uciuknuu sia- 
k;eru fi kiaj nieba, prytiazafi da sia- 
kiery rrmiani, spuściu ich uniz dr 
ziatnh i palez chutćej dałru. Dalez 
da kanca ramianicu, aź baćyć, jaśće 
smal visić nad ziamloj. Jamu zdava- 
łasia, sto ramiani spuska;ucca aź da 
s;maj ziair.li, bo jon hladzieu na ich 
zhary, a n a zbol u. Paułajccca u pa- 
vietry biedny Ślapuk, ni uzad, nj 
upierad. >

Ci douha, ci karatka visiefi ślapuk, 
aź baćyć, vyjsau muzyk na pola 
me§la siejać. Pasiejafsy, slau harra- 
tac. Pahoda atajała suehaja. Pyt> jak 
chmara, stafi z ziamli padyrracc^ p, 
haiu. Nia ćakajucy douha, davaj Śla­
puk lavić pył i krucić z jaho viarofi- 
ku dy nadtaćyvać ramiani Viedrn,a-ź, 
viarorka z pyłu była krapćcjśaja za 
pauielra. Tolki schapifisia S l a p z a  
viaicuku, dumajućy uźo spuskajeecą 
n;zej, jak hryirnie uniz sieć nah<mi' 
Aź da samaj syi rviaz u ziarnin. Jon 
tudy— siuci}, dzie ta ni! Naviet ruk rna 
moźa vyprastać z ziamli. I paćafl Sla­
puk pakrysie kiatać rukarri, kab chor 
ich zvolnić, a paśla pry ich poaaaćj 
i fisiamu mo‘ udasca jak vybracca.

Ci douha, ci karetka, kratafi Sła 
puk rukanu, tolki z iahcnych vałasofi 
z ćasarr. vyras kust, a tam dals-bolg. 
raziaslasia kala jaho ceiaja puśća.. 
2avialisia u lesie nsielakija ,zviary.
U kuście jak raz na hałavie Ślapuka 
malir.arka źviła sabie hniazdzicćka 
i palaźyta tam try jajećki. Miadż- 
viedź— la?un abniuthau jajki i c â- 
ciefi irri pałasavacca. Tym ćasam 
Ślapuk jak raz vyriahnufi z zirml 
svaje raki. Padcikrviilsysia, kali miadż- 
viedź stan da jaho zadam, Ślapuk 
raptam sebaj ifisia rnkami za chvcst. 
Miadzviedż z cialikuha strmchu z nsiej 
siły dzierhanufi, v y r v a u  Ślapuka 
z ziamli, ale i sam pabieh biez chva- 
sta, bo tolki nievia!ićki kavalak jaho 
astałosia Restu trymafi Slapuk u sva- 
ich rukacb

Ka'i dumajecie, §to heia usio ,r_a 
praficia, dyk pahladzicie tia miadi- 
viadzia- ci-ź nia karotki u jaho chvost-

O p ow ied zia ł Janka Manc®w 'eŁ  

Podał Marian i>ieeluklcwlcr 
* u m m i

KALUMNIA LITERACKA

ŻY1> CZY  Y li :  ŻYD?

Pewien, niestety, zbyt mało znany poeta 
jioLsti zwraca się <l/> kogiet tymi słowy: 

Pawiem  narodow hyłeś i papugą!...
Są takie chwile w  żyeiu ciziowieka, ie  

wszystko staje się jasne i nawet z  wiersza 
niużna wydobyć coś mądrego. Na m-nie to 
prryszlo dn a 1 stj ezn/a 1936 r., podczas 
smutnej pamięci „obzwlu“ „Kalumnii Literac 
k.ej“, uwieńczonego tak niefortunną fotogra 
fl-j, repnedukowauą potem przez red. Pir- 
m isa w „Kalum nii". Proszę zauważyć, że 
jest to jedyny drukowany wizerunek A. P ir  
masa, wizerunek —  czas już powiedzieć to 
głośno! —

Z U P E Ł N IE  N IE P O D O B N Y  

do licznych fotografij, ppsipilanych przez 
j.nzyjaciói utalentowanego satyrj k,i. Dokiad 
uicjszjf obserwacja każe domyślać się, że 
RYSY SEM ICKIE, TAK  OBCE SUIBNOBDYCZ  
N O -ŁA P O N O ID A I NEJ KONS I YTUCJI A. 
PiBM ASA, ZO S T A ŁY  Tli M ISTE R N IE  POO  
R O BIO NE  PlłZT POM OCY R ETUSZU . Kie­
rowana instynktem, natchnieniem chwili, po 
stanowiłam wyjaśnić, czemu to nasz przyja

P. Tymofiei Pirmasowicz z autorką 
niniejszego artykułu

ciel i tylokrotny nmfitnnn udaje, że nie mo 
że wym ówić „r*4, « l » c w  się poezjami Hei­
nego, cnodri na koncerty i do teatru, słowem  
zachowuje się tak, jakby chciał uchodzić za 
Żyda?! Zapytanj wprost, Ariel odm ówił od 
powledzi, a m oją groźbę, że

i D O W IF M  SIE P R A W D Y  SAMA  

przyjął szydierczjm uśmiechem.
Stanął zakład i upłynęło 15 miesięcy. Żmii 

dne poszukiwania policyjne oraz archiwa! • 
ne nie ćNały rezultatu. I dopiero przypadek, | 
traf SBCzęśliwy... —  Niestety nie wolno mi 
nie więcej powiedzieć. Do.ść, że dalej poszło 
już łatwo. Drogą logicznego rozumowania 
a potem przez wiosenne, bezkresne roztopy 
dotarłam do  celu.

PAN TYMOFIE.J PIRM ASOM  Ii Z.
Człowiek, klórcgo mi wskazano na rynku 

miasteczka, nie spfoszyi się, ani nie rzucił 
sie do ucieczki. Przeciwnie, spokojnie uło­
żył w  kieszeni ćwiartkę machorki i pudełko  
zapałek, 'przc-dmioiy, które właśnie nabył w- 
slv'epie), poczcm skłonił mi się b  tym *zcze 
gńlnym y-dziękiein, który tylko iim naszych 
rubieżach spotkać jeszcze można. —  To pa­
ni zna Adasia?... Zmieszałam się ogromnie.

—  Nu, wiadomo. Toż on Adam, po ojcu 
nieboszczyku. W ażne to imię, proszą panien 
ki. N ie raz ja jemu mówił: —  Adaś, nie 
durniej ty, ważne imię masz i familia dobra. 
JYirmszonem nie przyrzucajsia. Ale jemu en.
Z  pańskimi dziećmi hodował się (w  Łusz 
nienskim dworze) to i pańskiej fanaberii na­
brał. A  i po ojcu też. Bo trzeba pani wiedzieć 
że my, Pirmusow-ieze, to też dobra s/lilrhtli. 
ilawniej całym zaściankiem tu żylim, łeroz 
wymarszy.

—  Ale nazwisko pańskie zawiera jednak 
żródloslów litewski. Pirnras, to prizeeie zna­
czy —  „pierw'»zy“ ?

—  Może hyc:, ja nie przeejra. A le to nie 
za ludzko pamięcio. Adaś znaczy sie, iyi no 
n o  wymyślił...

Pan protekcja -obiecywał, niechaj, mowlk 
sluilta dokończy, a ja  .już jemu z posado do 
pomopi-i. N.o i co? Chłopiec deb.ze szed, ambit 
nie, a potem, jakby kto jego odmieni!. Za mu ! 
zyka w znlsia , wierszami głowa uwhijó. ' 
sehnd. l*atrza ja na Adasia, aż tu nić wio —

,,siu!ii“  wódki, wreszcie —  nieco już sńerao 
żnnriny —  pireząi opowiadać cioraz więcej 
.jakby w tem ęposób chcia* mi wynag^^l^lć 
braki ,,przyjęć ,i". —  Do-wiedzir-Jam ’«  
Ariel „ma taiki fason", żeby p-izyjeżdżać pod 
gazem, że chwali się stosunkami zagrs -ieą..

G n iazd o  rodzinne.

TŁO R O M ANTYC ZNE .

Pan Pirm asowicz z kurtuazją „przepuś­
c ił" mnie pierwszą przez względnie suche 
kępy koto opłotków, a gdy z miniowiolnym 
okrzykiem ześlizgnęłam sie w  bajoro na 
krem kopytami krów i cieląt u r o b i o n e j  glin 
ki —  uśmiechnął się gnzCcznie: „W idać, że 
miastowe nie ,przywykszy“ . W obec tego 
brnęłam już heroicznie tą „drogą", a pan 
Tym ofiej ciągnął dalej:

—  Adiusiu mogło całkiem dobrze być.

w  jakiejsei -Żydóweczce w \\ il.it ' zakoebaw-

|sz> sie. Ee, bral! Dawaj ,vi pana hrabiego 
prdKsić, żeby jego gdzie daleko od takieli in­
teresów odslaw.ł. Pokłopatal pan, pomyślą.', 
nu i udało sic: no praktyka Łimsiilarna, zna 
czy sie nagrańiraiia. Co ja Bogu nie dzięko­
wał, że chłopcu przejdzi, a ot patrtzaj pani, 
nie ponriglo...

DOM R O D Z i \'NY.
Czytelnik już domyśl: sic zapewne, że p. 

Tym ofiej Pirmasowicz jes* stryjem Ariela 
(w łaściw ie Adam a). Krzepki, acz sędziwy, 
właśnii opow iadał mi (z rodzinną snać ży- 
v.-ośeią myśli i odrobiną frywoluego dow ci­
pu; dlaczego został siaryin kawalerem —  
—  gdy z za zakrętu dragi ukarzala się sady - 
ba —  gniazdo rodzinne wielu pokoleń Pirnia 
sńw-Pirinasowiezów. Ogyirnęto mię uczucie 
lak dziwne, że aby się opanować mimowoli 
zapytałam:

I’an wsjMnninał o ł.HSziiie. Tam się Jindo 
wał pański bratanek, prawda?

M ój towarzysz przytaknął, a ja pom ygj- 
łain sobie: —  to słowo po litewsku znaczy... 
rudera.

I*. Pirinesowiez bardzo nieehetnie zgodził 
się p-mziowai ilo fotografii. Stara! się nato­
miast być gościnnym, napominał coś o her­
bacie, ale jakoś nic z tego nie wyszło, v ięc

ni? gi i-zej niż w „lokalach" wileńskich i t. <F 
i I. A...

—  Leży z nogom! na czystej pościeli: -K i  
s*a —  mówi —  czytałeś*’1*.

—  Jakiego fobie Klsza. ly pjony, Adaś.. 
Iiiisizkisa musi, tego redaktora wUeiLskiego?

—  Kiseha, jak  Fischa! —  krzyczy on. Po 
dróżnik! Rrreporter!! M ój przyjaciel. Ma for 
sę i sławę...

—  Nu to niceb i n u  —  ja mów<a. A ty 
swojego petrzaj. Albo weznn on i praw i o- 
d/iwadle. I znowu okazuje się, że (o  toki 
teatr, w  Czechach, musowo...

Ci, którzy mieli okazję wysłuchać dzieje 
przyjaźni Ariela z. Vosknvecem i l erichem 
uśmiechną się tutnj pobłażliwie. Ariel —  
jak  wszyscy kandydaci (ło wielkości —  w 
zv<-in prywatnym bywa nieco monotonny...

K O NIEC  LE G E N D Y .
Oczywiście, znajdą się i tacy, którzy Iie- 

da mieli mi za nie, że z laką „babską wścih- 
sluiśeią" już dziś popełniłam to, co po wielu 
Mielił dopiero latach byłoby poczytane za za 
sługę któremuś z profesorów historii litera 
lory. Ale musiałam. Nie miałam wy boru. jak  
łafwih domyśla się życzliwi. Ariel Pirmas 
jest sam poniekąd grabarzem  sw ej legendy. 
Zobaczymy co z tvrh pop 'a łów  wyrośnie...

Janina z BierdzioRców Kowalska-
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Jozef Ignacy Kraszewski
nji- uniwersytecie i tr wlezienia

fjf ołta/fl IjkS-lecta umtfzin i 50-lecla zgonu)

V

Po ukończeniu gim nazjum  w  Świ- 
słoczy, siedemnastoletni Józef Ignacy 
Kraszewski na jesieni roku 1929 ..w 
czas strasznej bn rz } z p iorunam i" w y  
ruszył z rodzinnego majątku Dołlie w 
pow. prużańskim do W ilna , by rozpo­
cząć studia w  cesarskim uniwersyte- 

* '. i w ileńskim .
Ostatnie lata W szecluncy mało są 

znane inteligentnem u ogó łow i Polski. 
Cała w iedza przeciętnego inteligenta
0 Uniwersytecie W ileńsk.m  sprowa­
dza się bodaj do okresu M ick iew i­
czowskiego. Kiika nazw isk głośnych 
p ro fesorów  —  Lelew el, Gr od deck , Eu 
zebtusz Słowacki, Borowski, Gołucho 
wskl, Śniadecey, coś nie coś o zw iąz- 
kach filureckich,ą postać przewrotne­
go  Nowosilcowa, deportacja F ilom a­
tów  i...cisza W  szkołach postraszą je 
szcze giętką tigurą Pelikana i f in L  
Mmae Matris.

A i tego, co  p ow yże j, dow iadują 
się scholarze racze j epizodyczn ie i in­
cydentalnie, ubocznie w  zw iązku z 
historią literatury, a bez żadnego na 
w iązania do dziejow ego rozw oju  po l­
skiej cyw ilizacji i lak. jaktiy historia 
tej uczelni po  pogrom i, filo m a tó w  i 
po  srudiaeli M ick iew icza jUŻ nie ist­
niała i jakby nie w arto by ło  solne nią 
g łow y zaprzątać Zapewne U n iw er­
sytet W ileńsk i u schyłku swej egzys­
tencji przeżyw a także schyłek swe i 
dotychczasowej sław i jako insi vfuc ji 
naukowej, co bynajm niej jednak nie 
oznacza żeby w  czym kolw iek  uszczu­
plało to jego doniosłość ideow o-w y­
chowa w cza. T o  prawda, że celowa i 
konsekwi ntna polityka Ncwosilcow a
1 Pelikana w prow adziła  oportunizm  
wśród znacznej w iększości ciała p ro­
fesorskiego, pozbawionego najbar­
dziej wartościowych jednostek usunie 
tych czy to drogą administracyjną, 
czy też normalną koleją życia. N ie ży ł 
już Groddi-ck. W ypęd zon y stąd I ele- 
wel p r z e b r a ł  w  W arszaw ie. l)on ie- 
gał kresu-życia Jan Śniadecki w nie-
ulekieli Jaszunacli. N ie m iał już swo­

ich interesujących w ykłarlów- Gołucho 
wski, któr> kiedyś skupiał na swych 
prelekcjach prócz tłumom studenckich 
także cały W ytw orny i kulturalny 
św iat W ilna . T rząsł U niw ersytetem  
wy: echwłudny N ow osilcow  i jego  
w ierny satelita, zresztą dobry p ro fe­
sor i admin.strator, —  W acław P e li­
kan.    ’0

Ugodowość większości profesorów ' 
wbiła klin rozszczepiający na dwa, 
nie w rogie wprawdzie, ale częstokroć 
obce sobie św iaty: nauczycieli i ucz- 
niów A le  tym nardziej nie można za 
pominąć, że choć. lata pomjickiewir 
czow-.skie n ie zażyw ają  tak w ielk iego 
rozgłosu, to jed.niftk całe pokolen ie a- 
kadem ickie czerpiąc siłę m oralną i 
ży ląc w ie lk im i tradycjam i z epoki ro/ 
kwitu, w  r. 1831 na ostro  w ykonało 
romantyczny testament Filaretów'. 
W śród tego pokolen ia  (tuż przedpow  
sian iow ego ży ł. u czy ł sic i c ierp ia ł 
m łody Kraszewski T o  zw łaszcza po­
kolenie uniwersyteckie zasługuje na 
uwagę .ono bow iem  nadało Uni wersy 
tetowi z tego okresu piętno znam ien­
ne.

Pokolen ie to wychowane było  wT 
tradj cjach kultury polskiej i patrio­
tyzmu. pr enikniętr najszczerszą chę­
cią tw órczej pracy lub zbro jnej walki
0 O j"zyznę, której niepodległości nie 
znało, o Polskę, której nie yvkl/iało. 
a le k tó rą  ukochało, poznawszy yv do­
mu, w  tradycji rodzinnej, legendarnie
1 sym bolicznie raczej, niż praklyc/nie.

A le  w łaśnie dlatego stosunek tego po­
kolenia do po jęcia  O jczyzny b y ł go ­
rętszy, szczerszy, bardziej bezkom pro 
inisowjj. Rozczarowanie i kontrast re 
alnej rzeczyw istości wobec m arzeń me 
tylko  n ie m roził m łodzieńczych unie­
sień, a le odw rotn ie, jeszcze je  podtrzy­
m yw ał, dodaw ał m u sił, ponieważ ta 
rzeczyw istość była  niepolska, była 
obca, najezdnicza. Polskość to była 
przeszłość owionięta rom antyczną le­
gendą, obcość to by ł szary pospolity 
dzień dzisiejszy, k tóry prawem  prze­
ciw ieństwa w yw o ływ a ł nienawiść me 
tytko dlatego, że nie b y ł polski, ale 
i dlatego, że b y ł lak daleki od m ło­
dzieńczych rojeń  i snów7.

T o  pierwsze poikoieuie, przed któ­
rym  w  roku 1831 po raz p ierw szy o- 
tworzyła się m ożliw ość czynu pokole 
nie w ychowanków  Uniwersytetu było  
jeszcze zbyt b lisk ie w czorajszemu dniu 
którego n igdy nie w idziało, ale który 
w ydaw ał się mu zbyt piękny, by m o­
gło  doń m e tęsknić, a za mało jesz­
cze odległe, by  um iało i chciało nań 
patrzyć krytyczn ie z perspektyw y dzie 
jow ej. H istorii o ow ym  dniu, w  któ­
rymi przem oc zdusiła niepodległość je 
szcze w tedy nie było.

Pro fesorow ie  zaś —  w o lbrzym iej 
w iększości —  należeli do społecz.eń- 
Slws s tim go . k tóre steranie w w a l­
kach czy przyb ite w trudach codzien 
nych trosk pochylało ku ziem i uzno- 
jon e  czoła, rzadko m ając s ił, i odw a­
gę unieść je  dumnie i śm iało spojrzeć 
w przyszłość. P rócz tego b y ło  ono w y 
czerpane z sił psych icznych. Na dobi 
teł., ar. głębi syy-ego sumienia nie n iog 
to się czuć bez w iny za przeszłość—  
w o lb rzym ie j w iększości —- nie stać 
już je by ło  na to, b y  rzucić solidarn ie 
i ostatecznie w szystko na jedną kartę 
— raz jeszcze.

Pokolen ie m łodzieży zaś w stosun 
ku do polskości by ło  w  tym  położe­
niu. że polskość tę czuło wszędzie —  
w' domu w  kościele, w  szkole, —  u 
jednocześnie je j n ie w idziało, bo form  
zewnętrznych by ła  ona pozbawiona. 
Za stępował ją obcy mundur, obce w o  j 
sko, obcy urzędnik, a n ierzadko już 
wtedy obcy język  —  ten stan pozwą 
la ł sk ierowyw ać cały zapas m łodzień 
czych uczuć w 'kierunku idea lizow anej 
przeszłości i uniknąć bolesnych roz­
czarowań .jakie nasuwa życie. 
Pom im o tego rozdw ojen ia  'm oralnego, 
m im o U ch  'd e o w jch  nieporoz.mnień, 
k tóre w prow adziły  rozłam  W rodzinę 
uniwersytecką m iędzy starym i i m ło ­
dym i profesoram i i uczniami, m im o 
tej smutnej rzeczyw istości, tragicznym  
kontrastem odbija jącego się £>d tego. 
co było tak jeszcze nie dawno, od te­
go co być normahiie powinno, m im o 
lę obojętność, a częstokroć pogardę 
przebijającą w  uczuciach w jc liow an  
kow  uczelni w  stosunku do. osób o fi­
cja ln i! reprezentujących Uniwersytet, 
pozostało jednak w  sercach studen­
tów  głębokie i serdeczne um iłowanie 
W szechnic}'. Im  większy b y ł rozbrat 
ze szkołą „dnia dzisiejszego41, tym 
w iększa cześć, szacunek i ukochanie 
je j przeszłości, tym  w iększa tęsknota 
do  idealnej szkoły ju łra.

Taką  była atmosfera duchowa na 
Uniwersytecie W ileńskim  w  czasie 
gdy rozpoczynał studia Józef Kraszew 
ski. Zapisał się Kraszewski na w y ­
dział literacki. Tu  b y ły  zm iany. .Sław­
nego Groddecika n ie m ógł należycie 
zastąpić jego uczeń H ryn iew icz. Na­
stępca Lelewela, Paw eł Kukolnik „cu ­
dzoziem iec, szyderstwem zbywa naj-

jroważniejszy przedm iot ,który trak- | 
tu je". N ie potrafił, rzecz prosta spro 
stać św ietnem u ikraisomówstwu G >hi- I 
chowskiego Anioł Dowgird, wykłada 
jąc\ filozofię .

W iększy w p ływ  w yw arł na swoich 
uczniów Leon Borowski, profesor w y 
m ow y i h istorii literatury. „W ię k ­
szość naszych nauczycieli —  pisał o 
łych sprawach sam Kraszewski —  ze 
wszech m iar na wTd/.ięczną zasłuży pa­
mięć. Są to ludzie zam iłowani w 
swym  przedmiocie, a io za notowanie 
jest najw iększą rękojm ią dla uczniów 
Pairzą wTprawdzie ze stanowiska ma­
terialistów', ale czyż temu w in n i9 
Ucz.} li się, m łodym i by li. gdy nauka 
na tym danow isku  praw ie wrszędzio 
stała, nie dziw  wdęc, że się i oni na 
nim znaleźli. N ie są to geniusze, coby 
w  jak iko lw iek  sposób re form ow ać 
m ieli; ale bidzie z talenlem i sumień 
ni. (O jednym  Kukolniku w v raża się 
n iepochlebnie)... Kochani Leona Bo­
rowskiego... jest to sceptyk w głębi 
podobno, ale człow iek g łow y i serca, 
nauki w ielk iej, wyrozumiała dla nas, 
jirzy jazn y w ielkiem u młodemu talen­
towi. M ów iłem  z nim  kilka razy, za­
chęcał mnie nawet, jestem z tego tro­
chę dum ny” . Bardziej jednak był du­
m ny z umieszczenia w „N ow oroc/n i- 
kn L itew sk im 1 wydawanym  przez 
H ipolita K lim aszewskiego, zasłużone­
go komentatora Stanisława Trem bec­
kiego, dwu pierw szych  u tw orów : ,Tji 
storia organisty Sokalskiego11 i „W ie ­
czór, czyli p rzygody peruki11, fra g ­
mentu z wcześniej napisanej pow ieści 
„D w a  a dwa cztery11.

Jednakże n ie Ryło mu dam- prze­
żyć lego upojenia, jak iego doznaje 
każdy początkujący autor, o trzym u ­
jąc z pod tłoczni św ieżą jeszcze pierw­
szą odbitkę siwego najp ierw szego  ut 
voru. N im  bow iem  „Now orwcziiik  
ukazał się w diuku, przyszły nagle 
wypadki, które o mało nie zw ichnęły 
życia m łodego autora.

Nadszedł listopad 1830 r. „n ieb ez­
pieczna dla Po laków  pora11, „p op rze ­
dzony jakim ś dziwnymi przeczuciem, 
jakim ś yyewnętrznym serc niepoko­
jem , którego nikt wytłum aczyć i ra­
chunku z niego zdać sobie nie by ł w  
stanie. Cisza poprzedzała burzę i n ie­
jako była je j zw iastunką", m ówi. pa- 
m iętnikarz, w yże j w ym ien iony H ipo­
lit Klim aszewski. W  innym  miejscu 
tak u n iego czytam y: Klim aszewski
(autor pisze o sobie w  trzeciej osobie) 
zajęty w ydaw n ictw  m i , Narocz- 
n ika1', ąktóry już by ł w  druku, udał 
się w ieczorem  dnia 1 grudnia do 
W ańkow icza  m alarza k io ry  przyob ie­
ca ł dać w inietę do wyda\vnictyva 
znalazł tam kilku patriotów  kom uni­
kujących sobie pod sekretem w.iado 
mość o rewolucji w  W arszaw ie  dn, 
29 listopada. —  N iew iele jeszcze w ie ­
dziano szczegółóyy, tylko pewność, że 
Książę Czartoryski i J. U. N em cewicz 
są na czele Rządu, że Lelew el jest mrt 
nistrem oświecenia. —  Z tym i noyyina 
m i pow rócił p H ipolit do murów 
Uniwersytetu, zakom unikow ał je  kU 
ku znajom ym  akadem ikom, w ycho­
dzącym  z lekcji h istorii, a w ieść jak 
b łyskaw ica obleciała w  okamgnieniu 
całe miasto. Po iw ierdziło  ją nazajutrz 
przybycie Now osiicaw a, Iktóry nie eze 
kając złego losu uniósł się z W arsza ­
w y  i schronił się cichaczem  w- m iesz­
kaniu Pelikana Rozbiegła się pogło­
ska, że dw aj opiekunowie uniwersyte­
tu m ieli zabrać kasę i pomknąć dalej 
w-głąb Rosji. —  Na tę w ieść m łodzież 
zapalońsza chciała naśladować Szkołę 
Podchorążych, ale rozw ażniejsi pow ­
strzym ali ją  od tego kroku i skłonili 
do oczekiwania. —  Od tego dn :a seho 
dzeniu się na kursa b y ł} tylko pre­
tekstem, u łatw iającym  udzielenie w;a 
domości co się działo w- W arszaw ie z 
narady co też począć w W iin i'1 —  
Po lic ja  Uniwersytecka stawała się co­
raz groźniejszą. —  Podsłuchała i pod 
ch w }c iła  kilku m niej ostrożnych, któ

A N D R IO l U  —  W ielkopiątkow a adoracje św krzyża.

na Mflewszczg/wie
Każda część Polsk i m a w łaściwe 

sobie zw ycza je  , obrządki i w ierze­
nia. zw iązane zr św iętem  W ielk ie jno- 
cy

M ierzenia te różn ią  się n ieco w  
różnych powiatach W ileńszc/yzm . 
m ają one jednak tyle cech  wspólnych, 
że odtworzen ie z\yyczajóyv jak ie j kol- 
w iek m iejscowości, położonej na na­
szych ziem iach, z powodzeniem  m oże 
reprezentować całą W ile iU zczyznę i 
tylko szczegółowe buuania wykryją 
widoczne różnice

Aby poznać ciekawsze zw ycza je  lu 
•dowe pow-. w-ilejskiego udałem się do 
p, Antoniego Sjńegolskiego. m ieszkań- ] 
ca Jock icw ic ; ,  położonych w- gm in ie , 
ko łow iek iej, poyyiatu w ilejsk iego. , 

W  Jackiewiczach m ieszka szlacht.1 
za^ciankow-a, ka to liiy  o m ocnym  przy 
w iązaniu do tradycji i dawnych oby- 
t  r\m .Spiegolski liczy  obecnie

,k ‘ osia . R ozm ow ę naw iąż łem  
dzo łatwo.
Na temat zw yczajów  i lelkimoc- 

nych m ów ił:
—  T eraz  m łodzież nie uznaje daw ­

nych obrządków , świat robi się coraz 
gorszy, ale w Jackiewiczach z.yjcni po 
bożem u i, chwalić Boga. jest u nas 
dobrze i spokojnie.

P A L M O W A  N IE D Z IE L \ .

Rożnie u nas nazvyvają ostatnią 
przed W ielkanocą niedzielę: najczęś­
ciej m ów im y „ kwietna“ , czasem 
„u n ertb n a *, a na wiosce po prostemu 
.w iertn ica1*.

Jeszcze na początku marca naci­
nają wszy scy rózeg z w ierzby i sta­
wiają. do butelki z wodą. żeby w ypu­
ściła pąki. Gałązki tną tylko z w ierz- 
b ' .która ma jasną korę. (.zerwone j 
nikt do kościoła nie poniesie.

W  sobotę przed kw ietną n iedzielą 
dzii wczęla i kobiety przystra jają ga­
łązki.

Z papieru robią piękne kwiaty-, u- 
bierają ja łowcem  przew iązu ją wstąże 
czkam i. W szystko musi być yyT jas­
nymi. radosnym kolorze, na pam iąt­
kę chwili gdy Pan Jezus w jeżdża ł do 
Jerozolim y

Do kościoła w  Kw ietną Niedzielę, 
nikt bez w ierzby nie idzie. N iosą je 
kobiety, m ężczyźni. Gdy wracają, do 
domu, yytenczas śyyięconymi gałązka 
mi m ożna uderzać znajomego. M ów i 
>ię przy tym tak: „D a j  Boże len rok  
]trzep row a d z ić  i  drugiego doczeknc w 
pobożności pomyślności<*.

A na yyiosce to móyyią:

' ;,Xie ja  bja, wierba bje, za ty ty­
dzień WialikdzieiY

W ierzbę, pośyyięconą na Fw ietną 
Niedziidę, trz ba  trzynnić yy posz mo- 
wiuii.u za obrazem  Byyva czasem że 
zeryyie się latem burza z piorunami, 
yytenczas zatyka się gałązkę do strz< 
c liy  i to chroni przed nieszczęściem.

U nas tak robią wszyscy i, chw a­
lić. Boga. jakoś nieszczęście nas onń-

jf -
A kiedy n i w.osnę wyganiają 

pierwszy raz bydło, to  wtenczas nie 
obe jdzie się bez śyy ięconej yy ierzby . 
Do blaszanego pudełka trzeba w ziąć 
troclie jałowca, którym  przybrano na 
K w ie tn i N iedzielę gałązki podpala 
isię ig ) i obnosi dookoła iyw-ioły. Ga­
łązkami ze śyy ięconej yyierzby poga­
nia się króyyki i dobrze jest uderzy ć 
je kilka razy.

W IE I .K I  C Z W A R T E K .

W  dniu tym, rano trzeba ugoto- 
yvać śni nianie i, obiad. K olację należy 
gotować osobno.

Naw-et u najbiedniejszego gospoda 
rza nie m oże być m niej potrayy jak ! 
5. Zazw ycza j jest ich znacznie w ię 
cej. W szystko musi być postne, ■ k o ­
nieczna- thzeba, aby była ryba lub 
śledź. S iół p rzykryw a  się b ia łym  ob­
rusem. Od yy-ieczerzy yy W ie lk i C/war 
tek nic nie można jeść aż do W ie lk a ­
nocnej niedzieli. A le teraz ludzie nic 
przestrzega ją tego i poszczą tylko sta­
rzy, którzy mają yyieksze p rzyw iąza ­
nie do tlayynycb zwrvezajóyv.

W ie lk i Czwariek mizyyyają u nas 
Czystym Czwartkiem. K to w ykąpie 
się w rzece yy Czysty Czwartek, ten 
cały rok będzie zdróyy- i czerstwy. Je­
den człow iek z Jackiew icz m iał na 
c ie le  ikrosty i yv W ie lk i O w a rte k  p o ­
szedł kąpać się do rzeki, aby znikła 
"w sypka. A le  zaszkodziło mu, woda 
była bardzo zimna i musiał kąpiel od 
clioroyyać.

Jest tu dru gi co yv Czysty Czw ar­
tek zawsze się kąpie. Czasem, gdy jest 
jeszcze lód to chodzi do przerębli.

W  sąsiednich yyipskach, gdy m yją  
się w  ostatni ezyynrtek przed śyyietami, 
yykładają do yvodv ja jko  i yy-ierzą. /.e 
to zabezpiecza od różnych chorób.

SW JĘCONE.

D aw n iij yv.szv.stko co  baby zrobią 
na święta pakowano do kufra, lub 
ogrom nej kobiałk i i w w źli w- pierwszy 
dzień świął do kościoła śwnęcić. T e ­
raz noszą w  koszyczku: kilka jaj.
trochę bułki, chleba i szczyptę soli. 
K iedy ksiądz zaczyna ś w ię c ić , -wten­
czas trzeba otyvorzvć koszyczek, lub 
rozw iązać węzełek, aby yvszystko b y ­
ło w idoczne. Jedno ja jko  należy roz 
bić. Pozostałe jaika zabiera zakry 
stian dla siebie. N im  n e yvrócą z ko­
ścioła ze św ięconym  nie m ożna ni­
czego brać do iisf. \a jpicryv kosztu­
je  się św ięconego jajka, chicha i so­
li, a potem m ożna jeść mięso i wszys 
tko co stoi na stole. Resztki od śyyię- 
oonego da je się kurom  i krów oni: nie 
można ich rzucać jak zw i kłe okru-

rzy, jak  to pow iadają  język a  za zęba­
mi trzym ać um ieli11... 

t W śród  „p od ch w ycon ych 1 znalazł 
się i Kraszeyyski. W  grudniu roku 
1830 został aresztoyyany i początkowo 
osadzony yy areszcie uniwersyteckim .
0  tym uv ięzieniu Kraszewskiego po­
siadamy dość skąpe i nie zawsze ści- 
ałe Wiadomości yv poyyażnych nayyet 
opracowaniach b iograficznych . F a k ­
tem jest, że uw ięzienie nastąpiło. T ło  
jego jest łatyvo zrozum iałe: M łodzież 
liteyvska, m łodzież „Z iem  od  Polski 
przyyyróconycb11, kresowa inny copra 
yy-da miała charakter i temperament 
niż m łodzież W arszaw y i Królestwa. 
N ie posiadali ci kresowcy ognia w y- 
Im cbliwego. n ie m ieli w  sobie te j lek­
kości yvdecy/|i rzutkości i in ic ja tyw y, 
co naprzyklad studemeria Uniwersyte 
tu M 'arszawskiego. W  innych odm ien­
nych, znajdując się warunkach, nie 
m ogb stanowić materiału tak łatwo- 
Palnego, coby podobnie jak w W arsza  ' 
yvie wybuchnął. A le  iskra patrio tyz­
mu przecfiowyyy-ana głęboko w  sei-cu 
tliła staie i n ieprzerwanie, n igdy nie- 
yy-ygasła. Tradycja  tajnych stowarzy­
szeń akadem ickich była na U niw ersy­
tecie zawsze żyw-a. D zięk i niej skupił 
koło siebie m łody Kraszeyy-ski grono 
kolegóyy i za łoży ł konsjńracyjne k ó ł­
ko p. n. „M n ezerów 11 (M yślicieli). Ce­
lów  tego stowarzyszenia nietrudno ue 
domyśleć. N ie ulega wątpliwości, że 
w yb iegały one daleko po za ramy lite­
rackich ty lko  zainteresow ań jak  to 
uczestnicy kółka usiołwali przedsta-

'w ić  na śledztw ie. W  korespondencji 
Kraszewskiego stw ierdzono ślady u- 
trzymyyyan^j łączności z Lelew elem . 
Jedno jest pewne, to m ianowicie', że 
m łodzież pozbaw iona prawa jaw nego 
stowarzyszania się, n ie posiadając żad 
nr j o rgan izacji centra lnej p o  ro zp ro ­
szeniu filaretów  żyła  pozostaw ioną 
przez nich spuścizną ideową, karm iąc 
fą straw ą serce i umysł. A kiedy nad­
szedł okrt-> burzliw y, kiedy trudno by­
ło  zadow olić się platon.icznvm stosun 
kiem  do rozgryw a jących  się w ypad­
ków, praw dziwę uczucia ob jaw iły  się 
spontanicznie, nie kierow ane ani in ­
spirowano .żadnym planem organiza- 
cyjny-m, a m im o to m ające wspólny 
cel Życie ojczyźnie.

W  W iln ie czekali długo, czekali 
cierpliyy-ie na nasło, na znak Czekali 
nr.próżno. Żyw o płonące na początku 
nadzie je spopielały w- nadaremnym 
oezekiyyaniu, ale i w ty-m popiele w y  
gasłycb nadziei ża rzy ły  się wciąż 
iskry nieśm iertelnego pp-y w iązania 
<io kraju , do  polskości. Ż a rzy ł} się 
najszersze uczucia patriotyzm u o w i­
n iętego m iłością „bezrozum nej po l­
skiej narodow ości11. Oczywiście, kon­
spiracja Kraszewskiego nie przedsta­
w iała  poważnego niebezpieczeństwa 
polska rzeczyw istość boyyiem w W il­
nu daleka b>ła od yyybuchu. \le 
w ładze rosyjsk ie b y ły  innego zdania
1 słusznie zresztą przypuszczały, że 
powstanie musi tu w ybuchnąć W  tej 
atmosferze każde zebranie było  podej­
rzane, a biuTokratyczno-policyjna sta­
ranna trosk liw ość każdą  okazją  pop ; 
sywała się jako udaremnieniem groź­
nego zamachu.

Po kilkum iesięcznym  pobycie w 
areszcie Uniwersyteckim  przetranzlo- 
kow-ano Kra szews k i ego najpierw- do 
klasztoru św , P iotra i Payyła na Anto- 
kolu, a po tym  do opróżn ionych  przez 
w ojsko koszaT św Ignacego, zamienm 
nveh  na w ięzienie. W yrok  polow ego 
audytoriatu zatw ierdzony przez gene-

WM

szyny. W  pieryy.szy dzień śyyjąt należy 
siedzieć w domu i n ie wypada od­
wiedzać znajom ych

M łodzież, a nieraz i starsi zaba- 
■w ia ją się w  czasie św iąt taczaniem  ja 
jek. Bardziej popularne od taczania 
jest . bicie się11 jajam i. W  tej grze  roz 
bite ja jko  przechodzi na własność 
„ z w y c ię z c y 1. Chłopcy próbu ją tw ar­
dość ja jka  o  zęby i poznają czy ma 
skorupę mocną.

Są ja jka fałszowani-. nalewane 
smołą, zasuszane, m oczone w  roztw o­
rach. Fałszerz po w ykryciu  szachraj 
stwa zostaje najczęściej ob ity i zdys­
kw a lifikow an y w  ogólnej opinii

W Ł Ó C Z E R N IK I.

P rzed  zachodem slęńca zjaw iają 
sic w e  wsi „w łóczebn ik i11, którzy 
przez całą noc z n iedziel’ na ponie­
działek W ielkanocny chodzą od domu 
<lo domu. śpiewają piosenki i składa­
ją  pow inszowania. Chodzą chłopcy i 
dziewczęla.

Grupa w-łóczębników przychodzi 
pod okno i ŚJńewa pieśń: W esoły
nam dziś dzień nastał11-^;.

Następnie wszyscy razem  t r z y k ro ­
tnie w ykrzyku ją : „Chrystus zmart­
w ychw stał!11

Z kolei śpiewoiją piosenki dla gos 
podarza, d!.a gospodyni i dla dorasta­
jących panienek.

Dla gospodarza śpiewają taką pio­
senkę:

„Panie rospoJarzu, wssely ć -c w -s a * -
v-/v, p rzysz li m y  Ca panu jak o  d o  het a- ~

raiiss musu w ojsk rosyjskich operują 
cych  w  Królestwie. Dybicza, uzyskaw­
szy sankcję M ikołaja I skazyw-ał K ra ­
szewskiego jako przyw ódcę tajnego 
stowarzyszenia akadem ickiego na w-y- 
dalenie z Uniwersytetu i w cielenie do 
szeregów- jednego z pułków  kauka­
skich. Tak  w ięc wszystko było  na 
najlepszej drddze, ż -by p rzysz li n a j­
p łodn ie jszy  autor po lsk i z,, jąć się m iał 

| czynnym  uśmierzaniem buntujących 
j się góra li kaukaskich. A le na szczęś­

cie do tego nie doszło. O jciec i dalsza 
rodzina puszczają w  ruch wszystkie 
m ożliw e sprężyn }. Sprawa jednak nie 
szła gładko. N ow y gen.-gubernator 
W iln a  ks. M ikołaj D ołgorukow  na in ­
terwencję ojca odpowiada, że nic się 
zrobić nie da. bo sprawa uzyskała 
najw yższe zatw ierdzenie. M im o to 
wszakże wykonanie w yroku  poszło w 
odw łokę. W praw dzie z kancelarii do 
kancelarii wędrują urzędowe pap ier­
ki. a to z zapytaniem  jak im  trybem 
(kakim  poriadkom ) w ysłać w ięźnia 
na Kaukaz, a io  z nakazem  przedsię 
wzięcia wszelkich ostrożności dla za­
pobieżenia ucieczce, a to nawet z w y ­
raźną dezaprobatą, że wciąż jeszcze 
Kraszewskiego nie posłano etapem, to 
jednak m iody w ięzień w ciąż siedział 
eo prawda za kratą, ale przecież w 
W iln ie . W  lu tym  1832 r. nastąpiła ta 
ty lko  zmiana, ze z koszar św-. lgnące 
go  przetransportowano Kraszewskiego 
do klasztoru P ija rów  W  tym  m niej 
w ięcej czasie pisze do rodziny „Ja 
zaczynam  się p rzyzw ycza jać do swego 
teraźniejszego położenia, m oże i z 
przyszłym  swoim stanem także zgo­
dzić się jakkolw iek  potrafię. Zegnam 
papę i mam ę! Jeżeli n ie na tym  to na 
tam tym  świecie wszyscy się zobaczy­
m y11.

Na szczęście, zw łoka nie poszła na 
marne. T o  co nastąpiło da ło  przytym  
świadectw o praw dzie znanego przysło 
v ia: „G dzie  d iabeł nie m oże...1 Reszta 
w iadom a. W  lvm  jednak w ypadku  by­
ła tą kobietą zacna przełożona W iz y  
tek. spokrewniona z Kraszewskim  
jirzez jego  prababkę, panna Dłuska 
Dzięki je j staraniom i w pływ om  na  
inne bliskie Dołgorukiego osobyt 
zm iękł carski w ielkorządca, o którym 
pam iętnikarze mów-ią, że „n ie  byt 
k rw i chciw y...11 natomiast... .zdzierał 
/ kogo mógł. A że n ie m iał czym  od­
dać w ięc czy za procent, c zy  za kapi 
fa ł, m ożna było u m ego zrobić co kto 

! ch c ia ł"!

I  szczęśliw-ie zrobiono. 19 marca 
1832 r  w  sam dzień sw-ych imienin 
został Kras7.ew.ski zwolniony. W praw  
dzie pozostawał p iz }m u sow o  w  W il­
nie czas jakiś, ale to nie było  uciążb 
we. W  liście <io TodzLnv zw ierza  się: 
,.nieehn<j pokończę m oje interesy i to 
co  zam ierzam  dedykow ać ks*ęciu; a  
zaraz piękną prośbę napiszę do u iego 
tak czule, że m i pozw oli pewno, pew 
no w-rócić do dom u11.

A  w- pare lat Dotem p o lo z }ł  na 
p ierw szej karcie swego 4-tom owego 
dzieła  p. t. „W iln o 11 piękną dedyka­
c ję  „Jaśnie oświeconem u Księciu Doł 
horukiemu, jenerał adiutantowi J. C. 
Mości, W ileńskiem u W ojennem u Gu 
bernatorow i w  dow ód n iewygasłej 
w dzięczności i najgłębszego uszanowa 
nia...“ .

Czy- wystosow-ał rów nie piękną, a 
czub napisaną prośbę, o której wspo­
mniał, kroniki m ilczą W  każdym, ra 

I zit w swym  rodzinnym  Dułhem zns 
lazł się wkrótce.

Eugeniusz Gulczyński.

r e a s p ie w a ć  p r z y k ła d n ic ,  p o w in s z o w a ć  la d
nic.

Pańska ż o n a  ś l ic z n a  .  w f o o m .
Pańskie dziatki jak  w polu kwiałkl, 
pańska e z t la d U  
posłuszna i gładka.
Pańskie woliki 
ryczą jak siowtki‘‘„

A  o to  początek piosenki dla cór­
ki gospodarza-

,,Ik>bryvieezór panieneczko!
Każ i di-mknąć okimeczkw  
i posłuchaj tej nowiny, 
że dobrego o jea  syny 
po świecie pojechali, 
sobie p Miny wyglądali4-™

Jeden z w łóczebn ików  składa go­
spodarzom także powinszowanie:

„baranek niewinny, 
syn hoży jedyny, 
za nas zamęczony, 
w ęrobie położony, 
z grabu piwsTaj \ 
nam radość daje, 
a my z tej rrrlo.ści 
winszujemy ieiunośei4*.

Ktoś z domow-ników wynosi zaw ­
sze w-łóczebnikom kilka jaj, łub k il­
kanaście groszy.

GR \ D O W A  ŚRODA.

P:erw-szą środę po W iclk ie jnocy 
nazywają  na wsi „Uradawaja S<cra- 
da *. Dzień ten trzeba świętować. Kto 
go n ie świętuje, temu grad w- najbbz 
sze lato w yb ije  zboze.

Na tym  kończy się opow ieść p An­
toniego Spiegolskiego o  zwyczajach 
w ielkanocnych na wsi.

W itek ! Iło łz iew iez.
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1Ja a nie tytko wielkanooit!
W  jakim stopniu brak należytej orga­

nizacji handlu moz.e narazić na straty ( 
św iadczę o tym jaja, o których roli gos­
podarczej zamierzam na tym miejscu po­
w iedzieć.

W  ogolno-polskim  bilansie handlowym  
eksport jaj w  ostatnich kilku latach wy­
kazuje następujące p o zycje : w 1933 r. 
33.621 tys. zł., w 1934 r. 23.453 l/s zł., 
w 1935 r. 26.800 tys. zł. i w 1936 roku 
27.672 tys zł. W artość eksportu jaj wy­
rażająca się w 1936 r. sumę około  28 
mil. zł szczególn ie pokaźnie w ygiąda w 
porównaniu z eksportem zboże i w łók­
na lnianego ,nad których eksportem i

52.

udoskonaleniem  produkcji (standaryzacja  
w łókna; pracuje szereg insfytucyj, zasi- I
lanych w ielkim 1 środkami przez Państwo.

W  1935 r- w yeksponow ano zbóż na 
113,7 mil. zł., lnu na 17,4 mil. z ł.; w 1936 
r. odpow iednie sum/ eksooitu wynoszą J 

dla zboża 12^,7 mil. zł. i inu 26,6 mil. zł 
C zy li w obu latach eksport jaj sięga prze­
szło 22°; o wartości eksportu zbóż i prze­
szło 109%  (1935 r. —  155% ) warłości 
eksportu włókna lnianego.

L iczby pow yższe n iezbicie wskazuję 
jak poważna gałęź eksportową stanowię 
■eja, które w eksporcie polskim zdobyły  
prawo obywatelstwa bez specjalnego wy 
sitku organizacyjnego. N iewątpliw ie, że  
przy włożeniu pracy nad zorganizowa­
niem handlu jaiczarskiego, nad urucho­
mieniem odpow iednich zbiornic jaj, sor-

Hodowla drooiu jest gałęzią , kfó^a 
oezpeśrednio  jest prow adzona przez gos­
podynię i ona tu czerp ie z niej dochód, 
tak :ak np, dochód ze  zboża cz e rp e  
gospodarz. Są gospoaynie, zw łaszcza  
pod miastem, które z hodowli 15— 20 
kur czerpię pokaźne dochody Licząc
przeciętną roczna nośność około  100 jaj 
od jednej sztuki, 15— 20 kur daje 1500—  
2000 sztuk jai, w średniej cenie 105—  
140 złotych.

Dochód z jaj oczywista nie każde gos
town! i t. p., pozycje  eksportu jaj z Polski podarsfwo może mleć jednakowy. 3 o s-  
wzrosną ku pożytkowi gospodarki naro- poderstwa po łożone pod miastem mogę

za sztukę, tc w tym czasie w Dziśnie i 
M ołczadzi 5,5 gr., w D ołhinowie 6-5 g i , 

I oln.k nie m ogąc zbyć towaru p aza 
■upc-m miasteczkowym i rńajać bar_ 

dzo ograniczony (ze w zglądu na łatwa 
psucie się} okres w yczekiw ania koniunk- 

7 J  m'«jscowym rynku, zmuszony jes 
sprzedaw ać ow ar po cenie proponc w. 

n m aczej n igdzie nie rprZeJ a 
■ako w ytłum aczenie bardzc , hk\ 

C6t Y jaj p łaconej producento  
podnoszą następujące okolic  
kwalifikujące towar:

do-wej i liczn/ch drobnych producentów  
-olnych, czerpiących z tej gatęzi nroduk 
cji nie małe aochooy.

. W  handlu zagranicznym aja stanowią 
towar, który w stosunku do y/agi ma 
znaczną wartość, podobnież jak i masło, 
sery, mięso. W ielka wartość odzyw cza  
jaj stawia je na rynku w rzędzie artyku­
łów  chęfnie nabywanych przez miejskich 
konsumentów. Szczeqoln ie cem one sa 
ja'a 'w ieże . N abyw ane one przew ażnie  
są przez ludność żydowską miasteczkową 
oraz zam ożniejszą ludność chrześcijańska, 
przez łak zw. warstwę urzędniczą. Ko- 
bofnik jaj prawie że nie używa. Poza 
W ielkanocą jajo b. rzadko, a nawet wy­
jątkowo rzadko trafia na stoł robotnika 
i rzemieślnika miejskiego. N ie le jjie j jest 
również i ra  wsi. Jajo na wsi jest kon­
sumowane tylko na W ielkanoc i wchodzi

z łatwosęią tby swój tov»ar każdego nie 
mai1 dnia. Gospodarstw a po łożone da

niskie, 
m kupcy  

zności, dys-
. . . .  j ? i5 małe, brudne i

nieświeżo. Jest to WdnMc nic m e g o  j sk 
u^prawied iwi; nie tarobkćw . Każdy ku-

IO t  1 i h . , —I . '  l i .  '

ZADANIE DLA SPRYTNYCH
(4 punkty).

W łościanin przyniósł do kowala 5 ka­
w ałków  łańcucha —  każdy kawałek miał
3 ogniwa. Kowal miał z tego zrobić je­
den łańcuch, Um ówiono się, że  za roz­
b icie  i spojenie ogniwa włościanin za­
płaci 1 zł

Po wykonaniu rooofy kowal zażądał
4 zł, gdy tymczasem w łościanin zapłacił 
3 zł, tw ierdząc, iż tyle się należy.

W skazać jak z łączył ogniwa kowal, 
że  musiał rozbić i spoić w  4 miejscach 
—  a jakby zrobił ło wieśniak.

26 ZADANIE DLA DOMYŚLNYCH
(3 punkty).

Dla wykopania dołu szerokości 50 cm 
i d ługości 60 cm, g łęLo ko ści 2 metrów  
najęło człow ieka, który w ykonał fę pra­
cę  w ciągu 3 godzin.

W  ile godzin w ykona fę pracę  
3 ludzi?

27. KWADRATY MAGICZNE  
(po 2 punkty).

(U łoż. p. S. Szubedowai).
1) Jednostka wagi,
2) G rom ada zwierząt,
3) W nętrze kościoła,
4) Imię męskie.

29. UKŁADANKA (2 punkty). 
(U łoż. E Słronczakówna z Now ogródka).
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J) S to lica w  Eu ropie.

2 ) In acze j s,Ą>atwa.

3) Jarzyna.
4) T a jn e  i  nagle  opuszczen ie m iejsca po 

byt.

5) M iejscow ość słynna z ataku p o lsk ie j 

konnicy.

6) P och odzący  z K ra ju  W schodzącego  

\louca

7) Nauk u o  pięknie.

8) W y ło g i na m undurach w o jskow ych  
(zdrobn ia le).

leko od mias-a, np. w o o w ia ^ c h ^ d a le j  j waru w ! t g
na połnoc od W ilna położonych, jak 
brasławski, dziśnieński, wilejski i ł. d. 
nie są w stanie po odpow iedgjej cenie  
sprzedać swój towar. Zw ykle towaru na 
rynku spotyka się bardzo dużo, a ku­
pujących mało Przyczym wśród kapują­
cych są to ptzew ażnie a :enci handlowi 
większych firm jajczarsjcich, skupujących  
towar na celo eksportowe

Na terenie ziem północno-w schodnich  
handel jajami prowadzą cztery firmy pry­
watne (w Lidzie , H orcdzieju , Eudsław iu

wagi, zwlęk 
szajac w ten sposób jego  wartość Do- 
cooywując segregacji towaru kup,e' by- 

najmniej me w pływ a na w yróżnienie to­
waru lepszej jakości,, przez zasfosewanie 
w yztzyclt odpow iednio  cen, lecz p ,zeciw  
me za towar zaw rze płaci cenę przecięt 
n‘ 1 dla 3Zfuk w iększej i m niejszej, czy- 
'  ' V  zabrud2° nei' św ieżej i nieśw ieżej.

Sądzimy że  na odcinku polepszenia  
towaru, w d*nym wypadku jaj, decydują­
cą rolę m oże odegrać kupujący, płacąc 
za towar lepszej jakości wyższą cenc

G łęb o kiem ) oraz 7wiąze< Spółdzielni Przez tego rodzaju akcję zastotosówaną
M leczarskich i Ja.czarskicn, orzyczym  rola przez nandei da się odpow iedni sukces

w  skład ,'.św ięconego'. Czasam i zam oż- wielkich firm prywatn/ch, kfóre nie zasłu 
niejsl gospodarze pozw alają sobie na kil
kakrołne spożyć.e  jaj w  ciągu roku w
postaci ja jeczn icy . Zdarza się to przeważ RcJu, czy kartelu jajczarskiego,

letnim, w czasie w ielkiej straty rolnik producent mdywidualnie,
jak również i cała gałąź produkcji ;ai-

nie w okresie  
nośności kur.

P-odukcja jaj jest ściśle związana z Czarskiej,
hodowlą drobiu. 1 aczkolw iek racjonalne, O  tym, ze m onopolistyczne słanowi-

iiu  mamy stosunkowo nie- <

tego ostatniego jest fu bard o mała Za j osiągnąć w tempie znacznie preds ym 
tym handel jajami na W ileńszczyźn ie ; aniżeli inną metodą. £ ’
zm onopolizow any jest w  ręku czterech Ponaęłp polepszenia stosunków w han

. , , , . , , i jajcM rskim  należy oczekiw ać ze stro
g w ałyby na tyle uwagi, gdyby me oko- ny spó łdzielczości ro'niczej, O d pow ied  
liczność, że w konsekw encj, tego mono- nią inicjatywę w tym kierunku pow i wen

ponosi przejaw ić Zw iązek Spółdzieln i M leczar 
skich i Jajczarskich, który nazwę swoją

hodowli drobiu mamy
w iele, to jednakże niemal w każdym gos 
p o d arstw e możne znaleźć od kilku do  
kilkudziesięciu sztuk drobiu, P izew ażnie  
są to pow szechnie spotykane kury; rza­
dziej występują kaczki, gęsi i indyki.

B W 1 I H  I I

sko kupców  jajczarskich jest w ykorzysty­
wane na rynku, św iadczą w ielk ie  rozp ię­
tości cen jaj m iędzy np. rynkiem w ileń­
skim a rynkami powiatowym i. I tak np. 
gdy cena jaj w W iln ie  kształtowała się 
w połow ie grudnia 1936 r. średnio 10 gr.

„lyynalazki i nowości" 
w Nowogródku

M agiczne słowa. Ileż to ludzi doś- | także nie, a zniszczyć szkoda, bo bądź
w ięciło  swe życie i zdrow ie konstrukcji co bądź ,,w ynalazek" fen kosztował ład-
jakiegoś wynalazku, w  nadziei, że przy- ne dzies.ątki tysięcy złotych. Za same
niesie im sławę, p ien iądze i dobrobyt; tylko plany żądano siedem  tysięcy zło-
ilez ło ludzi od w ieków  szuka czarodziej 
skich kamieni, amuletów, mających im 
przynieść szczęście , a juz każdy n:emal. 1 
szuka sposopu wyn.es^enia się ponad po­
ziom -przeciętnych śmiertelników. Prak­
tyczniejsi poszukują bardziej realnych żró 
d eł szczęścia. Na przykład : złota, p laty­
ny, szlachetnych kamier.i, czy w reszc.e in 
nych możliwości w zbogacenia się.

„W ynalazców " i „w ynalazków " dziś 
nie brak Nawet w N owogródku gdy się 
dobrze  rozejrzym y znajdziem y potwier­
d zen ie  tego stanu rzeczy. Ot, chociażby  
pomysł przerobienia drewnianej szopy z 
desek na „m urowany1* (to znaczy otyn­
kowany) „gm ach" kina m iejskiego kosz 

— 135 tys. złotych C zy ż  nie j ast to 
oryginalny pomyst? W ynalazek? Dzisiaj, 
po dziesięciu  •atach, „gm ach ten nie 
v/art jest więcej niż sto złotych (podłoga  
i drzwi)- I gdyby nie była  to w łasność 
miejska —  lokal dawno by zamknęli. Nikł 
go już nie remontuje i nie D>eU, b a  na nic 
to by się nie przydało. Tynk pęka i od­
pada, obnaża.ąc spróchniałe deski i „gzy  
m sy", a gdy tylko ktoś mocniej 'tę op-ze
o ścianę, uprzedza się go, ze ła lw o mo-

tych. W arto w iec zachow ać chociażby z 
tego w zględu.

Stw ierdzić fu w ypada ze nie mieli no­
w ogrodzcy burmistrze szczęścia do „w y­
nalazków "... W  jeszcze  gorszych warun­
kach znalazł się obecny burmistrz komi­
saryczny, bo zastał moc kosztownych pla 
nów, projektów, kosztorysów (opłaconych  
i n ieopłaconych), parę murowanych szkie 
letow projektowanych budowli i —  brak 
pieniędzy. C ate  szczęście , że to purmistrz 
komisaryczny. Kogo innego w ięc b ęd zie  
bolała głowa. W  przewidywaniu jednak  
nowych możliwości inwestycyjnych, a za 
tern i potrzeby robienia nowych planów, 
zaangażow any ma być nareszcie miejski 
architekt, Na planach nikt już tu nie z a ­
robi. Lecz znajdą się inne możliwości...

Na razie godnym uwagi jest nowy 
„w ynalazek-'. W iadom ą jest rzeczą, że  
kwestia opieki społecznej —  ło powszech  
ne utrapienie naszych samorządów I na­
raz pew ien burmistrz (niestety nie nowo­
gródzki) znalazł idealne wprost rozwiaza 
nie sprawy —  nowość, godna opatento­
wania, bo dotychczas w żadnym  kraju nie 
praktykowana. M ianow icie, gdy do bur

powinien w ypełnić treścią. Instytucja %  
pełniąca funkcję centrali handlow ej w za­
kresie masła i serów, jak dotąd na zie- 
miacn wschodnich prawie zupełnie nie 
działała na odcinku jajczarskim . Przed­
miotem organizacji zbytu "Związku jest 
nasło  i sery, czyli fe artykuły, kfóre z 
łatwością zostały handlem spółdzielczym  
objęte i nie wym aqają już tyle wysiłku  
organizacyjnego, co jaja, kłóre tylko w 1 
bardzo małym rozm iarze obję»e są d z a  
łalnością Związku.

Dziw ić sie należy, że łylę lal działal­
ności Zw iązku Spółdzielni Jajczarskich i 
M leczarskich w W ilnie , nie było  zupełn ie  
wykorzystanych w kierunku utrwalenia za 
początkow anego handlu jajczarskiego o- 
taz stworzenia zdrow ych i trwałych po.d- 
staw zbiornic jaj na przyszłość. Luka ła 
winna być w ypełniona jak najprędzej. 
Rolnictwo powinno mieć taki aparat han- 
lowy w handlu jajczarskim , któ,y z jednej 
strony zbierałby towar po godziw ej ce­
nie, z drugie! —  w drodze odpow iedniej 
selekcji przy zastosowaniu cen w pływ ał 
by na po lepszenie jego  jakości. U porz-d  
kowanie rynku jajczarskiego samo nie 
nasfąoi, nie dokona tego zw ykły produ­
cent czy konsument. Natomiast może te­
go dokonać handel prywatny, a jeżeli 
nie prywatny ,fo winien dokonać handel 
spółdzielczy. Na tę misję handlu jajczar-  
słwo, jako niezm iernie w ażny dzia ł pro­
dukcji d obnego rolnictwa oczekuje od- 
dawna. Agr.

1) Przedstawia część kraju,
2) Napój alkoholowy,
3) Umowa, ugoda,
4) Dokumenfa urzędowe.

30. FIGIELEK (1 punkt).
(U łoż, p. Cer).

Jeśli syn nazyw a sie Rak, fo jak się 
nazywa jeg o  o jciec7

1 31. REiUSIKI (po 3 punkty).

28. ZAGADKI (po 1 punkcie). 
(U łoż. p. Szubertowa).

1) W prost od otoczenia dzieli 
W spak —  kło lubi, p ije w iele.

2) Czytaj wprost —  znany płak 
Czytaj wspak —  owocu smak.

3) C a ły  —  w w odzie pływa  
I na sło le bywa.
A  b ez sam ogłoski 
Ma gospodarz z wioski.

Z.I6I— 916?

T Y

32. Z N O W U  PODZIAŁ (5 punktów)
2 m leczarki miaty po 5 liłrów mleka, 

i kłóre z braku naczyń zaniosły d o  miasta 
w naczyniu 3 litrowym i 7 litrowym.

Jak mając jeszcze  d o  dyspozycji pu­
ste 10 litrowe naczynie niugą dane mle­
ko rozdzielić na połow y?

KRZVŻVKÓWKA
Ułożył p. Car
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ZNACZENIE W YRAZÓ W

Poziom e: 1 D —  R ozgłos; 1 I —
Rybie ja ja ; 2 D —  Imię arabskie; 2 J —  
S zczęście ; 4 A —  Rzeka w Europie; 4 N 
—  Spójnik; 5 A  — W ykrzyknik, 5 G  —  
Imię m ęskie; 5 N —  P rzy in ek ; 6 A  —  
Rzeka w  Rosji; 6 F —  Płaczesz; 6 L —  
środek lokom ocji; 7 E —  W ieszcz  ro­
syjski; 8 C  —  Nienawiść w staroż. języku  
(wspak); 8 i —  M iłostki; 9 E —  Czynsz; 
10 A  —  Każdy bez wyjątku posiada; 10 
F —  M ięczaki; 10 L —  Kolor; 11 A  —  
Pozycja buchalferyjna; 11 G  —  Zaimek  
w staroż. języku; 11 N —  Bożek eg ip ­
ski; 12 A  —  Zaim ek (wspak); 12 D —  
Nazwisko polskiego autora; 12 J —  W ą ­
d ó ł; 12 N —  Przyimek (wspak); 14 D —  
Zw ierzę ; 14 —  J —  W ó ł; 15 D —  W ięc  
w  obcym języku ; 15 I —  Pustynia.

Pionowe: A  4 —  Kuc; A  9 —  Pora
roku; B 4 —  D yszel; B 10 —  Termin sza­

chow y; D 1 —  Nuta; D 4 —  Kawat lodu; 
D 10 —  Zaim ek (wspak); D 14 —  Nuta; 
E l  —  Nuta (w spak); E  7 —  koior w  kar­
tach; E 14 —  Przedim ek w łoski; F I  —  
Podania; F 6 —  Miara w zględnej w iel­
kości (wspak); F 12 —  Panna w obcym  
języku ; G  5 —  M ieszkanki w yspy Samos 
(wspak), H 3 —  Skrzydlaty rumak; H 9 
—  G łu p ie c ; I 5 —  Prokurator... (co czy­
ni); J 1 —  Stow arzyszenie tow arzyskie; 
J 6 —  C h ło d ne; J 12 — . Instrument mu­
zyczny (wspak); K 1 —  Litera grecka  
(tonet); K 7 —  Protoplasta; K 14 —  Rze­
ka W Rosji; L 1 —  Karta; L 4 —  Bogini 
grecka; L 10 —  N arzędzie ślusarskie; 
L 14 —  Jeżeli w staroż. języKu; N 4 —  
Rodzaj buła; N LU —  Punkt w yjścia w 
chronologicznej rachubie lat; 0  4 —  
Pasta do zębów ; 0  9 —  Ród, szczep.

C‘£$kP&*
n o # e  oryg in a lne  d esen ie w i,n ° '  M ,ck,ew it“

R edakcja  oglaaŁ* K on kurs Autorski

zadań  d ow o ln ego  typu. Zadania muszą być 

samo<iz.elne. T  srmin nadsyłania pTac dwu­

ty god n iow y  —  do R edakcji „K u r je ra  W ileń ­

s k ie g o 1 —  D z i i ł  (rozrywek l im it o w y c h  

W  ocen ie  w ybran ych  o  rac w ezm ą udział sa­

m i ,,tozrywkcrwi-cąfe11. N a jlep sze  prace zosta­

ną nagrodzon e.

ROZW IĄZANIE ZAD AŃ  

zam w „K. W "  z dn. 13. III. 1937 roku.

jiadftdaJj z  W iln a :

pp  Czechow icz W . (26), C.edcrbaum J (30), 

C i-rem iew iczow a W . (30), Czopu łkow ska (4), 

Janczewski L  (23), Juchn iew icz (12), T ieczo - 

u ir Gz. (17), Kubicika J. (28), K iem m ow a c- a| 

(19), K orzon  A. (30), Kretowucz B. (17), Ku *  

rzawn A. (19), Kęjdeófcł P  (23), Ł o jk o w a  J. 
(21), Rutska E. (19), M a tw ie jów  P. (32), N ie ­

dzie lska N. (.33), Sad-kiewicz W . (29). T o ­

m aszew ski L . (25), „T u te js zy "'1 (7), p. E. K . 

(13), Zam arów na A. (23).

X f.Jiza W iir.a  iuadt-.słali:

pp. Beperszcz W  z  N lołodeczna (19). 
B em an otow icz W . ze Sw ięcian  ( 18 ), Chw osz 

czyńsk i B. z  Dzismy (.32), Jeliński M. z Mo- 

łodeczna (32), M iron ow iczów n a  A. z  Cho 

rzow a  (2S), P leskaczew sk i -J. z Żupran (29), 

Skinder H. z fiza lew a (32), S trcnczaków na 

1- z N ow ogród k a  (29), Szubertow a S. z 
B iikszt P ;ja rsk ich  (29), Gudanowa W eron ik a  
z L id y  ( 1 2 ).

( tdpow iedzi K ierow n ik a  liz ia iu :

P. Jeliński J. z  Mo^odeczna. P rzyzn a jem y  
słuszność —  om yłkę  sprostowaliśm y.

p. M atw io jew  N agrodę m u zyczną —• ksią 

żkę z  Cyklu , B ib lio teka w ie d zy " prześlem y 
w  dniach najb liższych .

P. R adkiew icz W  z W iln a . Za przekrę­
cen ie nazw iska bardzo  jirzopraszam y —• pj^, 

s!n:y o  dalszą współpracę.

N agrody  p rzez losow an ie  uzyskali

I*. C zepu lkow ska ..Nad b rzegiem  J ez io ra " 
Podalsk iego .

P. Beperszcz W . „Sen o  D w ern ick im 14 
L .^ oc  k iego.

P. Klemm-owa .Kam ien ica za  Ostrą 

B ram ą11 N 'edzia łkow skie j-D -obaczew sk iej.

P . Gucianowa W eron ik a  K om p le t litogra  

Fi.; artystycznych  W . K W . z dnia 20.111 
1937 r.

Zostało p rzekręcone nazw isko  p, Sadkie- 

w lcza  —  um ieszczone w  liczibie n agrodzo­

nych —  co n in ie jszym  prostu jem y.

ROZWIĄZANIE ZAD AŃ  

zam. w „K. W ."  z dnia 13. III. Ś937 roka.,

Szarady —  M araion 

M akatka 

K w adra ty  m agiczne 
lira  kato 

im am  am ok 

T a c e  tora 

am en okap

ZADANIE DLA MATEMATYKÓW. 
KRÓTKIE SZARADY.

(W  tekście zadania była om yłka- Werm© 

b y t  „P a w e ł m a cztery ra zy  m n ie j kon i n iż  

reszta ch łopów ).

kon ie k ro w y  o w ce

W a len ty

Tom asz

P aw e ł

2

4
4

l t

9

10

P rzyp om n ijc ie  sob ie:

1) Stanisław  Leszczyńsk i, ,

2) Gniezno, K raków , P łock , W arszaw a.

3) Trakitat W ersa lsk i

4) Akadem ia Umieuęltmo.ści u tworzona w  

1872 r.

5) W  Solu rze w  1817 r.

Krótkie szarady:

M a ry n a rk a . Kuroona. Z im a .

PYTANIA DLA WSZECHWIEDZĄCYCH.
1) Maj.

2) D orożkarz.

3) Lustro.

Szarada

Batory.

RebusikI:

W erki.
W arszaw a .

W B A D O M O Ś C M  R /4 D IO B
KOMEDIĘ KORZENIOWSKIEGO  

nadaje Polskie Radio.

że się znalezć po drugiej stronie ściany. , mistrza tego zg łosiła  się m iejscowa sie- 
W ewnątrz je szcze  „siako tako", bo dzier rota —  12-letnia dziew czynka z prosoa o
żawca stale łata, maluje, podpiera, sio- ( 
wem rob. wszystko co m oże byleby tyl- 1 
ko nie zamknęli kina. W  No wogródku nie 
ma innego lokalu na kino i nie ma na 
razie „w ynalazcy", któryby wybudował 
drugi taki budynek. M odne są d tiś par­
ki m iejskie; m odne są piany • kosztory­
sy. Te plany 1 kosztorysy tą łakże dla nie

opieke, to zn o schron.sko i pożyw ienie, 
burmistrz w «dal jej zaśw iadczenie nastę­
pującej treści:

„Niniejszym  zaśw iadcza się, iż W łady  
sława Juszczyńska, sierota bez opieki i 
środków egzystencji, udaje się celem  p o ­
szukiwania służby"...

| nia w esołego  jajka wszystkim radiostu- 
| chaczom Rozgłośnia Poznańska, poczym  
! trzy ciotki wvkonaja dla dzieci audycje  

Powszechny Teat. W yobraźni Polskie ] p , „Cygański mazurek", 
go Radia, .dążąc system atycznie do przy 
pominania ogółow i radiosłuchaczy p o l­
skiej twórczości, w prow adza do sw ego 1 
programu dnia 29 marca o godz. 16.30 
pełną w dzięku i delikatnego humoru ko
m edię, pióra Józefa Korzeniow skiego pt. 
„Panna —  mężatka".

Dosłow nie dla wszystkich przeznaczo  
ny jest koncert Polskiej Kapeli Ludowej 
z przyśpiewkam i, oraz słuchowisko „W ie  
sław"

W  godz.nacn popołudniow ych odbę­
dzie  się koncert solistów w wykonaniu  
W andy W erm inskiej, A leksandra M icha- 

Jest to splot zataw n ych  nieporozu- łow skiego j Stanisława Tawroszew.cza, 
mień, uwieńczonych przeistoczeniem  się I p o czyn  muzyka łaneczna do podw ieczo  
panny w mężatkę. Stylowy, oparty na ku 0  g o d ,  19 05 usłyszym> koncert z 
z r ę c z n y , dialogu uiwor I Korzeniowskie p , y ł  p o d  k i e r o w n i d w e ,n i n n y c h  dyry
go zradiofonizował W iesław  ( orecki. —  I genłów  Toscaniniego i Kussew ickiego, po 
O b sad ę tworzą: A . Klońska, A . Matusia czym Q g o d z 20 00 w id k a  atrakc,0 -

pa^zy pociem ku) podobny jest trochę do  
słynnych ruin oartenonu greek iei bogini 
m ądrości, tylko że na mnie>szą skalę w y ­
budow any, no i w rezultacie do r :czeqo  
nie dostosowany Nie w iadom o co z nim 
dzisiaj zrobić? Na dworzec absolutnie się 
nie nadaje, na jakiś „w abik" dla turystów

POGODNIE i WESOŁO PRZY GŁOŚNIKU  

spędzić można tegoroczne święta.

Tegoroczny program świąteczny Pol-

I —  sprawa załatw .ora . W ojew ódzki 
których doskonałym  „w ynalazkiem  , bo w ydział opieki społeczne/ bardzo sie za­
płaci się za nie bez w zględu na fo czy interesował tym nowym objawem  akcji j kówna, M. W ęgrzyn, J Karoowski i A . ę(,ó r Dana
b ęd zie  się budować czy nie. G o rze j już „charytatywne1' , i wątpię czy ,.w /nala- j Augustynek
jest gdy w ypadnie taki plan zrealizow ać, J zek' burmistrza będzie  szerzej stosowa­
na przykład —  „dw orzec autobusowy '. 1 ny. W  ka-dym  razie w ypadek ten daje  
Zresztą kto wie, jaka fantaz,ą pow odow ał dużo do myślenia.
się projektodaw ca, bo dw orzec autobuso j O  w ynalazkach dyskutuje dziś i mło- 
wy w ogólnych swych zarysach (gdy sie dzież. Do N ow ogrodka przyjechał zespól

przedstaw icieli warszawskich i poznan 
skich firm celem  zapropagow ania wytwór 
czości z działu chem icznego, zdobnicze­
go, galanteryjnego i drobnych wynalaz­
ków dom ow ego użytku. „W ystaw a wy­
nalazków  i nowości" potrwa do świąt, o c  
tym w yjeżdża do Lidy Kaz.

raz w odew il lwowski „Śmigus na Klepa- 
row ie".

Dla v'si słuchowisko o godz. 15.30, 
poczym  muzyka polska i o godz. 16.30 
popularne słuchowisko p, ł. „Panna —  
mężatka" w edług  tekstu Józefa K o rze­
niowskiego.

O  godz. 17.00 —  ulubiony „Podw ie­
czorek przy mikrofon.e' z udziałem  pier  
w szorzędnych artystów, poczym  obrazek  
z pow ieści Dunikiewicza p t. „Ż ycie  w  
kolorach". O  godz. 19.30 d-uga audycja  
związana ze  zwyczajam i ludowymi w 
Poniedziałek W ielkanocny, poczym  róż­
ne ciekaw e audycja słow ne i m uzyczne  
aż do gedz. 2.3.30.

A U D Y C JE  R ELIG IJN E P O L S K IE C O  RAD IA
w czasie świąt Wielkiej Nocy

W  okresie świąt W ielkanocnych Po1

M iłośnikom audycyj opracovranych  
przez Stanisława W asylew skiego  wielką 
przyjem ność sp-awi w ysłuchanie staros- 

! w ieckiego  kuranta p. f. „Pan Kom arzew- ,K’e . Rad,°  nadaie Ca,V szere9 a u d y r y j

I ski w  p iek le", —  poczym  jednoaktowa j »"« qnnych.
skiego Radia orzynod cały  szereg po- I °p e ra  „Rycerskość w ieśniacza", Program j W W mlkę Sobotę, o g o jz .  18 10 tran
godnych i w esołych audycyj, które umi niedzielny zakończy muzyka taneczna do j smifowane będ zie  naoożeńsfwo -ezurek

S S T W

lą św iąteczny nastrój wszystkim radiosłu godz. 24.00.

nie się audycja dla poIakow z zagranicy,, 
którzy w każde święto słuchają w  religij 
nym skupieniu głosów  z dalekiej O jczyz  
ny i przynajm niej w myślach dzielą się  
jajkiem z pozostałym i w  kraju rodzinami.

Pierwszy dzień świąt rozpocznie próg  
ram radiowy radosną pieśń,ą „W eso ły  
nam dziś dzień nastaf", poczym  o godz, 
9.00 transmitowane b ęd zie  nabożeństwo  
z kościoła św. Krzyże w W arszaw ie z 
udziałem  chóru św iętokrzyskiego v 
nie w ygłosi ks. prałat dr. la d e . *. 
chimowski

W  drugi dzień świat transmitowane
1 cyjne z Katedry na W aw elu . W czasie i b ęd zie  nabożeństwo z kośc.o la św El

chaczom zarówno w  miastach, jak i d o  i W  por iedziatek przed południem  —  
wsiach. , trzv audycje m uzyczne o charakterze po

W  niedzielę, w  samo południe, w
czasie rewii m ikrofonowej, złozy życze-

pulam ym , poczym o godz, 14 35 gaw ęda  
Stanisława W asylew skiego dla dzieci, o

nabożeństwa odezw ie się dzwon Z y g ­
munt 1 zwiastując całej Polsce Zmarłwych  
wsłanie.

Po nabożeństw ie z Krakowa rozpocz-

tbiety we Lw ow ie M szę św. odpraw i ks 
kap. M ichał Rękas, a kazanie w ygłosi 
ks. prałał dr A leksander Fajęcki z W ar 
szawy.



i Rozkład RezureKiy) 
W>elxanocnyrtt

/  w kościołach wileńskich
Rezurekcje w  kościołach wileńskich 

o d p ra v ;one zostaną podług następujące­
go rozkładu:

W  kośc.ale św. Jana w soooię o godz. 
11-ej w .ecz , w kość ss. W izytek w so 
botę o godz. 6.30 w iecz., w  kośc. po-Ber 
nard/ńskim  (św. Franciszka) w  soDnte o 
g o dz. 10 w ie c z , w kośc. św. Józefa (Do­
broczynności) w sobotę o godz. 6 w iecz., 
w  kośc. Najśw. Serca Jezusow ego (przy  
ul. W iw ulskiego) w n iedzielę o godz. 5 
rano. w kośc. św. Ducha (po-Dominikan- 
skim) w sobotę o godz. 11 w iecz., w  
kosc św. sw Jakuba i Filipa w niedzielę  
o godz. 6 rano, św. Teresy (Ostrobram- 

■ ski) w n iedzielę  o godz. 6 rano, w  kośc.
r  W szystkich Sw.ętych w sopoię o godz.

9  w iecz., w k o ś c . św Rafała w n iedzieię  
o  goaz. 6 rano, w kośc. N iepokalanego  
P o częc ia  N. M. P. (na Sołtaniszkach) w 
n iedzie lę  o godz 7 rano. w kośc. św. Je 
rze g c  (Sem inaryjny) w  n iedzielę  o godz. 
7 r., w kośc. oc. Bonifratrów w n ieaz.e lę  
O godz 6 r., w kościele sw- Kazimierza  
(oo . Jezuitów) w sobotę o godz 7.30 w. 
(chór św. Kazim ierza wykona pienia reli­
g ijn e); w kośc. oo. Franciszkanów w so 
botę o godz. 9 w e c z , w k o ś c . św. Bart­
łom ieja (na Zarzeczu) w  niedzielę o  
godz 6 rano. w kościele św. M ichała w 
sobotę o godz 7 w iecz., w  kośc św. 
Trójcy w sobotę o g o az. 6 w iecz., w  ko­
śc ie le  św Katarzyny w soDOtę o godz ć 
w iecz ,kośc św. Ignacego (Garnizonowy) 
w  niedzielę o godz. 7 rano, w kośc. św. 
M ikołaja w n iedzielę  o godz. 6 rano, 
w  kośc. oo. M isjonarzy w n iedzielę  o 
g o d z. 6 rano, w kosc. sw.św. Piotra i Pa­
w ła  w n iedzielę  o godz 6 rano, w kośc. 
św. Stetana (ul. btetanska) w niedzielę o 
g o d z 6 rano.
t

W snrswle opłat
na rzecz Kom. Pom. Zim Bezr.

W  związku ze zbliżającym się zamknie 
dem akcji pomocy zimowej za rok 1936 
-— 37, Naczelny Wydział Wykonawczy o- 
góinopolsklego obywatelskiego komitetu 
pomocy zimowej bezrobotnym wyjaśnia, 
źe osoby, pozostające w stosunku najmu 
pracy, opłacają twiadc: enia na pomoc 
zimową w ciągu 5 miesięcy.

Pracownicy więc, kłorzy opodałkowa 
11-się na akcję pomocy zimowej według 
norm, ustalonych przez naczelny wydział 
wykonawczy w porozumieniu z komisją 

H porozum! twawczą, związków pracowni- 
czycn i składki opłacają od listopada 
1936 roku, spełnili Już swój obowiązek 
obywatelski i są zwolnieni od dalszych 
Świadczeń.

Na kwiecień przypada ostatnia rata 
świadczeń na pomoc zimową od pracow­
ników, którzy składki opłacają od grud­
nie 1936 roku począwszy, względnie kłó- 
rzy w ttstopadzie 1936 roku opodatkowa­
li się według norm niższych od obecnie 
obowiązujących —  na maj zaś dla op'aca 
Jących składki od styczria 1937 roku.
ir r łłłrm łT T m riłrT r łT łr tu ir iT T irr rrT ł

W iosnai wiosna! Alleluja! 
pełno życia i radość1 —  
a  więc życzeń moi serdecznych 
ile „Ustronie*" dla swyen gości.

. J C U B J E B "  z d u . 27 . 11

KRONIKA
Ludowe zwyczaje wielkanocne na Węgr/ech

Dziś dana Damasc. 

Jutro Zmartwychwstanie

Dziś gdy jajk .em  się ozi&iicie. 
nasi <łr,Kizv przyja-iele  
pamiętajcie, że „Ustronie 
de W am  życzeń wiele, wiele...

po świętach —  zaj*ras«:>iny —
<K> „Ustronia** oczywiście,
ioo gdriez milej, niż w  „liustroniu* ?
gd z ie  zaciszn ie j, przyru liście j?

Bo gdzież milej, niż w  „Ustroniu*? 
przy kieliszku lub J»nzy szklance 
gwarzyć z  drogim przyjacielem, 
miłość wyznać swej bołuLuce?

Nigdzie tego nie znajdziecie, 
choćbyście szukali pilnie, 
bo  „Ustronie** jes ' jedyne 
w  całvm naszym miłym W iln ie!

Pijiuipij.

W schód słoń a — g. 5 m. 08 

Zachód słońca —  g. 5 m. 43

WILEŃSKA
DYŻURY APTE K

Dziś w nocy dyżurują następujące ap
leki:

1) N ałęcza (Jagiellońska 1); 2) Augu  
siowskiego (Kijowska 2); 3) Rom eckiego  
i Z ielańca (W ileńska 8); 4) Frumkinów  
(Niemiecka 23); 5) Roslkow skiego (Kałwa 
ryjska 31).

Ponadto stale dyżurują następujące ap 
teki:

S-ów  Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legionów  10); i Zajączkow skiego (W iłol 
dowa 22).

‘  *  * *

—  W  nocy z poniedziałku na wtoiek 
I dni następnych dyżurują następujące 
apteki.

1) Sokołow skiego (Tyzenhauzowska
1); 2) Chom iczew skiego (W  Pohulanka 
25); 3) M iejska (W ileńska 26); 4) Turg.ela 
i Przedm iejskich (Niem iecka 15) * W ysoc  
kiego (W ielka 3).

Ponadto stale dyżurują apteki ; Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów  10] 
i Zajączkow skiego (W itoldow a 22)

*  * *
—  Apteki w czasie świąt. Na święta

W ielkanocne w yznaczone zostały d zien­
ne dyżury aptek.

W  pierwszy dzień święta 28.111 37 r 
dyżurują

C z. N ałęcza —  ul. Jagiellońska 1; —  
S ów  Augustow skiego Fr. —  ul. Kijow ­
ska 2; B. Rom eckiego i M. Żelańca —  
uk W .leńska 8; B. i 1. FrumKinów —  ul. 
Niem iecka 23; A Roslkow skiego —  ul. 
Kalwaryjska 31; P, Jundziłła —  ul. M ic­
kiewicza 33; S-ów M ańkowicza —  ul. 
Piłsudskiego 30; Chróścickiego i Czap liń ­
skiego — ul. Ostrobramska 25; J. Filem o­
nowicza i K. M aciejew icza — ul. W ie l­
ka 29; K. Sarola —  ul. Zarzecze 20.

W  drugi dzień świął dyżurują.
W ł. Sokołow skiego —  ul. Tyzenhau­

zowska 1; S-ów Chom iczew skiego —  ul. 
W . Pohulanka 25, M iejska — ul. Wileń 
sko 23; B Turgiela i Przedm iejskich —  
ul. N iem iecka 15; A  W ysockiego  — ul. 
W ielka 3 ; H. Sapoznikow a — ul. Zawal- 
na 41; J. Rodow icza —  ul. Ostrobram­
ska 4; S-ow  W . Augustow skiego —  ul. 
M ickiew icza NO; W ł. Narbutla —  ul. św. 
Jańska 2 ; P. 2asław skiego ' — ul. Nowo­
gródzka 85, B. i I. Frumk.na —  ul. N ie­
miecka 23, S-ów M ańkowicza — ul. Pił 
sudskiego 30

Ponadto w pierwszym i drugim dniu 
świąt otwarte będą ap ieki:

Paka (AntoKolska 42); Szantyra (Leg io­
nowa 10); Zajączkow skiego (W itoloowa  
22).

KOM FORTOW O UR ZĄD ZO NY

Hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

ftouttirienty, łazienki, talef w pokc a :h  
Ceny bardzo pizystępne.

Do egzam inów
przygotowuje doświadczony b. naucz, 
g  m x w  zakresie programu nowego 
i dawnego typu gimn. Specjalność: po] 
ski, matematyka, fizyka, przyroda. 
Nauka olidna. Opłata przystępna, 
Zgłoszenia: dio redakcji „K arjera W i­
leńskiego" po godz. 7,30 wiecz. tuto 
telefonicznie nr 4- -84. pokój 45, od 

godr I I  ra n » do  7 w,ecz.

'U R Z Ę D O W A .
—  Pięciodniowe urlopy - świąteczne 

dla pracowników państwowych. W zorem  
ostatnich dwu lat, wszyscy urzęanicy pań­
stwowi będą mogli korzystać z pięcio  
dniow ych urlopów świątecznych. Zarzą­
dzen ie v, tej sprawie zostało już wyda­
ne.

M I E J S K a .
—  W  pirrwazyni dniu świąt W ie l 

kanbcnych komunikacja a u t o b t i m a
za in ie jtJka  b ę d z ie  n ie c z y n n a . O d  d ru  
j,i-ego d n ia  ru c h  a u to b u só w  bęozie n o r  
m aliny.

—  Kontrola cen. W  ostatnich dniach  
adm inistracyjne kom .sje lustracyjne doko­
nały kontroli cen w sklepach różnych  
branż, zwracając szczególną uwagę na 
sklepy kolonialno-spoz/w cze.

Sporządzono szereg protokutów. N ie 
sumienrrt kupcy zostaną ukarani.

Z L O L I  I
—  Wstrzymanie ruchu towarowego na 

kolei Dla umożliwienia wypoczynku  
św iątecznego pracownikom PKP ograni­
czony zostanie w okresie świąt W ie lk a ­
nocy ruch pociąyów  towarowych Pocią­
gi towarowe zw ykłe nie będą kursować 
od soboty o a  godz. 18-ej do poniedział 
ku do godz. 18-ej. Ruch ładunków poś­
piesznych i łatwo psujących się odbywać 
się będ zie  normalnie.

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y T Y
—  Zarząd Sodallcjł Mariańskiej A ka­

dem ików USB wzywa członków  b ę d ą ­
cych w W iln ie , d c  przybycia dnia 27 bm. 
(w sobotę) ao  Ogniska na godz. 12

R Ó ŻNE
—  100 dni nie da ci tyle wrażeń i 

przyjem ności, ile zapew nić ich może je­
den sobotni niezapom niany w ieczór 3 
kwietnia i Tradycyjny W iosenny Dancing  
AZS-u.

—  baczność Członkow ie i ich Sympa- 
tje, Symoatyczki i ich sympatyczni Sym­
patycy AZS-u. W  drugi dzień świąt 29 
bm. wewnętrzny w esoły bałaganik spor­
towo - taneczny! Początek 21.

—  Falsyfikaty 20 i SO-groszowe. O sta­
tnio zauw ażono w obiegu fałszywe mo­
nety 20 i 50-groszowe. Falsyfikaty są fa 
twe do rozróżnienia, poniew aż wykona  
ne są nieudolnie O d lew  liter i w ieńca 
dębow ego  po stronie przedniej jesf ma­
ło  wyraźny, litery w napisie Rzeczpospo*i 
♦a Folska zlewają się z obwódką b rze­
gów, a same brzegi są zaokrąglone W ła  
d ze  zalecają ostrożność i uwagę przy 
przyjmowaniu monet 20 i 50 groszowych.

—  Herbatka Akademickiego Koła Wił 
nlan. Akadem ickie Kola W ilnian we Lw o­
w ie i w  W arszaw ie urządzają w dniu 29 
marca 1937 rku o goaz. 21 herbatkę w  
salonach Zw iązku O fic. Rezarw y —  O -  
rzeszkow ej 11 W stęp 1.50 zł. i 2 00 zł 
Zaproszenia: Sztral i Rudnicki. 26.111 37. 
godz. 18— 20 oraz 29 III 37 r. —  godz. 
12— 14.

—  Klub Muzyczny w W iln ie zaw iada­
mia swych członków, że zapow iedziane  
koncerty w  dniach 29 marca i 2 kwief- 
nia rb. nie odoędą się.

—  Podziękow anie. Zarząd „Domu 
noclegow ego dla kobiet" Tow. O p ieki 
nad dziewczętam i serdecznie dziękuje  
JW Panu W ojew o dzie  Bociańskiemu za 
złożone 50 zt na Św iecone, jak rów­
nież Zarządow i M iejskiem u m. W ilna za 
50 złotych na ten sam cel.

Maria Iwaszkiewiczowi, 
prezeska.

W ielkanocne pisanki w ęgierskie, należą,, obok ludowych pisanek polskich, do naj­
bardziej znanych i cen.onych na całym  św iecie i posiadają w ielow iekow ą traycję. 

Dw.fi w .eśniaczki w ęgierskie zajęte malowaniem pisanek w ielkanocnych.

N A Jl EPSĆA LOKATA KA^ICAl-U w

Kom unalnej K asie  Oszczędności
po w iatu  lid z ki eg o

Lida, ul. 3-ga H jp  u ,  talaton 95. Kmt o  P. K. 0 (1024.
Zapewnia swym wk.adcorn bezpieczeństwo, ta emmcę t qod-.iwe rproceilow anle. 
Wkłady na książeczce oszczędnościowej K, K. O. do sumy 2500 zl. nie p o d le g a j 
zajęcia. Składając oszczędności w K K. O, przyczyniasz się jednocześnie do 

rozwoju gospodarczego m iista Ltdy i powiatu,

HOTEL EUROPEJSKI
"■enrszo zędny. —  Ce ly przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osobowi

Wspaniały triumf piłkarzy polskich w stolicy Francji

' #  S
ip ;| f

jniikińAfinWtiUiiiiltlli

i% ftt

Fragm enty z p ierw szego m iędzynarodow ego meczu piłkursk.ego pom iędzy re prezentacjam i Polski Zachodniej i Lig; 
Paryskiej, który został rozegrany na stadionie Parc de Princes w Paryżu. M ecz ten zakończył się sensacyjnym zwycięst­
wem reprezentacji Dolskiej w stosunku 5:1 0 :1 ) .  Zd jęcie  pierw sze przedstawia sym boliczny moment wręczan.a pizez 
kapitana drużyny francuskiej kapitanowi drużyny polskiei proporczyka, przyczym  przedstawiciel drużyny polskiej doręczył 
gospodarczom  piękny pucnar i bukieł róż o barwach narodowych polskich. Z d ję c ie  drugie przedstawia efektowny m a­

nieni g*y pod bramka drużyny francuskiej.

/.AHA"  '

—  Powitanie wiosny. W  sobotę dnia  
3 kwietnia rb. Zarząd Polskiego B iałego  
Krzyża urządza w górnych Salonach hote 
lu G e o rg e s‘a zabaw ę taneczną pod h a ­
słem „Powitanie w iosny". Stroje wizyto­
w e W stęp 3 zł. A kad . 2 zł. Początek p  
godz. 22-ej Zaproszenia można otrzy­
mać w Sekretariacie PBK od godz. 10—  
13 przy ul. W ileńskiej 42 m. 40.

Z e  w zględu na cel —  powiększenia  
funduszów na oświatę w wojsku — są ­
dzim y, ze społeczeństw o tłumnie zapełni 
salę.

U D Z  Kft
—  Skarbowcy obradują. 31 bm. o

godz. 18 w lokalu Urzędu Skarbowego  
w  Lidzie  odbędzie się nadzw yczajne ze­
branie członków  Koła Związkd Pracow­
ników Skaroowycn

—  Kursy Gospodarstwa Domowego 
w Lidzie. Staraniem Inspektoratu Szkoln. 
w Lidzie , zostaną otwarte w dniu 1 kwiet­
nia o godz. 8 rano w lokalu po-monopo- 
lowym p ity  ul. Syrokomli kursy 7 dniow e  
dla przew odniczących Sekcji Prac koleża  
nek Powiatowego Zw iązku M łodej W si. 
Ku*sy te mają na celu przygotow anie  
przodow niczek do pracy w dz.a lach  gos­
podarstwa a o rro w e g o . oświatowym przy 
sposobienia roiniczegc itp.

Utrzym anie na kursie będ zie  b ezp ła ­
tne I. B.

CARAKOWICKA
—  Konkurs racjonalnego wychowu 

kur. W ob ec uruchomienia bekomarni 
„K resekspod" w Baranowiczach, która 
będ zie  w yrabiała przetwory nrpęsne z dro  
biu, a w  szczególności 2 kur rus bekono­
wych, zachodzi potrzeba racjonalnej h o ­
dowli kur (Susexy i Karm azyny) przez  
szerszy ogoł rolników. O T O  i KR zumie 
rza akcję  tę w prow adzić przez organizo­
wanie zespo łów  wychowu kur. O g ło szo ­
no konkurs, term,n zgłoszenia  zespołów  
upływ, z dniem 10 kwietnia rb

—  Zjazd przemysłowców drzewnych. 
29 bm. od b ęd zie  się w lokalu Zw , Kup­
ców  zjazd  kupców  i przem ysłow ców  drze  
wnych z terenów wojew ództw  nowogró  
dzkiego  i poleskiego.

—  Śmierć skutkiem nadużycia alkoho­
lu. Bender Stefan m-c wsi Litwa 24 bm. 
na skutek nadużycia elkobolu zmarł.

Doroczne zebranie 
rady Komunalne] Kasy 
Oszczędności wiLidzie

W  sali feanfta-rncyjnej S tarostwa P o u ia  
to v ego  w  I , id z ie  odbyto  się don oczne zebra­
n ie  Rady K om u n a ln e j K asy Oszczędności 
jiow L id zk iego , w  celu  ro zp a trzen ia  zam k­
n ięć Tachunkowych za r. 1936.

Przewodniczy! zebraniu prezes Kasy sta­
rosta T  Miklaszewski.

Ze szczegółowego sprawozdania z dzia • 
łalnoici K. K O. za  uib. rok kalendarzowy 
dowiadujem y się. że w k łady w  r  1936 w  
f/crównaniu z rokiem 1935 zwiększyły się o 
zł 60,904 gr. 01, rachunki czekowe o 
zł. 46,697 gr. 71.

Ogólny obrót za ub. rok zJ 0,081,293,91 
i suma bilansu zł 700,720,71.

Rada Kasy, po przeprowadzeniu wszech­
stronnej dyskusji i po zaznajomieniu się z 
pozytywna oceną księgowości i rachunków  
Komunalnej Kasy Oszczędności w Lidzie, 
ujętą w  sprawozdaniu komisji rewizyjnej 
uchwaliła bilans kasy oraz rachunek strat 
i zysków za r. 1§36.

Uwidocznione dane z działalności KKO  
wykazują tym samym rozwój Kasy.

J. Boituć.i

Samosąd 
na sali sądowej
Pi zed sądem okręgowym w Lidzie sta 

nąl Michał Kinder mieszknniec pow. lidz 
kiego pod zarzutem spowodowania cięż 
kiego poranienia Wincentego Kasiukie- 
wicza. Ponieważ sprawa Kindera, podpa­
dał pod amnestię i sąd umorzył postę­
powanie karne przeciwko niemu.

Wówczas W . Kasiukiewlcz, wyjął nól 
i dwukrotnie uderzył Kindera sali są 
dowej w głow ę powodując rany nie za­
grażające życiu. Poszkodowanemu udzie 
(ono pomocy lekarskiej w szpitalu powla 
lowym w Lidzie

W . Kosciukiewicz został z pokcema 
proLuratora w Lidzie osadzony w wię­
zieniu. J. B.

Narady w sprawie 
eksportu lnu

W  dniach ostatnich specjalna komisja, 
złozona z przedstawicieli M in. Przem. i 
Handlu. Mirr Roln. i Ref. Rolnych, Państw. 
Instytutu Eksportow ego oraz 2w . Izb i 
O rg . Roln., o dw iedziła  szereg ośrodków  
na terenie Wilensk>ej Izby Przem.-Han­
d low ej, celem  zaznajom ienia się się z za­
gadnieniam i, związanym i z obrotem r prze  
róbką lnu. Komisja odw iedziła  w dniu 22 
bm. Baranowicze, a 23 —  Smorgonie, 
przy czym w obu tych ośrodkach miała 
m ożność b liżej zapoznać się z tym, jak  
się odbyw a skup lnu na rynku, oraz prze 
róbka i sortowanie lnu na składach tirm 
handlow ych. Dzień ostatni pośw ięcony  
został konferencjom w W il. Izbie Przem - 
Handl. i w  Zw iązku dla Handlu i Eksportu 
Lniarskiego. T e g o i dnia goście w anzaw -  
scy zw iedzili now o-założoną fabrykę me­
chanicznej ODróbki lnu „Rallopol" w  W il 
nie.

W  godzinach w ieczornych o d b yło  się  
w Izbie Przem ystowo-Handl. w W iln ie  
p osiedzen ie Komisji Lniarsktej i Produk­
tów Rolnictwa z udziałem  przedstawicie­
li wspom nianych ministerstw (Naczelnika  
W ydziału  Handlu Z a a r  p Budzyńskiego  
ora? radcy Baczyńsk:ego  z Mm P i H„ 
raacy  Banaszkiewicza z M in. Roln. i Rei 
Rolnych oraz radcy Piotrowskiego z Pań- 
stwow. Inst. Eksportowego).

O żyw iona dyskusja rozwinęła się w  
toku zebrania na tle spraw ozdania dr. 
Dwitriewa, kierow nika Działu Obrotu To­
w arow ego Izby i P.-H. o podróży w ce ­
lu nawiązania b liższych stosunków han­
dlow ych na odcinku lnu —  do Anglii, 
Belgii i Francji, tudzież referatu radcy Hi- 
melfarba o m ożliwościach zw iększenia  
naszego eksportu lnu do Stanów Z jed no ­
czonych.

W  czwartek dnia 25 marca p. n acze l­
nik Budzyński odbył jeszcze  kilka konfe- 
renc/j w Izbie Przem ysłowo-Handlow ej, 
m iędzy innym, z przedstawicielam i han­
dlu lniarskiego oraz przem ysłu i handlu 
futrzarskiego.

Knp!M t i  o p ru c iff intasteniu 
indyfffóa&Ue] reil&my handlowej 

w  R u ro
Ostatnio sfery kupiecRie zo sta ł/  z a ­

n iepokojone pogłoską, iż „Polskie Ra­
dio" zam ieiza skasow ać indywidualną re­
klam ę w radio.

W  związku z tym Plenarne Zebranie  
Izby Przem ysłowo-H andlow ej w W arsza  
w ie w ypow iedziało  się, że reklama ra­
diow a

1) jest gospodarczo uzasadniona, ja­
ko skuteczna i w ydajna forma ogłoszeń.

2) przynosi korzyść gospodarczą, przy 
czyniając się do intensyfik: cji obrotów

3) sprzyja rozwojowi działów  o g ło ­
szeń w prasie, gdyż tylko te reklamy są 
przyjm ow ane przez radio, które zarazem  
ukazują się w  prasie i woDec pow vi»ze- 
go ucnwaiiło poczynić starania, by Pol­
skie Radio zaniechało  zam ierzonego sl a- 
sowar>a reklamy radiowej

Uchwała ta była poprzedzona ankSe 
tą, przeprow adzoną wśród organizacyj 
przem ysłowych i handlowych

Bilety wycieczkowe 
dla wszystkich

Dyrekcje O kręgow a Kolei Pe1 stw. w 
W iln ie  zawiadam ia ,że  bilety w ycieczko­
w e powrotne mogą byc w /kupyw ane w 
dniu 28 i 29 marca rb. p^zer wszystkich 
b ez wyjątku — bez okazania legitymaci 
Polskiego Zw iązku Narciarskiego

Powrót wmien nastąpić najpóźniej dnia 
dziesiątego od  dnia oznaczonego na bi 
lecie , jako pierwszy dz eń jeg o  ważnoś-

O f l a r w
Pan Ktu a tor O k r Szk W . p M. B. Go 

decki składa na T wo Popierania B ikP>w j  
P ublicznych Szkół Powszechnych zł. 15 
zamiast życzeń świątecznych.

Maksymilian Rok zamiast życzeń świą­
tecznych na pom oc um ow ą bezrobotnym  
—  2 złote.

R A D  f O
SOBOTA d n «  27.111 1937 roko.

6,30 —  Pieśń". 6,33 —  Gimn. 6,00 —  M u ­
zyka z płyt. 7,15 —  Dziennik por. 7,25- Prc 
gram- ",30 —  Informacje. 7.35 —  Muzy za  
jioitMuij. 11,57 —  Sygnał czasu. 12,03 
Mała ork. poL Radia 12,50 —  Mała skrzy­
neczka. 133»0 —  Koncert życzeń 14,36 —  
Sfuchowisko wielkanocne (jLa dziea star 
szych. 15,00 —  Wiadomości gosj.od. 15,15—  
R Strauss —  Fragm. z op „EgipMta H ele­
na" 15,25 —  Zycie kulturalne. 15,30 —  W ief 
kanoe w Zolowie. 15,40 — Program  na n ie ­
dzielę. 15,45 —  BeetlK.vw> —  Sonata as-dwj 
op. 10. 16,05 —  Skrzynka techniczna 16,15—  
Serenady i nokturny w wyk. ork 17,00 —  
Nasiroje i jneśni wielkopostne, w wyk. kw ar  
teiu „P ro  A n c “, zespół, lustrum, i prof. W ł  
Krlm owski —  organy. 17g>0 —  Dworze* 
mc jego dziadka —  recytacje pozji 18 ,10  —  
Nabożeństwo rezurekcyjne z Katedr) na W a  
welu. 19,00 —  Dzwony wielkanocne. 19,25— 
Koncert ork. syn.f. 22,00 —  Misterium o 
Zmartwychwstaniu Pańskim. 22.45 —  Lud 
wik van Beethoveo —  Sberzo i i fńiał z IX  
symiorul.

N1LD ZIELA, dma 28 marca 1937 x.
8,00- Sygnał czasu i pieśń. 8.03: Koncert. 

'M.IU1 Nabożeństwo z kośc. Sw. Krzyża. 10,30 
-Muzyka religijna. Miuzyka radosna. 11,57; 
Sygnał czasu. 12,03: Wesołego ja jk r — ■ ew i  
świąteczna. 14,15 Cygański mazurek —  and. 
eta dzieci. 14,35: Polaka Kapeia Ludowa  
J.335: W ieM aw —  słuch. Kazimierza Bro­
dzińskiego. 16,15: Kom ert solistów. 17,15. 
Muzyka taneczna 19,00: Program na poak  
di/iatot. 19 03. W iec zer ynf.. 1 —  w  wyk. ze 
społu Kaskada p. t. „ W ‘elkanoc w p .luje  
J j;35: Koncert życzeń. 20,00: Chór Dana  
20.30: Pan Koniarzjwsk w  piekle — Lurani 
staroświecki. 21,05: „Rycerskość y-ieśniaca*** 
jdyty. 22.35: Muzyka taneczna.

P O N IE D Z IA ŁE K , diua 29 marca 1937 r.
8,00: Sygnał czasu i pieśń 8.0’3 Koncert. 

8.55: Program . 9,00 Nabożeństwo. 10.30: I. 
Bizet —  frugm. z op Carmen. 11,57: Sygnał 
czasu. 12.03: Poranek muzyczny 'z  W ilna. 
Gnk. symf ]>od dyr. Cz. Lewickiego i M. 
Szaleski —  altówka ok. 13,00: w  przerwie  
życie Kulturalne. 14,00 Koncert reklamowy 
11,10 iKMlzienny odcinek prozy. 14,20 P io  
gram  na wtorek. 14,25: Smutne i wcsolc 
m igawki z życia Pononii Ame.ykansKiej —  
Rudolf Tarczyński. 14.35: Drewniany kogu* 
i pisane jajko. 14,50- Śmigus na K k p aro w j- 
— wodewil lwowski. 15,30: Dużo siły, krz»y>- 
kiej mocy, po radosnej W ielkanocy —  słu ­
chowisko dla wsi. 16,00 Muzyka polska 
J6.30 : Panna mężatka —  słuch w g J. Ko­
rzeniowskiego. 17.00- Podwieczorek przy 
ns krofonie. ok 18,00 w  prze-r-wie —  transna. 
z meczu boks. Polaka— W ęgry. tO.lO-. Piery^. 
szy i ostatni występ teatralny Janka —- 
obrazek z powieści. 19,25: Przerwa 19,30 
Dyngus —  fantazja obyczajowa T. Sygie- 
tyń&kiego. 20,0 0 : hum or w nfuzyce w spół­
czesnej 20,40 Dziennik wiecz. 20 50. F ragir  
z n.cczu piłkarskiego ŁKS —  Union Ober- 
schónewelde. 21,05: W iadom ości sportowe. 
21,15: Recital skrzypcowy W"ac!awa Ntem  
o.yka. 21,45: Koncert życzeń. 22,30 Zakoń­
czenie pogiamu.

W TO R EK , dm a 30 marca 1937 T o k u .

6.30- Pieśń. 6.33: GimnaBtylka. 6.50- Mv 
zvika 7.15 Dczkninik por. 7.25 Progr im dz 
7.30 Informacje. 7.35 Muzyka ronunitya  
n;t 11.57: Sygnał czatnu i hejnał. 12.03: L a  
d o «e  tańce polskie 12.40 Dziennik ooktdn 
12.50: Zakładamy spółdzielnie mleczarskie, 
wygi inż. Tadeusz Cywiński 13.00: Muzyku 
popularna. 15.00: W iadom ości gospod. 15.15: 
Koncert reklamowy. 15.25' Życie kulturalne 
15.3G 'ódcuiek prozy: Lekcja jjpiewu —  K. 
Mansfield. 15.40 Program  na środę. 15.46 
Muzyka polska. 16.00: Chwilka litewska w 
języku polskim. 16.10: Rajczak —  Krakowż. 
ki. 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 Zet^rół m ar  
dc-linistów „Kaskada** pod dyr. Fdw aida Ciu 
kszy. 1T00 Dni powszednie państwa K o w u  
skich 17 15: Koncert. 17 50: Facecje pan 
Zerv 18 00: Pogadanka. 18.10: Sport* na Po  
morzu. 18.20: W ędrów ki muzyczne 18.50: 
Przemówienie W ojew ody Pomorskiego W ła  
dysława Raczkiewicza z okazji Tygodnia Pro 
jiegandy PonKiro., 19.00: Czego szukamy w: 
teatrze z cyklu „Dy&kuitt jm y‘‘. 19.20 Muzy 
ka lekka. 20.0: Rozmowa muzyka ze słucha 
czarni. 20.15: Chóry Pomorskie. 20.45: Dzień 
nik wiecz. 20.55: Pogadanka. 21.00 żarty 
n uzycznc. 21.45: Utwory Fr. Ij^zta 22.20 
Pc-rlret Przybyszewskiego na tie jego listów 
22.35: Muzyka taneczna.

TEATR I MUZYKA
TF.Arn  M UZYCZNY „ L I T N 1A-*.

—  WT niedzielę odbędzie się jedno przed­
stawienie o g. 8,15 w  . na którym ukaże się 
przezabawna i Im rdzo melodyjna op Stolza 
..Taniec szczęścia**. W  j«mie<lzialek trzy 

przedstawienia: o g. 12,15 w  j*oł. bajka dla 

dz'eci „Księżniczka na grochu", o  g 4 pp. 
z udziałem J. Kulczyckiej i M. W aw rzkow ! 
cza „Rose-Marie** pc cenach propagandę 
wych. o g. 8,15 \ „Tamioc szczęścia".

TEATR POPULAH.NY „N O W O ŚC I".

W  niedzielę 28 bm w ielka premiera 
św ięłeczna pł. „Kolorowe pisanki" —  re- 
Wia w 2 cz. 16 obrazach.

W  pom edz ałek 29 bm , powtórzenie  
Pocz. o godz. 4, 6 3 0  i 9.15

Samcbó|stwo ucznia
W  Baranowiczach w mieszkaniu włas­

nym w dniu 24. HI wystrzałem z rewol­
weru w se.ee popełnił samobójstwo J*- 
cun Anatoliusz lar 17 (pasierb ini. Święto­
chowskiego -rchft. mlejsJc.) uczeń gimn. 
państw, w Bnranowtczach.

Narzędzie samobójsłwi —-rewołwwt
był własnością olczyma Przyczyną same 
bojstwa, rozp ci po -mterc. maik. ora 
niepowodzenia '  nauce.
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no-romantyczny.
oceanów.

i

li

\qi •-

Jedyny
[w d e r

nigdy me sprawił mi zawa 
tłu ■ ■'rzylegn niewidocznie 
N»e psuje cery... Trzyma 

dłcgo, nadajqc wyg,ąt, 
łv»ieży i młodzieńczy.  
Cenię go bardzo, do ło 
wiernj stróż mo|ej urody 
P r z e k o na j  s.ę Samo.

U  C  I  I  p  C Niedziela 28-go Premier 
II Ł L I U  J  Rewelacyjny film sensacyj 

Wielka epopea bohaterów

KREWha MORZU
iwan Moziuchin

H a rry  B A U R  i M a rtę  Ile  (h a a ła l.
Emocjonujące sceny bitwy morskiej. Gehenna skazanych 
na śm.erć na dnie morza. Nad program: 2-akt. atrakcja 
kolorowa p. t. (.W Y5PA  ŻEGLARZY". Początek o g. 2-ejj

twidor

NA DOGODNYCH WARUNKACH
P O L E C A .

CASIWO ]

FLIP
Najweselszy 
świątetz. program.

FLAP
w na,nowszej zachwycającej komedii ^

Mistrzowie głupoty"9S
Nad progr.: Zaoawna atraKcja kolorowa 
i aKtualny tygodnik. Początek o 12-ej

Kino M A R S  Nasz świąteczny program. 
----------------  Wspaniały fifrri awanturniczy

N IEZW YCIĘŻONY

R obinson Crusoe
i W rolach głównych MALA (bohater „Eskimo")

i MAMO CLARK (bonaterka .Bunty")
Wałka detektywa z szajbą szp.egowską. Wybuch. Pożar 
sterowe? Egzotyzm Piękny nadprogram Pocz. o 12-ej

I I
M O T O C Y K L E

|  nowe i używane |

R O W E R Y

I
 krajowe 1 zagraniczne I  

od 100 zl. |

R A D IO A P A R A TY
I różnych mareK I

K A D IO W TC®
wim o U ł ! ELU  O iC  iiLwoi.

FOTOGRAFICZNE
|  A P A R A T Y  |

r o r o  - SHŁAD
—  W I E L K A  8  —

I
LABOKATOHIUM

wykonuj'- roDOt* am - 
tCM-kie w ciągu 6 ęjod,.

/ lo  ś u / i ę t a
P e r fu m y  i w o d y  k w i a t o w e  flako­
nami i na wa> ę  naln. zapachów, kre­
my, puder, róż, pomadka do warg 

I olóttki do brwi. 
P r ik iJm ln ty  g o s p o d a rc z e *  zaprawy, 

.szczotki, sukna i wić kl do  froterki 
oraz wszelkie środki do orania bielizny, 
a ro dk l  d o  c zy szc ze n ia  i srebrzenia 

metalów, pasia i płyn do obuwia  
O p ła t  V, szafran, wanilie, kardamon- 
różne olejki i esencja do  likierów 

i pieczywa.
Farba • mahnutkl do jaj. 

Przybory I nożyki do yoitrila. 
Karty do gry 1 żarówki elektryczne

SWcfl Ip n iy  V P f ifo iiM  
J .  S z a m b e d a ł
W. Ponular.ka 14, tel. 14-89

( v  S Ś-VIS l e a t l U  Wi< l k i e q o )
I s t n  e  e  o d  r o k u  1 ŁO 1.

W y o ó r  n a j - i ą k s z y .  O o s l u  a  f a c h o w a ,  
p u n k t u a l n a  1 s u m i e n n a .

POWROZY I wyroby  
powroznlcze

pc cenach fabrycznych
w skiadz e fabrycznymI . Ł I F S Z  Y C

\Mlno, uk W . Siefańska 1

TRĘDOWATAL U X  i O d 28 marca
•  —  perta pro-

f S R H T  ■ dukcji polsk.

v-g H. Mniszkówny. —  Obsada: Barczewska. Brodniewicz, Ćwiklińska, Stepowskł,
W ę g r z y n  i inni. —  F.lm, który stanął na wyzynacn dosl.onarości.

POLSKIE  KINO OJ dnia 28 marca —  królowa polskiego ekranu

światowid [ J a d w i i  j  S m o s a r s k a  
W K  „BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA ( I

had program B i RBKCJE

H A  C N A  I  Polska komedia muzyczna dla wesołych i smutnych

= = = ! Jaśnie pan szofer
W rolach głównych wesoła trójka: BODO, FERTNER i BENITA
Nad program. UROZMAICONE DODATKI. Poci. ^aans. o 4-ej, w  niedz. 1 św. o 1-ej.

Pogotow ia Krawieckie. Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„ P O L O t o t A * *
c. V/Lno, Zawama 6, tel. 698 
farbuje, niruje. przerabia, pierie che­
micznie i pr»su|e ttnio, szybko i so­
l i d  ie wszelką carderobą Na telefo­

niczne wezwanie wy yizmy gc.iVa

Ogfoszerte
konkursu na dzierżawę 

Teatiu Miejskiego we. Lwowie
Zarząd M iejski król. stoł, m iasta L w o w a  

ogła.sea m n ie jszym  k-anikwi ma d zie rżaw ę  
Tea tru  M iejsk iego  we L w ow ie , od  1 września 
1937 t . z  tterrnimom w noszen ia  o ie r t rlo 25 
k w ietn ia  19.17 r.

R eflek tu jący  na tę d z ie rża w ę  zech-cą 
»’ nieść o fe r ty  do W yd zia łu  V I I I  Zazządu 
M iejsa iego  w e L w o w ie , ul. Bourlarda X X  
4/Ii p., g o z ie  m ożn a także zajzoznać się z 
za jad am i d v. arunkumi dzierżaw y

Zarząd M iejsk i zastrze,\a sobie zupełna 
sw obodę co  do p rzy jęc ia  o fe rt

L w ó w  dmia 24 m arca 1987 r. i
Ih-ozydeait m iasta 

Dr Stiuiisluw Ostrowski*

Liga Morska i Kolonialna 
w Wilnie

pnszukuje kandydata ma .stanowi.,ko ImpUanz  
portu żeglarsk iego  o ra z  kiorowinika sch ro­
niska w  Trokach .

Z n oszen ia  p rzy jm u je  od  dn. 31 marca 
adw. J Zm itrow icz, W iln o  Góra R ou f fa łow a  
19— 6, godz. 16— 19, o p rócz  świąt.

Do Zarządu Dokształcających Kursów

„ W I E D Z *-.11
W K rakow ie , til. Merackiego

M am  zamoczył z ło ży ć  serdeczne podzięko 
wan ie za p rzygo tow an ie  mmie do egzam inu 
dojrza łośc i, kitóry złoży łem  w  W  ai szaw ie, 
p rzy  Pań stw ow ym  G im nazjum  im. St. Sta­
szica, w  dn iu  5 m arca 1937 r.

Jednocześnie ośm ielan i się zauw ażyć, że 
jrk k o lw iek  nauka w  d>rodze korcspondencyj 
nej je s t trudna, to jednak  dzięk i dobrze 
opracow an ym  skryptom , o ra z  p rzy  c iąg łe j 
i sumietnnej p racy uczącego się, sukces jest 
zapew niony.

K alisz, dnia 17.I I I  1937 r
K az im ierz  Rymas^owsltl 
U rząd P ocztow y  Kalisz i______________ _________________

n a s io n a
gwarantowane poleca GospodarMwo  

O grodn icze
tal, 18«« —  W . W  E L E R —  lei. 195' 

Wlino, Sadowa 8.
RÓŻE i DALIE.

Cenniki w ysyłam y bezpłatnie.

Na m arne wyrzucasz p ien iądze gdy n ie ­
um iejętn ie  opryskasz D R Z E W A  O W O C O W E  
D oradza Ci fachow o co masz nabyć i jak  
chem ika lje  stosow ać w  Centra li Zaopatrzeń  
o g ro d n iiz y eh  W iln o  Zn walna 28, tel. 21-48.

W yp ożyczan ie  op rysk iw aczy .

IBM

Nasz świąteczny program! 
Polski film ula wszystkich I

DWA
W RAJU

W rolach głównych: B O D O
Fertner, Sielanski, Grossowna i in. 

Świetny nadprogiam. Początek o gcdz. 12-ej.

Komunikat
Liłezp.eczalnia Sooteczmu w  Wilnie przy  

pominą P. P. pracodawcom, t i  w dniu 1-go 
kwietnia r. b. upływa termin wpłacenia ko 
lejnej ruty, na poczet należność na  rzecz Ł. 
Kasy Chorych rozterminowanej Rozporządzę 
nicm Ministra Opidki Społecznej z dnia 12 
lipca 1935 r. CEKr. U. R. P. Nr. 54. poz. 353), 
w  wysokości 10 proc. salda z dnia 1 lipca 
1C35 r. , ,

Nieuiiszczenie tej ratv sąowoemje woroże 
nie egzekucji na -rozftennanowaną nateżmość 
oraz u*ratę ulg w y jmywającycli z w/w roz 
rx rządzenia M. O. S.

Dwektor ( -) A. Galiński.

Okazja!
Wyprzedaż książek 

wysoi owan. za bez 
cen! Tylko kilka dni. 
Antykwariat Wileński, 

I d ielke 9,
We śc’e z bramy

flrtysta-molarz leatrón miejsKlch

W. MAKOJNJK
PROJEKTY W NĘTRZ

(mieszkania, Diura sklepy I t, d,> 
W iw iil? P i* o r  € m. 11. H*t. 25077

Gu ' towne SUKNIE, 
BI U/KI,SZLAFROKI,  
SWETERKI, wytworna 
Bitdizni*. Gatrnteria

W. NOWICKI
Wilno, W mika 30 

Nowrsci sezonowe.

Chcę kupić
nowy sosn- wy

budulec
na dom: długości 15, 
szerokości 11 metrów 
ao  70 fest-metrów —  
ul. Chełmska 25 m 1

O K A ZYJN IE
do sprzedan a buda  
rozmiaru 160 X  240 
solidnie w’ kouaria 
nadaje się do inte­

resu handlowego.  
Dowiedzieć się: Wilno  

ul Kiólcwska 4 
. Fotoqór*

„FORTUNA"
F p.i_RYi\ft C U e R O W  

i CZtKOLftDY  
Wilno, ul. Metropoli­
talna 5, teiefon 19-19 

Pierwszorzędne wyro­
by, Zadajcie wszędzie 

DRAŻETKI 
O W O C E  (ctikaty)

180 na cienił
z lasem  i łąkam i 

D ziśn ieńsk ie , b tz  bu­
dynków , sprzedam . 
Poczta Biela Waka,  

Sedow sk i

# r
Czaruje

symfonia
czy opera na instru­

mencie  
„iłrnolda H b igera"  
Kalisz, Szopena 9. 

Ceny rdskie
Dogodne spłaty 

Pizedstow.:N Kremer 
Skład Fortepianów  

Wilno, NiemiecKa 19.

Fortepian
Milihlbacha krótki —  
gabinetowy n edm yo  
do sprzedania —  Anc- 
kiewicza 35 m. 36 

godz. 16— 20

Poszukuje się
2 dulnego

przedstawiciela
w każdym m eśiie,  
ce.em sprzedaży wy­
robów a.tystjcznych 
melalowo - drzewnych 
do użytku dom owego  
Ofe ty du ddministr. 

pod „Solidny"

Moar-e gwarantowa­
ne OBCJwIE wizyto­
we, spacerowe, dziur­

kowane, sandałki. 
W y w ó ’ nia

W, NUWlCKI
Wnno, Wielka 30. 

Nowości sezonowe.

Algebra
Florczyka najnowsza. 
Najlepsza Wzorowo  
rozw ązane przykLoy  
Zwięzły wykład dla 
uczniów i samouków  

Cześć pierwsza.

Chcesz zaaf
maturę?—  Kup „Iry- 
gonometr ę" H o  czy- 
kal —  N ezwykle przy 
stępr.a metoda wy 
kładu. Zadania matu­
ralne rozwiązane, ob ­

jaśnione

Gustowne koszulę, 
krawa y piiamy 

bonżuiki, t yiwo. na 
galante ia, bielizna

W. Nowicki
Wilno, Wielka JO 

Nowości sezonowe

Do sprzedania
dz alua w W  h.kum  
pil, Dowiedzieć się. 

Wielka 34— 6

DOKTtta k fłfii. Piotrowicz* 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawicz 
Choroby skórne, 

veneryczrv kob>ece 
Wileńska 34, tei. 18 6t
PrzYjmuje od 5— 7 u

DOKTOR MBL
Z y g m u n t

Kuc r̂ewicz
Choroby weneryczne 
skórne I moczoplcio  
we ul. Zamkowa 1V 
tel. 19-60 Payimu|r 

od 8 - 1  I od 1— e,

DOKTOH

ZAUKrtAH
choroby wencrycyne, 
skór. i mocz iplciowę 
Szopena 3, tel 20-74 
Ppryjm. 12—2 l 4 —8

DOKTOR

W0LFA3
Choroby skórne, we- 
neTiczne, l moczo- 
p L ‘owe W  lećska 7, 
ieL 10-67. Pizyjrr.uje 

od 9— t 1 5—8

DOKTOR

Zeluowlcz
Chor. skórne, wene- 
ryczne, narządów mo-  
U uw , od godz. 9— I  

I 5 _fe w. .......

DOKTÓR

Zoijoviuiovft
1 Chorooy kobiece, 

skórne, weneryczna, 
narządów moczowycK 
od goaz. 1 2— 2 I 4 —> 
wlecz. ul.. Wileńska 29 

iw, 3, twl. ł-77,

DOKTOR MED.
i. Aiiforowicz-* 
Szczepanowa
Cnoroby skórne, we­

neryczne. kobiece 
przyjmuje 3 9,12—8

T
Zamkowa 3—s 

DOBTÓR

Blejnowicz
Choroby weneryczne, 
skórne I rr.oczoolc. 
Wiblka 21, tt, |2I 

Przyjm. od 9— 1 I 3— ł

i l l u u uM a r J a
Laknerowa
Przyjmuje od 9 ran®  
dc 7 wlecz* ul. J. Ja­

skiego 5— 18 róg 
Orlnrne) fob. Sądu ]

a KISZERKA

1 ,n afo zsko.
oraz Gabinet Kosmw- 
tycz odm 'adzsnle ce­
ry, usuwanie t marsz* 
czek, wągrów, piegów,  

brodawek, łupieżu, 
usuwanie tłuszczu a 
bioder I brzucha, krw 

my odmładzające,  
wanny eiektr., eleki 
tryzacja Ceny przy* 
stępne Porady bezpła  
tne. Zanikowa 28— I

1)0 W Y N A JĘ C IA
fc-pokojowe mieszka^ 
me stonecznt, suche  
cie łe 7 w dokiem  
na ogród Bernardyń-  
sk , czinsz n*ski, Ża­

rz ; c z n « l 6 . ______

NauczydCilki,
Dony. wycmowawczy- 
nle i wszelkiego ro­
dzaju służbę dom ową  
ze pośrednicz Woie-  
^ódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie  
Poznańska 2, telefon 
12-C6, czynnr od g 

8 do 15-ei

Otibaczewska Ł4

P R Z E B Ł Y S K I
Teraż DtjcUirimy o  tym  gadali? Musi się udar 

Ach, Adam ! Jak to dobrze! W  sauną porę pr/.yclio- 

sizisz, Adam ie. Za jm ij się Tom k iem , w yprow adź go 

fdzie  na ogrody, n iech  mu w ia tr  rozpaloną g łow ę o- 
w ie je  VInie coś m ów i, że tym razem  jeszcze wszystko 

dobrze się skończy

W  Botanicznym  ogroazie  b jy  kw .tły, za W ile j- 

ką, na Zarzeczu, s tro iły  tletn ie s łow ik i. W ieczó r się 

robił. W ilej-ka pkrs-kała głośniej, niż iza dnia, Mni 

cząc przepow iadała  soibie dawne dzie je .
M ick iew icz przystanął na brzegu, p och y lił się na 

p rzód  i nadsłuchiwał. Zamorslkio drzewa Botaniczne­

go Ogrodu, p ieczo łow ic ie  hodowane ulubieńce p ro fe ­

sora Jundziłła, szeleściły  m iędzy sobą po  cuozoziem s 
ku . obco i smutno »Slkarżvły się na mgiliiste n iebo p ó ł­

n ocy  na zim ne rosy. la w ilgo tn y  ciąg od ziem i, co  

je  p rze jm ow a ł do ndzenia. W ieczorna  m ajowa gw iaz 
da m igota ła  obojętn ie tu i nad ich zziębn iętym i wierz, 

ehołkam i jak zielona perła.

Adam ch w yc ił Zana za rękę.
—  Posłuchaj! S łyszysz, o czym  W ile jk a  gada? 

O  Zygm uncie i Barbarze! W id z ia ła  ich tyle  razy, jak 

ch od ził ' tedy, trzyma |ąc się za ręce. Nie znam pięk 

n ie jsze j m iłości.

Zan wi-stclinął żałośnie.
—  D a j ^spokój! Ja nie chcę słyszeć o m iłości. 

Poplątała m nie życie go rze j jak tobie. T y  przyna jm 
n ie j m ożesz czcić  Marię. A ja?... Już b iedny Jean 
Jaąues pow iedzia ł, a i sam dośw iadczyłem , że serce 

zbyt czułe jest najfatailn iajszym  darem  niebios. Im  
kto zim n iejszy, tym szczęśliw szy i t\m bardzie j usz­

częś liw iać innycli zdolny.

—  N ie m ów tak! B luźnisz! Ja m o je j miło&o* wi- 

m enem , je że li jest co  w duszy m o je j dobrego i p ięk ­
nego, je że li m iałem  kiedy w życiu ch w ilk ę  n iebieską. 
M iłość do M arii jest m o im  aniołem  stróżem , w szę­

dzie obecna. S trzegę ię* abym jej nawet myślą nic 

obraził.
Zan  p a trzy ł posępnie na wodę, pędzącą licz opa­

m iętan ia. T łu k ła  się o kam ien ic, rozdzierała nu strzę­
py b łęk itną  suk i n k ę  i ciskała strzępam i na brzeg 

Pozostaw ały na żw irze  nadbrzeżnym  brudną, zm ię­
tą pianą

—  T y  m odlisz się do  M arii —  ja d o  Feli nie mo 

gę Pom yśl, że idzie za m osk a la ! One to w w ie lk ie j 
trzym ają  ta jem nicy, nikł w m ieście o fic ja ln ie  jeszcze 

nic wiie nazw iska pana m łodego. A le ta tajem nica 

k rzyczy  głośn ie j od w szystk ich  p lo tek  i gadan.

—  W  ta jem n icy trzym ają? A  w idzisz! W ięc  się 
wstydzą. Znalk pew ny, że gryz ie  je  sum i en i < A gdzie 

sum ienie gryzie , tam nie wszystko stracone. Podob­

no w id zia ł je  ktoś znow u w  W iln ie  M icew iczow ą 
i Felę... T a k  Podobno p rzy jech a ły  dla w yp raw y  .

Ależ posłuchaj! Tom aszu !
—  Co takiego? Zaco k rzyczysz?

—  Jest! Jest ratunek d la  O lesia!

—  Gdzie? Jaki?

—  Pow iadasz, ;że Feii idzie za Bełsk iego? Niech 

że wstawi Mę za O lesiem ' N iecił uprosi! N.rk iże! P d  
śk ij może, jeAW zechce; w ybaczyć i cn lnąć oskarże­

nie.
Zan osłupiał. Jemu takie w yjśc ie  aniby się we 

śnie p rzyśn iło. Na razie nie nnógł znaleźć odpow ied ­

nich słów i inik /ał, kąsając wargi. W reszc ie  mnilŁ 
nął niechętnie:

—- F e li?  Cóż stąd, chooby nawel mogła. Któż 

podejm ie się pr.ssić ją  o to?

—  T y !

—  Nigdy w świecie. W o lę  oskarżyć sie przed 

kom isją
I

—  A le m y nie w olim y. Zm iłu j 'się! Ja nie w ą t­

pię, ze lo  p rzykra  będzie dla cieb ie rozm ow a, ale ta 
ką p rzykrość możesz, odnieść dla dobra >prawy. Ani 

wątpię, że M icew iczów na w ym oże to ła tw o  na Peł- 

sikim, a t t o  w ie, czy i w ielk iem u księciu nie spodo 
batb\ się taki rom antyczny gest! N ie ma co, Tom a 

szu! Musisz udać się do  Feli. Łoziń sk i sprowadzi ją 

do  Łuczków . I m ów icie  się. Tak  myślę, *zc Fe li o 

starych przy jació łkach  z pensjo nu jesizcze nie za 
pom niała.

—  N ie litośc iw k  um ie ranisz. Jeżeli to rzecz ko­

nieczna —  będę m ów ił z Folą Głupio lo sic wu^ystko 
poplątało.

le n  i ów  słow ik spróbow ał już głosu, coraz w ię­
cej ich opiewało wt m iarę jitk w ieczór szed! naprzód, 

leszcze chw ila  i nam iętne łkania słow icze fargały 

już nieruchomymi pow ietrzem . Zam orskie drzew a 

jptiU liM y i słuchały. W ile jk a  przestała gniew ni beł 
kotai

Vdam stanął pośrodku zlanego rosą trawnika 

i warzą do w ieczorne j (gw iazdy'. Księżyc dźw ign ą ł się 
zza w zgórz stanął Adamowi za p lecam i i ob rzeży ł 
cień  g łow y jego  na m ok re j traw ie tęczową aureotką. 

Księżyc tez zapew ne podsunął Adam i  w i w łaściw e sło  
wa pociechy dila Zana.

—  W idzisz Tomiku? A  tu talkże dob re j spraw ie 
przysłuży się miłość, choćby ty lko  taka. co  zw iąza ła
Polsk iego  i Felę.

X X X

Olesia ŁuuziLę P e łsk ij p rzytaszczy l do aresztu 

na D om in ikańsk iej ulicy i oddał w  ręce „kw arta ln e­
go Jackowskiego. Ten  po im u cza ł trochę nito ze- 
współczuciu nad m łodością Olesia, nito z niechpci 

do n adetatow ej pracy, ale w lęźma p rzy ją t i po lec ił 

odprow adzić pod k on w o jem  do  sąsiedniego k laszto­
ru O. O. D om in ikanów , którego jedno  Skrzydło słu­

ży ło  za w ięzien ie dla przestępców politvc.znvrb.

(D  c. ną.
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I  u t r a t a  —  Wilno al. Biskupa Bas Jarskiego 4.

Redakc]a: teL 79 —  godziny przyjęć 1—3 po poindnla 
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O d d l l a l j r i  Nowagroaek, ul. Kościelna 5 
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Baranowicza, ni. Narutowicza 70 

P raedataw ltit lc i Kłeck, Nieśwież, Stonim, Szczuczyn, 
Stołpce, Wołotyn, Wileika.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z odno­
szeniem do domo w kraju — 3 zl, za gra­
nicę 6 zt, z odbiorem w administracji zl 2.60, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie nu urzę­

du'pocztowego ani agencji zł 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75gr, ir tekście60gr, za teksiem 30gr, kionika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednosip. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela­
ryczne 50 %. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio lamowy, za tekstem i2-iatr.owy. Za treść ogłoszeń i rabryk+ł 
.nadesłane* redakcja me odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogar 
szeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w C*>dz 9.30- -16.30 i 17— 19
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